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Dar prezydenta

Ojciec miał czternaście lat, gdy wstą-
pił do Polskiej Organizacji Wojskowej 
i wziął udział w rozbrajaniu Niemców. 
Jako piętnastolatek, w 1918 roku uciekł 
z domu do powstania wielkopolskiego. 
Gryzło go jednak sumienie, więc listow-
nie dał znać rodzicom, że jest w oddzia-
le powstańczym w Jarocinie.

Str. 4

Godność prawa

Wszelkie majsterkowanie władzy wyko-
nawczej przy interpretacji prawa dewalu-
uje jego istotę i funkcje w demokratycz-
nym państwie prawnym. Jeżeli prawo ma 
być prawem, to zgodnie z nim powinny 
działać państwowe instytucje kontrolne. 
Tymczasem NIK deklarował PO dostar-
czanie materiałów, obciążających PiS 
w kampanii wyborczej.

Str. 8

Marszałek Mannerheim

Po powrocie ze swej dwuletniej podróży 
przez Azję otrzymał dowództwo stacjonu-
jącego w Mińsku Mazowieckim 13. Pułku 
Ułanów Włodzimierskich. W roku 1911, 
wraz ze stopniem generał-majora, powie-
rzono mu komendę nad Pułkiem Ułanów 
Gwardii Przybocznej JCM w Warszawie, 
a wreszcie w 1914 roku został mianowa-
ny komendantem samodzielnej Brygady 
Kawalerii Gwardii w Warszawie.

Str. 12
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To złe słowo, to złe słowo Niemca wy-
powiadane w kierunku innych narodów 
i w kierunku narodu polskiego doprowa-
dziło do tej wojny. Nie tylko słowo Niem-
ca wypowiedziane, ale regularnie wypo-
wiadane, zapisywane na kartach kolej-
nych książek i traktatów filozoficznych 
w drugiej połowie XIX wieku. Najpierw 

ci wielcy teoretycy stworzyli świat bez 
Boga, świat, w którym Bóg miał umrzeć, 
a skoro Boga nie ma, to człowiek musi 
stać się Bogiem, decydować o życiu, 
o śmierci, decydować o tym, kto żyć 
może, a kto żyć nie może.

W tym świecie, który stworzyli dla 
siebie bez Boga, bo Bóg był, tworzyli 

kolejne teorie i filozofie. To w końców-
ce XIX wieku powstał cały korpus zna-
czeń, mechanizmów teoretycznych do 
tego, aby zbudować niemiecki naro-
dowy socjalizm. Tak w końcówce XIX 
wieku brzmiało to złe słowo Niemca.

Rodziły się teorie antypolskie, anty-
słowiańskie, antysemickie, szowi-

Westerplatte 1 września 2025

Prezydent Karol Nawrocki:

wieczna hańba niemieckim 
i sowieckim mordercom

▶

Nr 70 (356) • 5 września 20252 Prawda jest ciekawa



nizm, pogarda. Rodził się nazizm. 
Rodziły się teorie Lebensraum i wszyst-
kie inne, które znamy dopiero z prakty-
ki XX wieku. Jeden z ich autorów, Paul 
de Lagarde, umarł w 1891 roku. Nie było 
jeszcze Adolfa Hitlera u władzy w Niem-
czech. W tym samym czasie Polak w nie-
mieckich słownikach stał się synonimem 
kogoś gorszego. Polska była kimś gor-
szym, czymś gorszym, czym można 
pogardzać. Polacy nie zasługiwali na 
traktowanie, tak jak ludy cywilizowane. 
To historyczne fakty zapisane w trakta-
tach. A wówczas, w końcówce XIX wie-
ku polski patriotyzm miał być zagroże-
niem dla państwa niemieckiego, a reli-
gijność miała być wymierzona w intere-
sy państwa niemieckiego.

Trzeba nie mieć wiedzy, drodzy Pań-
stwo, albo dobrej woli, żeby tego nie do-
strzec. Że III Rzesza Niemiecka mogła 
powstać bez Austriaka Hitlera. III Rze-
sza Niemiecka przy tych emocjach mo-
gła powstać bez Austriaka Adolfa Hitle-
ra. I to nie moje słowa. To słowa polskich 
profesorów, wśród nich takiego, który 
z całą pewnością nie byłby szczęśliwy, 
że zostałem prezydentem Polski. Ale to 
fakt, drodzy Państwo, że Adolf Hitler nie 
był przypadkiem, nie był wypadkiem. Był 
pewną konsekwencją słowa powtarza-
nego wobec Polaków i innych narodów 
przez Niemca. Dopiero potem przyszła 
odprawa Adolfa Hitlera z oficerami We-
hrmachtu w Obersalzbergu. Dopiero po 
tym, jak wybrał go naród niemiecki.

Ten naród niemiecki, który wspie-
rał go przez całą II wojnę światową, aż 
do czasu poważnych porażek na fron-
cie. Z wyjątkami oczywiście, chlubny-
mi, o których pamiętamy. W Obersal-
zbergu 22 sierpnia 1939 roku Adolf Hi-
tler grzmiał do oficerów Wehrmach-
tu. „Bądźcie bezlitośni, bądźcie bru-
talni. Zniszczenie Polski jest Waszym 
pierwszym zadaniem.”

Potem przyszedł 1 września roku 
1939 i atak z wody, lądu, z powietrza 
na enklawę polskości w zdominowanym 
przez Niemców Wolnym Mieście Gdań-
sku. Na wojskową składnicę tranzytową. 
Tutaj na Westerplatte, której broniło po-
nad 200 żołnierzy w obliczu 4 tys. żoł-
nierzy niemieckich, którzy szli z lądu, 
w obliczu Schleswig-Holsteina, nurkują-
cych bombowców. Trwali, walczyli, wy-
kuwali archetyp polskich postaw w cza-
sie II wojny światowej. A więc gotowości 
do walki nawet w obliczu przeważające-
go wroga. Zginęło 400 Niemców i tylko, 
a może aż 15 Polaków.

Wśród nich pierwszy Polak, który 
stracił życie na froncie II wojny świato-
wej, o czym często zapominamy – Kon-
stanty Jezierski. Ale zginęli też w wal-
ce Adolf Petzelt, który został rozerwa-
ny na strzępy i Zygmunt Ziemba, bro-

niący placówki prom, ranny, przeniesio-
ny do koszar i w tych koszarach zabity 
odłamkiem pocisku. Tych dwóch ostat-
nich i siedmiu innych żołnierzy z We-
sterplatte zostało odnalezionych przez 
archeologów Muzeum II wojny świato-
wej w Gdańsku, gdy miałem zaszczyt 
być dyrektorem tego muzeum.

Nasi bohaterowie, których wspo-
minaliśmy oficjalnie tutaj co roku, 
zostali odnalezieni dopiero po 80 la-
tach od wybuchu II wojny światowej. 
Dzięki uporowi, dzięki wierze, tych 
archeologów, których przed chwi-
lą odznaczyłem. Święty papież Po-
lak Jan Paweł II tu na Westerplatte 
w roku 1987 mówił, że musimy zna-
leźć takich ludzi, którzy historię zna-
ją na tyle dobrze i rozumieją, że po-
trafią o nią walczyć.

Filip Kuczma, Adam Dziewanowski, 
Wojciech Samul, Piotr Kalka i wszyscy 
ci, którzy dołączyli do zespołu arche-
ologów, znali historię na tyle dobrze, że 
potrafili o nią walczyć i przywrócili god-
ność polskiego żołnierza z Westerplat-
te. Przywracaliśmy ją, drodzy państwo, 
gdy śmiano się z nas, że szukamy łusek 
na Westerplatte i nikogo już nie znaj-
dziemy. Tak, trzeba było ich odnaleźć, 
bo powaga państwa polskiego wyma-
ga tego, aby zawsze wracać po swoje-
go żołnierza i mówię to jako zwierzchnik 
Sił Zbrojnych i prezydent Polski.

Wierzę, że wspólnie z panem mini-
strem obrony narodowej, z panem pre-
mierem, z całym polskim rządem bę-
dziemy prowadzić Polskę do czasów bez 
wojny. Natomiast musimy mieć świado-
mość, że Polska bez wojny wymaga in-
westycji w polskie siły zbrojne, inwestycji 
w polskiego żołnierza, dbania o polskie-
go żołnierza, który niesie w sobie tra-
dycję Westerplatte. Ale polski żołnierz 
musi też wiedzieć dzisiaj, że gdy Bóg 
zdecyduje inaczej i przyjdzie za Rzecz-
pospolitą umierać, to prezydent Polski 
jest zwierzchnik Sił Zbrojnych i państwo 
polskie zawsze po niego wróci.

I wróci nie po 80 latach, tylko wróci 
szybko, żeby mógł być pochowany tak 
jak nasi żołnierze z Westerplatte na woj-
skowym cmentarzu i byśmy mogli odda-
wać mu hołdy. Tego wymaga powaga 
państwa polskiego, by wracać po swo-

ich. Drodzy państwo, ekscelencje, ofice-
rowie, panie premierze, panie ministrze, 
panie prezydencie Miasta Gdańska, pa-
trioci, kombatanci, harcerze.

Drodzy państwo, dzisiaj z Wester-
platte musi wybrzmieć jeszcze jeden 
sygnał. Musi wybrzmieć jeszcze jed-
na prawda o tym, co rozpoczęło się 1 
września roku 1939 tutaj na Westerplat-
te. Stają przed nami wielkie wyzwania. 
Wielkie wyzwania w obliczu odradzają-
cego się neoimperializmu postsowiec-
kiej Federacji Rosyjskiej.

Stają przed nami zadania budowa-
nia Unii Europejskiej, Sojuszu Północ-
noatlantyckiego. Te zadania realizuje-
my razem z naszym partnerem han-
dlowym i z naszym sąsiadem z Niem-
cami. Ze sprawcami II wojny świato-
wej. Ze sprawcami II wojny świato-
wej, którzy ręka w rękę z Sowietami, 
ze Stalinem doprowadzili do wybu-
chu tej wojny i którzy zaatakowali We-
sterplatte. Aby móc budować oparte 
o fundamenty prawdy i dobrych re-
lacji partnerstwo z naszym zachod-
nim sąsiadem musimy w końcu za-
łatwić kwestie reparacji od państwa 
niemieckiego, których jako prezydent 
Polski dla dobra wspólnego się jed-
noznacznie domagam.

Dla naszej przyszłości reparacje nie 
będą alternatywą dla historycznej amne-
zji, ale Polska jako państwo przyfron-
towe, Polska jako najważniejsze pań-
stwo wschodniej flanki NATO potrzebu-
je i sprawiedliwości, i prawdy, i jasnych 
relacji z Niemcami, ale także potrzebuje 
reparacji od państwa niemieckiego. Bo 
dobre jest tylko to bogactwo, które nie 
jest grzechem, a bogactwo, które jest 
zbudowane owszem i na ciężkiej pracy 
kolejnych generacji niemieckich, i zbudo-
wane jest na wsparciu Niemiec po roku 
1945. Ale jest także zbudowane na zła-
maniu dekalogu, który mówi – nie zabi-
jaj i nie kradnij, a jak zabiłeś i ukradłeś 
to musisz winę wyznać, musisz prze-
prosić i musisz zadośćuczynić.

Dla naszej wspólnej przyszłości, dla 
bezpieczeństwa naszych sojuszy czeka-
my na reparacje od państwa niemieckie-
go i wierzę, że pan premier i rząd polski 
wzmocni głos prezydenta Polski na are-
nie międzynarodowej i zbudujemy naszą 
prawdziwą, bezpieczną przyszłość ra-
zem z naszymi zachodnimi sąsiadami, 
bo każdy ma swoje Westerplatte. Na-
szym Westerplatte, naszym obowiąz-
kiem, naszą wspólną sprawą jest do-
chodzić też prawdy i uczciwości wobec 
naszych zachodnich sąsiadów.

Niech żyją bohaterowie z Westerplat-
te. Wieczna hańba niemieckim i so-
wieckim mordercom. Niech żyje Pol-
ska!

▶

Nr 70 (356) • 5 września 2025 3Prawda jest ciekawa



Nazwisko dowódcy, którego 
podwładny nosił tę opaskę pod-
czas Powstania Warszawskie-
go, poszło w świat. Jan Tarnow-
ski to najmłodszy z komendan-
tów warszawskich obwodów 
AK, odznaczony Krzyżem Wa-
lecznych i Virtuti Militari, kawa-
lerzysta, od października 1944 
podpułkownik. Z jego dziećmi, 
dr Anną Kraszewską i inż. Sta-
nisławem Tarnowskim, przepro-
wadziłam przed laty wywiad 
i bazując na ich wspomnieniach 
opisałam losy tego dowódcy 
w jednym z rozdziałów książki 
„Saga wrocławska”. W oparciu 
o przekazy rodzinne przybliż-
my więc tę postać związaną 
z prezydenckim darem.

– Mama przez całą okupa-
cję miała zaszyte to zdjęcie 

w rękawie – mówiło rodzeń-
stwo o ślubnej, lekko pognie-
cionej fotografii rodziców, którzy 
pobrali się w 1941 roku w War-
szawie. – Opowiadała, że pod-
czas powstania ojciec był cięż-
ko ranny i przedzierał się ka-
nałami, podtrzymywany przez 
dwóch kolegów.

Wymęczony dotarł do żony, 
oczyściła go z brudu kanałów. 
Nie czekał, aż rany się zagoją, 
wkrótce znowu był na Starów-
ce. Do końca powstania. A po-
tem obozy w Łambinowicach 
i Woldenbergu i powrót do ro-
dziny pod zmienionym nazwi-
skiem, jako Stanisław Mazur-
kiewicz, by uniknąć komuni-
stycznego więzienia. Nieroz-
poznany objął stanowisko wi-
cedyrektora w raciborskiej 

Dar prezydenta
■■ Podczas wizyty w Białym Domu nasz prezydent ofiarował prezydentowi Donaldowi Trumpowi 

niezwykły prezent – oprawioną w ramę biało-czerwoną opaskę z podpisem po angielsku:
Dar prezydenta RP Karola Nawrockiego
Oryginalna opaska powstańca warszawskiego z oddziału mjr Jana Tarnowskiego ps. Waligóra, dowódcy III Obwodu Ar-

mii Krajowej Wola, znaleziona na osiedlu Wola Kolonia Wawelberg

Wrzesień 3, 2025

▶

Anna 
Fastnacht-Stupnicka
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Fabryce Mydła. Ujawnił się w 1947 
roku, dwa tygodnie przed śmiercią. Żeby 
dzieciom zostawić rodowe nazwisko. – 
Mama powtórzyła nam ostatnie słowa 
ojca. Prosił, żeby nam zrobiła krzyż na 
czole i powiedziała, abyśmy nie zapo-
mnieli, że jesteśmy Polakami.

Jan Tarnowski herbu Jelita Koźlero-
gi urodził się w 1904 roku w rodzinnym 
majątku Barcikowo w powiecie płockim, 
zmarł w 1947 roku w Raciborzu. Pocho-
dził z ziemiańskiej rodziny, jego ojciec 
Stanisław Tarnowski zasłynął w ziemi 
płockiej jako sędzia gminny z wyborów, 
człowiek prawy i nieugięty w walce z ro-
syjskim zaborcą. Dziadek ze strony mat-
ki, Adam Dunin Mieczyński, właściciel 
kilku wsi, powstaniec styczniowy, znany 
był w Płockiem jako społecznik finansu-
jący rozwój oświaty i potrafiący dzielić 
się majątkiem z biednym ludem. O do-
rastającym Janie Tarnowskim mawiano 
w jego rodzinnym domu, że jest dziec-
kiem trudnym, ale wrażliwym.

– Ojciec miał czternaście lat, gdy 
wstąpił do Polskiej Organizacji Wojsko-
wej i wziął udział w rozbrajaniu Niem-
ców. Jako piętnastolatek, w 1918 roku 
uciekł z domu do powstania wielkopol-
skiego. Gryzło go jednak sumienie, więc 
listownie dał znać rodzicom, że jest w od-
dziale powstańczym w Jarocinie. Dzia-
dek wybrał się tam – opowiadały dzieci 
Jana – ale najpierw poszedł do komen-
danta i wypytał, jak się syn sprawuje. 
Opinię usłyszał pochlebną. Potem go 
obydwaj, ojciec i komendant, wezwali, 
pytając, kim chciałby zostać. „Tylko woj-
skowym” odpowiedział.

Wysłano chłopca do Korpusu Ka-
detów. Gdy wybuchła wojna polsko-
bolszewicka, poprosił ojca o błogo-
sławieństwo, zapowiadając, że pój-
dzie się bić, nawet jeśli zgody na to 
nie otrzyma. Wziął udział w walkach, 
dostał się do niewoli, uciekł. Potem 
skończył Szkołę Podchorążych w Gru-
dziądzu i został skierowany do 13. 
Pułku Ułanów, w którym objął na kil-
ka miesięcy, w 1938 roku, dowództwo 
szwadronu tatarskiego, gdy chwilowo 
brakowało oficera Tatara na to sta-
nowisko.

Z Pułkiem Ułanów Wileńskich 
wziął udział w kampanii wrześnio-
wej, po niej trzeba już było zmienić 
mundur na cywilne ubranie i przejść 
do konspiracji. Zatrudnił się w Szpi-
talu Maltańskim (był kawalerem mal-
tańskim) jako kierownik izby przyjęć 
i magazynier. W szpitalu tym poznał 
swoją przyszłą żonę, Elżbietę Gro-
dzicką (córkę właścicieli Wrzącej), 
która już w pierwszym dniu wojny 
przyjechała z siostrą do Warsza-
wy i razem z nią została skierowa-
na do organizowania Szpitala Mal-
tańskiego. Elżbieta i Jan – młodzi, 
odważni, gotowi do walki i poświęceń. 
Oboje w AK, ona łączniczka o pseu-
donimie „Danka”, on „Lelek”, „Waligó-
ra” – od 1943 roku komendant obwo-
du Wola, najmłodszy stopniem i wie-
kiem z dowódców walczącej Warsza-
wy, w październiku 1944 roku awan-
sowany do stopnia podpułkownika „za 
osobistą postawę i odwagę w okresie 
walk w Warszawie”.

Jego pogrzebu w 1947 roku, w Ka-
towicach, dzieci – wówczas kilkulet-
nie – nie pamiętają. Tylko ten drugi po-
grzeb, który odbył się po 1956 roku 
w Warszawie, kiedy władze oficjalnie 
wystąpiły z propozycją, by pochować 
komendanta na Powązkach. Parę lat po 
śmierci męża pani Elżbieta Tarnowska 
przeniosła się do Rabki, ze względu na 
zdrowie dzieci, pracowała jako wycho-
wawczyni w sanatorium, a po zaocznych 

studiach jako nauczycielka języ-
ka polskiego. Dzielnie radziła so-
bie z problemami bytowymi. Jak 
wspominali Anna i Stanisław Tar-
nowscy, renta po ojcu była sym-
boliczna, można było za nią ku-
pić kilka lodów. Zaliczono jego 
służbę wojskową tylko do wrze-
śnia 1939 roku i krótkotrwałą pra-
cę po wojnie.

W rozmowie o Solidarności, 
w której rodzeństwo było zaan-
gażowane w latach osiemdzie-
siątych ubiegłego wieku, o war-
tościach, o tym, co przekażą na-
stępnym pokoleniom, córka Jana 
Tarnowskiego powiedziała przed 
laty: – Tego się nie przekazuje sło-
wami. To są wzorce.

Dzisiaj prezydenckim darem te 
wzorce świadczą o Polsce.

Cytowane w tekście wypowiedzi po-
chodzą z książki: Anna Fastnacht-
Stupnicka, „Saga wrocławska. 74 opo-
wieści rodzinne”, wydanie II, Wro-
cław 2015.

▶

Siedemnastoletni Jan Tarnowski, rok 1920.

Ślubne zdjęcie Elżbiety z Grodzickich i Jana Tarnowskiego. Na odwrocie dedykacja: W chwilach, kiedy 
nie jesteśmy razem, niech Słoneczko Moje pomyśli o mnie i spojrzy czasem na podobiznę swojego Jaś-
ka. 7 czerwca 1941 r.
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DOBOROWE TOWARZYSTWO

Krzysztof Ziemiec: Nasz kolejny gość, 
pan dr Łukasz Mirosław, od ilu lat 
mieszka w Szwajcarii?

Łukasz Mirosław: Trzynastu.

Jest praktykiem biznesu, bo pracuje 
dla Microsoft. Tu w Karpaczu repre-
zentuje Pan katolickie forum ekono-
miczne (https://www.wecf.info/). Teraz 
mam wrażenie, że mamy przed sobą 
człowieka, który ma szansę przejść 
do historii, czyli stworzyć Katolickie 
Forum Ekonomiczne. Czy należy to 
rozumieć jako rzucenie rękawicy temu 
forum w Davos, które jest, no, nie ka-
tolickie, nie chrześcijańskie, prawda? 
I czy to znaczy, że w biznesie szero-
ko pojętym brakuje duchowości, bra-
kuje tego pierwiastka wiary?

Bardzo dobre pytanie. Trzynaście lat 
w Szwajcarii daje też możliwość pozna-
nia, jak robią to inni. Na przykład Żydzi, 
którzy mają całą dzielnicę w Zurichu, ro-
bią wszystko taką drogą. Jeżeli jest jakiś 
młody człowiek, kończy uniwersytet, to 
od razu pojawia się grupa dobrych „wu-
jów”, po prostu znajomych, którzy dają 
mu po ileś tam tysięcy, żeby założył so-
bie start-up i dają mu możliwość zdoby-
cia kilku pierwszych klientów i od razu 
jest wielka współpraca i wielki networ-
king. I zadaliśmy sobie wśród naszych 
katolickich przyjaciół w Szwajcarii py-
tanie, dlaczego my nie robimy podob-
nych rzeczy? Dlaczego my nie jeste-
śmy w stanie stworzyć platformy, gdzie 
katolicka myśl społeczna mogłaby być 
prezentowana? I tak się narodził wła-
śnie pomysł tej konferencji.

Ponieważ mamy zaplecze medial-
ne, szwajcarska firma medialna (https://
www.filmastory.ch/), która wykonała pro-
jekty dla IBM, Google, dla Tesli i wielu 
innych firm – jest w stanie dotrzeć z tą 
naszą nauką, z naszą wizją do 50 mi-
lionów ludzi w Europie, 100 milionów na 

świecie. To jest nasz target. Więc będzie-
my tworzyć to wszystko w super profe-
sjonalny sposób, tak jak się robi dobre 
konferencje, których już kilka stworzy-
łem w ramach mojej pracy zawodowej.

I teraz wracając do pytania, czy du-
chowość jest potrzebna? Nasi koledzy 
z Davos już mieli okazję zaprezentować 
swoje rozwiązania i rekomendacje. Ich 
efekty mogliśmy wszyscy obserwować 
w różnych dziedzinach. Teraz nadszedł 
czas na nasze propozycje.

Teraz nadszedł czas, abyśmy my ka-
tolicy z otwartą przyłbicą mogli pokazać, 
jak patrzymy na ważne aspekty naszego 
społeczeństwa. I tutaj wybraliśmy temat 
„Ethical AI”, tj. aspektów etycznych AI, 
dlatego, że każdy ma kontakt z tą tech-

nologią, każdy być może się trochę jej 
boi. Są różne teorie, co się wydarzy za 
ileś lat. Czy powstanie Artificial General 
AI (AGI), czyli ogólna sztuczna inteligen-
cja. Jest bardzo dużo zamętu.

Zgromadziliśmy 12 ekspertów, w więk-
szości katolików i jeden protestant. Pro-
fesorów z amerykańskich uczelni, kana-
dyjskich, ale również szefów firm, którzy 
są bardzo aktywni w tej branży. I chce-
my pokazać, że bardzo ważne jest, żeby 
tworzyć te modele w sposób transparent-
ny, tak, żeby można było je testować i od-
pytywać pod kątem również moralnych 
aspektów, aby nie dochodziło do takich 
wypadków, jak ostatni, gdzie model LLM 
namawiał do samobójstwa, o którym pew-
nie słyszeliśmy w mediach. ▶

34. Forum Ekonomiczne w Karpaczu

Czy w przywództwie jest miejsce 
na duchowość?

Prowadzenie: Krzysztof Ziemiec
Uczestnicy: Paulina Bednarz-Łuczewska, Thomas Simpson, Łukasz Mirosław.
Poniżej przytaczamy obszerne fragmenty wypowiedzi pana dr Łukasza Mirosława, specjalisty ds. tech-
nologii, mieszkającego i pracującego w Zurychu.

Dr Łukasz Mirosław z prawej strony
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Więc wracając do Pana pytania, 
uważam, że duchowość nie jest dodat-
kiem, ale jest rdzeniem przywództwa. 
Zapewnia po pierwsze moralny kompas, 
po drugie pokorę i zdolność służby, po 
trzecie odwagę w kryzysie.

Jeżeli chodzi o moralny kompas, ży-
jemy w czasach wielkiego zamętu, wiel-
kiego szumu informacyjnego. Będzie 
nam coraz trudniej odróżnić prawdę od 
fałszu i coraz łatwiej będzie nas moż-
na oszukać. Dlatego ten moralny kom-
pas jest niezbędny, żeby potrafić odróż-
nić kłamstwo od prawdy. Żeby odróżnić 
ziarno od plew i informację od szumu.

Jeżeli chodzi o pokorę i służbę – po-
kora i służba pozwala na skupienie się 
na tym, co najważniejsze, w momen-
cie, kiedy możemy robić tyle różnych 
rzeczy. Rozmawiałem w ramach swoje-
go podcastu (https://cloudandtech.sub-
stack.com/) z CIO firmy Burhardt Cor-
poration. On powiedział, że w dzisiej-
szych czasach na poziomie executives 
to, co jest ważne, i to, co jest trudne, to 
jest utrzymanie tzw. hyperfocus. Czy-
li mamy tyle różnych rozpraszaczy wo-
kół nas, że firmy, które muszą się wy-
kazać się efektywnością, nie mogą się 
rozpraszać, muszą się skupić na swo-
jej strategii, podobnie szefowie tych firm 
muszą się skupić na konkretnym zada-
niu, na konkretnej wizji, traktując innych 
z szacunkiem i będąc otwartym na kry-
tykę i korektę. Bez tej pokory i bez tej 
służby jest to bardzo trudne.

Ostatni element to odwaga w kryzy-
sie. Nawiązując tutaj do polityki, o której 
pan redaktor mówił. Myślę, że jak się ma 
pewne priorytety dobrze ustawione, to 
nie są straszne różne ataki, czy w me-
diach społecznościowy, czy poza nimi. 
Po prostu idziemy do przodu, nie pa-
trzymy na boki, mamy koncentrację na 
naszym celu i ten właśnie hyperfocus.

Pan jest praktykiem biznesu z dużymi 
korporacjami. Niejednokrotnie spo-
tykamy się z takim przekonaniem, że 
duchowość jest raczej obciążeniem 
w biznesie niż czymś, co pomaga. Że 
droga na skróty, wykluczająca du-
chowność, przynosi w krótkotrwa-
łym okresie, wymierne duże i szyb-
kie zyski. Wielu przedsiębiorców opie-
ra swój biznes na dużej nieuczciwo-
ści. Z drugiej strony, jak patrzymy na 
korporacje, to myślę, że duchowość 
jest dzisiaj bardzo często zastępowa-
na czymś, co się nazywa ESG (czyli 
Environmental – Środowiskowy, So-
cial – Społeczny i Governance – Ład 
korporacyjny). Na szczęście nie pra-
cuję w korporacji, więc się na tym nie 
znam, ale wiem, na czym to polega. 
Jakiś totalitaryzm pod płaszczykiem 
wartości społecznych. Jak istotna jest 

dzisiaj, w świecie często krwawego 
biznesu, duchowość?

Na początku może powiem o takim spo-
strzeżeniu, że wielki biznes ma short-
term memory loss, czyli myśli bardzo 
krótkowzrocznie i patrzy tam, gdzie coś 
się dzieje.

Więc to nie jest tak, że oni z definicji 
działają amoralnie, oni po prostu reagu-
ją na sygnały, które idą ze świata. Te-
raz jest moda na zieloną energię, więc 
wszyscy idziemy w zieloną energią, jest 
moda na ESG, więc każda firma chce 
mieć jakąś swoją strategię wokół tych 
wskaźników. Są to działania będącą re-
akcją na obowiązujące trendy i bardzo 
szybko może się zmienić ich kierunek. 
Rzeczywiście biznes myśli nie od stro-
ny moralności, ale myśli od strony zy-
skowności albo policzalnych wskaźni-
ków, które pozwalają zmierzyć efektyw-
ność ekonomiczną.

Czy jest tam miejsce na moralność? 
Myślę, że w aspektach międzyludzkich 
tak, bo wszyscy jesteśmy ludźmi, jeste-
śmy złożeni z ciała, duszy i ducha. Więc 
ja, jako być może jeden jedyny katolik 
w sześćsetosobowej firmie, cały czas 
nawiązuję do duchowości.

Faktycznie tak jest?

Tak, nie znalazłem tam żadnego kato-
lika w szwajcarskim oddziale. A jak so-
bie daję radę? Uśmiecham się, zosta-
ję otwarty i idę do przodu. Nie myślę za 
bardzo o konsekwencjach rozmawiając 
z innymi. Przez to właśnie, że jako kato-
licy mamy to zaplecze głębokiego spo-
koju, który pozwala nam nie przejmować 
się wieloma aspektami zmian, które są 
często w korporacjach, albo presji, i to 
otwiera też ludzi na takie głębsze rozmo-
wy i myślę, że wracając do pana pytania, 
w tym świecie chaosu i szumu informa-
cyjnego, który jest wokół nas, ten spo-
kój i otwartość na innych się wyróżnia.

Każdy z nas powinien sobie stwo-
rzyć – łącznie z liderami, przywódca-
mi – wizję w kontekście naszych przeko-
nań i najgłębszych tęsknot. Kim jestem 
i jaki chciałbym mieć wpływ na ten frag-
ment rzeczywistości wokół nas. Ponie-
waż z tej wizji wypływa strategia, w jaki 
sposób chcę osiągnąć ten swój cel, a ze 
strategii wypływają działania.

Myślę, że to jest ważne, żeby każ-
dy z nas sobie takie ćwiczenie zrobił, 
bo bardzo łatwo zaczynać od działań 
i wtedy jesteśmy jak ten przysłowiowy 
ptak w klatce, który się tylko miota i od-
bija od ściany, bo często nam się wie-
le rzeczy nie udaje. A jeżeli poprosimy 
„wiadomo Kogo” o szefostwo, to poja-
wia się spokój i wiemy, w jakim kierun-
ku idziemy. Jak się coś nie uda, to być 

może tak miało być. Jak się coś z ko-
lei udaje, to najwyraźniej trzeba tam 
więcej energii włożyć. Więc myślę, że 
ta duchowość jest ważnym elemen-
tem przywództwa.

Jeszcze może pozwolę sobie na od-
powiedź na Pana wcześniejsze pytanie, 
jak dotrzeć do młodego pokolenia.

Jestem też współzałożycielem 
Chrześcijańskiego Centrum Kultury 
Maryi Królowej i wiemy, że do grupy 
młodych najlepiej dotrzeć przez kultu-
rę. Teraz, jak pan wspomniał, ta kultura 
jest sekularna, czyli ateistyczna – abso-
lutnie z dala od naszych wartości. Dla-
tego mamy bardzo różne projekty, aby 
znaleźć się w tej przestrzeni, co mło-
dzież. W obszarze kultury wspieramy 
muzyków chrześcijańskich dystrybucją 
ich muzyki (MusicMQ.center), wspiera-
my platformę streamingową https://ka-
toflix.pl/, gdzie mamy ponad sto filmów, 
a obecnie planujemy stworzenie kato-
lickiego napoju, który by pozwalał kie-
runkować młodych.

Mamy też cały networking partne-
rów katolickich, którzy działają w Sta-
nach Zjednoczonych w obszarze no-
wych technologii i chcielibyśmy zbudo-
wać podobny w Polsce. Jest teraz czas 
na budowanie mostów, na budowanie re-
lacji, networkingu, bo rzeczywiście licz-
ba osób wierzących spada. Będzie nas 
coraz mniej, ale za to będzie to doboro-
we towarzystwo i w tym doborowym to-
warzystwie możemy dużo osiągnąć, je-
żeli mamy właśnie jasną wizję, co chce-
my i jesteśmy otwarci na współpracę.

Jakiś czas temu uczestniczyłem na 
KUL w dyskusji, po której w kulu-
arach zapytałem pewnego mądrego 
księdza profesora, czy żyjemy w cza-
sach ostatecznych. Odpowiedział: Pa-
nie Krzysztofie, kto wie, być może, 
ale możliwe, że te czasy ostateczne 
będą jeszcze trwały 300 lat. To jest 
dla mnie nauczka, żeby nie używać 
zbyt wielkich kwantyfikatorów. Jed-
nak pewno zgodzimy się, że prze-
żywamy kryzys, czujemy jakiś ele-
ment schyłkowy. Czy zatem jest ja-
kiś zwrot w stronę duchowości? Czy 
ludzie widzą potrzebę, żeby zwrócić 
się w stronę wartości?

Naprawdę trudno powiedzieć. Natomiast 
z pewnością możemy zaprosić tych mło-
dych ludzi do kultury spotkania i do kul-
tury ciekawości, bo myślę, że to jest to, 
co dzisiaj im doskwiera. Młodzi ludzie 
są głodni, żeby usłyszeć, w którym kie-
runku powinni podążać.

Kultury spotkania i ciekawości. Bar-
dzo dziękuję za ten optymizm na ko-
niec.

▶
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Można zablokować prezydenta w Belwe-
derze, można wtargnąć do Pałacu Prezy-
denckiego, aresztując gości gospodarza 
miejsca, pod jego nieobecność. Można 
działać bezprawnie w imię przywraca-
nia bliżej nieokreślonej praworządności. 
Generalnie stosować prawo tak, jak je 
rozumie władza wykonawcza, decydują-
ca co jest prawem, choć to nie jej kom-
petencje, gdyż stanowienie prawa nale-
ży do władzy ustawodawczej. Zresztą te 
anomalie występują też na forum mię-
dzynarodowym, gdzie wpływ na kształ-
towanie prawa mają ngo’sy, finansowane 
przez Fundację Społeczeństwa Otwar-
tego. Ulegają im nawet sędziowie Eu-
ropejskiego Trybunału Praw Człowieka.

Minister sprawiedliwości zapowiada 
powrót na drogę praworządności, choć 
nie działa legalnie powołany prokurator 
krajowy. Deklaruje uparcie przywrócenie 
owej praworządności, nielegalnie odwo-
łując prezesów sądów powszechnych. 
Bazując na bezprawiu, tworzy prawo 
równoległe. Powołuje się na trybunały 
europejskie, gdy organizacja wymiaru 
sprawiedliwości należy do kompetencji 
państw członkowskich UE.

Premier gubi się w kłamstwach, po-
pulistycznych matactwach, martwych 
obietnicach czy prostackiej demagogii. 
Trudno w tej sytuacji mówić o honorze 
czy odpowiedzialności polityka. Zresz-
tą wyraźnie mu nie idzie, choć poczy-
na sobie jak kanclerz, którym pewnie 
chciałby być. Zapowiada wiatraki „roz-
porządzeniowe” (prezydent zawetował 
ustawę), gdy inne kraje odchodzą od 
OZE – byle uratować słabnącego Sie-
mensa, także zamówieniami na pocią-
gi dużych prędkości.

Podległa premierowi administracja 13 
grudnia łamie porządek prawny, przej-
mując konstytucyjne instytucje i organy 
ścigania, żeby realizować interesy partii 
władzy. Urzędnicy państwowi poczyna-
ją sobie jak zorganizowana grupa prze-
stępcza. Zbigniew Ziobro i Jan Kanthak 
złożyli zawiadomienie o podejrzeniu po-
pełnienia przestępstwa przez premiera 
i ministra sprawiedliwości.

Tymczasem włoskie sądy wymusiły 
na brukselokratach, by z KPO były spła-
cane roszczenia Włochów, związane z II 
wojną światową. Dla niemieckich bruk-
selokratów to korzystne rozwiązanie, bo 
sprzyja centralizacji UE (wiadomo – nic 

tak nie łączy, jak długi). Poza tym na 
KPO płacą wszyscy „unijczycy”, więc 
także Polacy, których administracja nie 
domaga się reparacji. Tak kształtuje się 
brukselskie prawo – albo raczej kuglar-
stwo czy matactwo, za pieniądze podat-
ników, uwiedzionych „Odą do radości”.

Ustrój

Wszelkie majsterkowanie władzy wyko-
nawczej przy interpretacji prawa dewalu-
uje jego istotę i funkcje w demokratycz-
nym państwie prawnym. Jeżeli prawo ma 
być prawem, to zgodnie z nim powinny 
działać państwowe instytucje kontrolne. 
Tymczasem NIK deklarował PO dostar-
czanie materiałów, obciążających PiS 
w kampanii wyborczej. Tym samym za-
przeczył swej niezależności.

Rzecznik praw obywatelskich, czu-
wając nad przestrzeganiem praw oby-
watelskich i wolności, zapisanych w kon-
stytucji i ustawach, nie zauważa szyka-
nowania wolontariuszy, broniących gra-
nic, nie reaguje na poza-konkordatowe 
usuwanie religii ze szkół. Przecież to 
rodzice mają prawo do wychowywania 
swych dzieci, a nie resort edukacji – ale 
rzecznik ich nie broni.

KRRiT tak kształtuje ład medialny, 
że w eterze dominuje opcja lewicowo-
liberalna, a mediami polskojęzycznymi 
dysponuje kapitał zagraniczny. Nie jest 
w stanie przywołać do porządku TVN, 
mataczącemu w swej strukturze wła-
ścicielskiej.

To wszystko jednak nic, gdy admi-
nistracja 13 grudnia pozwala sobie nie 
uznawać Trybunału Konstytucyjnego 
(TK) i nie wypłacać sędziom wynagro-

dzenia. Tak szanuje się prawo w demo-
kratycznym państwie prawnym, opano-
wanym przez zbrodniczą grupę przestęp-
czą – jak potocznie nazywa się rządzą-
cych – niestety bez żadnych dla nich kon-
sekwencji.

Większość umów reprywatyzacyj-
nych z czasów tzw. transformacji gospo-
darczej, nie jest w pełni realizowana, ale 
Prokuratoria Generalna, która ma chro-
nić interesy skarbu państwa – nie podej-
muje skutecznych działań. A przecież 
można by odzyskać wiele firm, wyprze-
danych podczas patologicznej reprywa-
tyzacji. Tymczasem dziura budżetowa 
pogłębia się, minister finansów pozwala 
sobie blokować subwencje dla najwięk-
szej partii opozycyjnej – i nikt nie ponosi 
odpowiedzialności. Tylko podatnicy na-
rzekają na drożyznę.

Zatrudnieni mają prawo do zrzesza-
nia się, zakładania związków zawodo-
wych. Jednak one nie powstają, po co 
mają dbać o interes pracowników. Pra-
codawca wie, jak wyzyskiwać zatrudnio-
nych. Stąd niskie uzwiązkowienie pra-
cowników w naszym kraju, choć to wła-
śnie związkowcy obalili system komu-
nistyczny. Natomiast obywatele-podat-
nicy, którzy chcą korzystać z konstytu-
cyjnych uprawnień, gwarantujących do-
stęp do informacji o działalności władz 
publicznych (choćby w sprawie centrów 
dla cudzoziemców), są wyrzucani z sal 
obrad samorządów przez policję i służ-
by miejskie.

Anarchia

Mimo orzeczenia TK, premier wstrzy-
muje 200 tys. emerytom wypłatę 

Godność prawa
■■ Konstytucyjnym obowiązkiem obywatela polskiego jest przestrzeganie praw Rzeczpospolitej. 

Administracja 13 grudnia wydaje się być zwolniona z tych powinności.

Jerzy Pawlas

▶
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świadczeń, które zostały zaniżone. 
Nie publikując orzeczenia, stawia się po-
nad prawem, ponad konstytucją, prze-
konując, że ono nie obowiązuje. Tym-
czasem orzeczenia TK mają moc obo-
wiązującą od chwili ogłoszenia na sali 
rozpraw. Tak więc, nie dość, że premier 
pozwala sobie decydować o ważności 
orzeczeń TK, to jeszcze poszkodowa-
nym przez niego emerytom ZUS suge-
ruje, by sprawę kierowali do sądów. I nie 
pomogła nawet interwencja rzecznika 
praw obywatelskich. Natomiast admini-
stracja 13 grudnia nie ustępuje. Przedło-
żyła ustawę o TK, kwestionującą status 
sędziów, którą TK uznał jako niekonsty-
tucyjną. Anarchizowanie państwa trwa.

Na dobrą sprawę administracja 13 
grudnia to sprzysiężenie zamachow-
ców stanu – siłowe przejęcie mediów 
publicznych, prokuratury, sądów, wię-
zienie opozycji. Ich ambicją było „rozli-
czenie PiS”, ale nieporadność i bezza-
sadność tych działań każe wątpić o ich 
skuteczności. Przygotowali nawet spe-
cjalną ustawę o bezkarności, gdyby prze-
jęli Pałac Prezydencki i domknęli sys-
tem. Na szczęście dla wspólnoty naro-
dowej, elektorat wybrał inaczej. Pozo-
stało im nękanie adwokatów, broniących 
ofiar systemu. Nie respektują nawet ta-
jemnicy obrończej. Gdy okazało się, że 
uchylenie immunitetu sędzi Małgorzacie 
Manowskiej nie da się tak łatwo prze-
prowadzić, gdyż prokuratura doprowa-
dziła do paraliżu Trybunał Stanu – po-
wiało nadzieją.

Tymczasem białostocki sąd przyznał 
trzem afgańskim migrantom po 5 tysię-
cy złotych za „niesłuszne zatrzymanie” 
po nielegalnym przekroczeniu granicy 
polsko-białoruskiej. Migranci korzysta-
ją z brukselskich kruczków prawnych. 
Wystarczy, że migrant zgłosi chęć uzy-
skania ochrony międzynarodowej, a nie 

można go wycofać, czy wydalić przed 
rozpatrzeniem tego wniosku. Ideologi-
zacja wymiaru sprawiedliwości i akty-
wiści ngo’sów zagrażają suwerenno-
ści państwa.

Zatrucie

Stało się już praktyką, że ustawa sobie, 
a rozporządzenie ministerialne sobie. 
Tak popularyzuje się tzw. antykoncep-
cję awaryjną, tak wdraża się tzw. edu-
kację zdrowotną, czyli demoralizowanie 
dzieci zamiast dotychczasowego wycho-
wania do życia w rodzinie. Wobec ogól-
noświatowego trendu powrotu do trady-
cyjnych wartości, do myślenia zdrowo-
rozsądkowego, agonalne podrygi resor-
tu edukacji przypominają UB-ecką nad-
gorliwość po śmierci Stalina. Niemniej 
zatruć młode serca i umysły to ostatnia 
szansa neomarksistów na rząd dusz, 
na przygotowanie nowego „proletariatu”, 
o który będzie można walczyć z klery-
kalną ciemnotą, nacjonalistycznymi za-
bobonami, prawicowym hetero norma-
tywnym patriarchatem.

Jak na razie ambitna minister eduka-
cji „hurtowo” zapisała wszystkie dzieci 
na lekcje genderyzmu i seksualizmu. Te-
raz rodzice będą musieli je wypisywać. 
Już to przedmiotowe traktowanie mło-
dych obywateli dyskwalifikuje resortowe 
przedsięwzięcie czyli poza-prawne le-
waczenie polskiej szkoły. Nic dziwnego, 
że 61% ankietowanych negatywnie oce-
nia „edukację zdrowotną” (obawa przed 
seksualizacją dzieci, rozkładem trady-
cyjnej rodziny, demoralizacją, ideologi-
zacją). W ten sposób neomarksistow-
ska rewolucja realizuje się poza-usta-
wowo, poza-konstytucyjnie – wystar-
czy ministerialne rozporządzenie. Nie-
stety środowiska akademickie nie re-

agują, prawnicy nie demaskują podstę-
pów seks-edukatorów.

Jeżeli młode pokolenie ma być ofia-
rą wojny kulturowej, prymitywnej propa-
gandy, nienawiści wobec tradycyjnych 
wartości – to będzie ono stracone. Czy 
reformatorzy edukacji biorą to pod uwa-
gę – pytanie retoryczne. W każdym ra-
zie niektórzy rodzice i władze lokalne już 
reagują w przypadku ograniczania lekcji 
religii. Po prostu samorządy wykupują 
usunięte lekcje. Pomysł dobry, a resort 
edukacji zapowiada ściganie samorzą-
dów. Natomiast rodzice mogą przecież 
pozywać premiera, minister edukacji czy 
kierownika Rządowego Centrum Legi-
slacji (nie publikuje orzeczeń TK). Są 
przecież obywatelami demokratyczne-
go państwa prawnego.

Przywileje

Chcą rozliczać PiS, a nie rozliczyli ko-
munistycznych zbrodniarzy. Ci zaś nie 
próżnują, by odzyskać swe uprzywilejo-
wane pozycje. Już 27 tys. funkcjonariu-
szy SB wniosło sprawy do sądu o przy-
wrócenie uprzywilejowanych emerytur. 
Co tam ustawa dezubekizacyjna, kie-
dy sądy miłosierne, a resort spraw we-
wnętrznych nie protestuje (nie składa 
apelacji od wyroków). Od 13 grudnia 
2023 do 31 lipca 2025 uwzględniono 
roszczenia 6,6 tys. esbeków na kwotę 
1,2 mld zł. PO-stkomuniści hucznie ob-
chodzili 45-lecie „Solidarności”, ale prze-
śladowcom związkowców płacą uprzy-
wilejowane świadczenia. Przekleństwo 
grubej kreski w całej rozciągłości trwa.

Przez lata europejskie organizacje 
lewicowo-liberalne były obficie finan-
sowane przez amerykańskie fundusze. 
Gdy ich zabrakło, Komisja Europejska 
przejęła rolę Dziadka Mroza. Na pro-
gram „AgoraEU” chce przeznaczyć 9,6 
mld euro. To swoista korupcja politycz-
na, pozwalająca lewakom i liberałom na 
utrzymanie większości w Parlamencie 
Europejskim. Nie mająca nic wspólne-
go z potrzebami społeczeństwa bruksel-
skiego. Za to finansuje organizacje zwal-
czające cywilizację chrześcijańską, pro-
pagujące „obywatelski aktywizm”, czy-
li osłabianie państw narodowych, rozbi-
janie tradycyjnej rodziny, demontaż toż-
samości płciowej. Podatnicy brukselscy 
finansują neomarksistowską rewolucję, 
utrzymując pasożytniczych aktywistów. 
Nie inaczej z Krajowym Planem Odbu-
dowy, przeznaczonym dla instytucji kul-
tury (102 mln zł dla swoich), żeby pro-
mowały antykulturę.

Gdy bezprawie stało się prawem – 
wszystko jest możliwe. Pytanie – kto 
przywróci prawdziwe prawo, praw-
dziwą praworządność.

▶
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Sam sobie zarzucam, że ta 
świadomość psuje radość 
z efektów spotkania prezyden-
ta Nawrockiego z prezydentem 
Donaldem Trumpem. Nie było to 
przecież, przy wszystkich róż-
nicach, poselstwo Ateńczyków 
do Sparty o pomoc w bitwie pod 
Maratonem. Ani misje do Europy 
cesarza Konstantego Paleolo-
ga, ostatniego obrońcy Konstan-
tynopola przed Turkami. Lub po-
dobne, których historia zna bez 
liku. Prezydent-historyk wyba-
czy mi nadużywanie tych przy-
kładów.

Nie jest Europa aż w takiej 
sytuacji. I co z tego, że 13 maja 
tego roku SpaceX Elona Muska 
wystrzeliło na orbitę 28 sateli-
tów w ciągu jednego dnia, pod-
czas gdy Europa w ciągu całego 
roku cztery, co i tak jest postę-
pem wobec poprzedniego roku, 
kiedy nasz kontynent korzystał, 
jeżeli chodzi o rozmieszczenie 
na orbicie infrastruktury krytycznej, wy-
łącznie ze SpaceX. Przecież przemysł 
kosmiczny nie świadczy o wszystkich 
aspektach powodzenia gospodarcze-
go. Jeszcze niedawno były polski am-
basador w USA Marek Magierowski 
pisał w przedmowie do swojej książki 
„Zmęczona. Rzecz o kryzysie Europy 
Zachodniej”, że w istocie nasz konty-
nent jest zmęczony, ale jeszcze trochę 
pożyje. Jak rozmawiać jednak w imie-
niu kraju, niechby i sojusznika, który 
integralnie należy do Europy, mającej 
jeszcze trochę pożyć, choćby pod pew-
nymi względami z tego kontynentu się 
wybijał. To pokazuje, że misja Nawroc-
kiego była podwójnie trudna. I jego po-
lityki także.

Są dane, które świadczą, że sytu-
acja jest gorsza niż zła. Zawdzięczam 
je także raportowi Wall Street Journal 
„Europa przegrywa”, który – odwołując 
się do historii – pisze, że udział Euro-
py w światowej gospodarce jest obec-
nie prawdopodobnie najniższy od śre-
dniowiecza.

Należy sięgać do innych opinii. To 
pewne. Przedstawiciele Międzynarodo-

wego Funduszu Walutowego utrzymu-
ją niemal zespołowo, że „Europa prze-
trwała dobrze serię bezprecedensowych 
wstrząsów, pandemię, a następnie kry-
zys energetyczny, który został wywoła-
ny przez rosyjską inwazję na Ukrainę. 
Widzieliśmy też, że obeszło się bez su-
rowych scenariuszy negatywnych, i (…) 
to duże osiągnięcie”. Cytuję opinie, któ-
re zaliczam do pełnych nadziei i beztro-
skich, bo ważny jest ich kontrast z sy-
tuacją Europy, która od dłuższego cza-
su dryfuje, tracąc systematycznie wpły-
wy gospodarcze, militarne i polityczne. 
Duże wrażenie robi tylko jedno słowo 
użyte przez Jamie Dimona, prezesa JP 
Morgan, podczas przemówienia w lipcu 
br. w Dublinie: „Przegrywacie”.

Jeden z najbardziej wpływowych 
ekspertów w dziedzinie światowych fi-
nansów ostrzegł europejskich przy-
wódców, by byli świadomi narastają-
cych problemów z konkurencyjnością 
z USA i Chinami. „Europa w ciągu 10 
lub 15 lat zeszła z 90 procent PKB USA 
do 65 procent. Udział Europy w global-
nej produkcji gospodarczej, mierzony 
w dolarach bieżących, spadł z około 

33% do 23% w latach 2005-2024, we-
dług danych Banku Światowego.” Ten 
względny spadek w dużej mierze wy-
nika z rozwoju Chin i Indii (i jest mniej 
drastyczny, jeśli weźmiemy pod uwa-
gę inne wskaźniki produkcji), ale udział 
USA w globalnej produkcji trzyma się 
znacznie lepiej. Majątek europejskich 
gospodarstw domowych wzrósł ledwie 
o jedną trzecią tego, co majątek Ame-
rykanów od 2009 roku.

Komisja Europejska w swoich pro-
gnozach wiosną 2025 stara się prezen-
tować optymistyczny ton: „gospodarka 
UE rozpoczęła ten rok silniej niż ocze-
kiwano. Przewiduje się, że będzie po-
woli rosła w 2025 roku, z oczekiwanym 
przyspieszeniem wzrostu w 2026 roku”. 
Szukajmy gdzie indziej optymizmu. Eu-
ropejczycy żyją dłużej, ale demografia 
powoduje, że jesteśmy starzy – star-
si niż Amerykanie. Europejczycy mają 
więcej wolnego czasu, mniejsze nie-
równości dochodowe, ale to Ameryka-
nie częściej cieszą się wyższym stan-
dardem życia. Mają średnio o ponad 
50% więcej powierzchni mieszkalnej 
na osobę. Zwykli asystenci zarzą-

Być więcej niż Europą
■■ Debiut prezydenta Karola Nawrockiego na arenie międzynarodowej był najwyższej 

marki. U prezydenta USA pojawił się polityk, który potrafił przedstawić jasno aspiracje 
swojego kraju i uzyskał zobowiązanie zabezpieczenia naszej obronności. Czy na ten 
obraz rzuca cień fakt, że Polska jest częścią kontynentu dryfującego w niebyt?

Paweł 
Badzio

▶
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dów średnich firm w Nowym Jorku 
zarabiają mniej więcej tyle samo, co le-
karze specjaliści w Londynie. Według 
Wall Street Journal, do 2050 roku licz-
ba osób w wieku produkcyjnym na kon-
tynencie spadnie o prawie 50 milionów, 
co spowoduje potężne kłopoty w utrzy-
mywaniu społeczeństw przez spadają-
cy odsetek pracujących.

Pewien model europejski – niektó-
rzy nazywają go niemieckim – miał gwa-
rantować Europie rozwój: Amerykanie 
zapewniają nam bezpieczeństwo, Ro-
sjanie energię, a Chińczycy rynki zby-
tu. „I wiecie co? To wszystko przepa-
dło” – powiedział w marcu tego roku 
brytyjski historyk Niall Ferguson.

„Europa raczej unikała cięć wydat-
ków na rzecz wyższych podatków, co 
hamowało jej wzrost. Przez lata Unia 
Europejska wierzyła, że ​​jej wielkość 
gospodarcza, z 450 milionami konsu-
mentów, niesie ze sobą geopolityczną 
potęgę i wpływy w międzynarodowych 
stosunkach handlowych. Ten rok zosta-
nie zapamiętany jako rok, w którym ta 
iluzja rozwiała się” – powiedział Mario 
Draghi, były szef EBC podczas dorocz-
nego spotkania w Rimini, kluczowego 
wydarzenia we włoskiej polityce. Wtó-
ruje mu Neil Shearing, główny ekono-
mista grupy w Capital Economics: „Eu-
ropa stoi w obliczu ciągłego upadku bez 
fundamentalnych reform w swoim rdze-
niu. Jeśli nie zostaną one przeprowa-
dzone, przyszłością Europy będzie bar-

dzo niski wzrost i wieczne obawy o fi-
skalną stabilność”.

Bez znaczących zmian Europa stoi 
w obliczu kryzysu fiskalnego, rosnącej 
niestabilności politycznej i rozwściecze-
nia wyborców. Jakich zmian? Właśnie. 
Nie byłem entuzjastą (w obawie przed 
dalszą centralizacją Europy) tzw. rapor-
tu Draghiego, który proponował szereg 
zmian, obejmujących: rynki kapitało-
we, oszczędnościowe i energetyczne; 
zmniejszenie obciążeń regulacyjnych 
dla startupów oraz ogromny program 
wydatków publicznych, mający na celu 
przyspieszenie rozwoju innowacji, in-
frastruktury i obronności. Ale warto się 
przyjrzeć jego losom, żeby zobaczyć 
anatomię Europy. „Mówicie nie długo-
wi publicznemu, mówicie nie jednolite-
mu rynkowi, mówicie nie tworzeniu unii 
rynków kapitałowych. Nie można mó-
wić nie wszystkiemu” – powiedział przy-
bity słabym przyjęciem swojego rapor-
tu Draghi, w przemówieniu do europej-
skich parlamentarzystów w lutym br. 
„Więc kiedy pytacie mnie: Co teraz naj-
lepiej zrobić? – odpowiadam: Nie mam 
pojęcia. Ale zróbcie coś!”

Życie potrafi przynieść nieoczekiwa-
ne odpowiedzi. Być może ktoś wymy-
śli procesy integracyjne, które nie będą 
zagrażać istnieniu państw narodowych, 
przeciwnie – będą z nich czerpać. Nowy 
model Europy mógłby być fascynującym 
tematem dla ważnych dyskusji. Ale na 
razie nie jest. Na razie wszechobecna 

biurokracja, ideologizacja życia politycz-
nego, nieefektywność przeregulowane-
go modelu funkcjonowania – nie pozwa-
lają na optymizm. Upadek gospodarczy 
Europy idzie w parze ze spadkiem po-
tęgi militarnej. Według WSJ udział na-
szego kontynentu w światowej potędze 
militarnej jest również najniższy od śre-
dniowiecza, po dekadach koncentrowa-
nia się na wydatkach socjalnych zamiast 
na obronności.

Polska, jak wiadomo, wyłamała się 
z tego trendu, zasługując w oczach 
amerykańskiego prezydenta, na miano 
istotnego sojusznika. Do pewnego stop-
nia. Do jakiego, niech dyplomaci stara-
ją się odpowiedzieć na to pytanie. Nie-
wątpliwie, Polska musi być więcej niż 
Europą, po to żeby przetrwać. Profe-
sor Zybertowicz poprawił mnie w pry-
watnej rozmowie, mówiąc: Nie po to, 
żeby przetrwać, ale żeby się rozwijać. 
Dzieli nas skala optymizmu. Nie zmie-
nia to jednak faktu, że autentyczni po-
litycy muszą tworzyć polityki w oparciu 
o powyższe założenie.

Zmienia to azymut polityczny dla 
Polski: dostosowywać się do Euro-
py nie warto. Walka z nią grozi utra-
tą energii i zasobów. Być więcej niż 
Europą oznacza budowanie pozycji 
strategicznej naszego kraju na wy-
branych kierunkach z uporem, któ-
ry pozwala na likwidację przeszkód. 
Polityka trudna. Niekiedy możliwa.

▶

Cenzura krąży 
nad Unią...

Minęła właśnie 1/3 prezydencji Króle-
stwa Danii w Unii Europejskiej. Po tych 
dwóch miesiącach, mimo uśmiechów 
słanych przez premier Mette Frederik-
sen do prezydenta Karola Nawrockiego 
w czasie szczytu Polska plus kraje bał-
tyckie plus Dania, przed wizytą prezy-
denta RP w USA – raczej Duńczyków 
należy się bać, niż im klaskać.

Abstrahując od jakże barwnego, 
soczystego języka opisu Dunów z 
XVII – wiecznych pamiętników nasze-
go rodaka Jana Chryzostoma Paska, 
niepokoić mogą zwłaszcza cenzorskie 
zapędy lewicowego rządu w Kopenha-
dze. Ten socjaldemokratyczny gabinet 
jest zupełnie nielewicowy, gdy chodzi 
o politykę imigracyjną: po prostu rzą-
dząca duńska lewica nie chce prze-

grać następnych wyborów i w związku 
z tym prowadzi najbardziej antyimigra-
cyjną politykę w dziejach tego skandy-
nawskiego kraju. Kraju, który nigdy nie 
miał żadnych kolonii – poza Grenlan-
dią – a mimo to przez dekady prowa-
dził bardzo ryzykowną „politykę otwar-
tych drzwi” wobec przybyszów z Azji i 
Afryki. Jednak lewicowość socjalistów 
musi się w czymś przejawiać. No to 
duński rząd forsuje podczas swojego 
przewodnictwa w UE... cenzurę.

Oto bowiem rząd premier Frederik-
sen naciska na przyjęcie przez Unię 
prawodawstwa Chat Control. Ów kne-
bel, jak to z kneblami bywa, ma jak-
że wzniosłe, przynajmniej oficjalnie 
deklarowane, intencje. Słyszymy, że 
ta już kiedyś rozważana regulacja ma 
chronić dzieci przed seksualną cyber-
przemocą. W praktyce jednak w bez-
precedensowy sposób naruszyć może 
nasze podstawowe prawo do pry-
watności. Nie będąc zwolennikiem – 
wręcz przeciwnie! – Karty Praw Pod-
stawowych przypomnę naszym sąsia-
dom „przez morze”, że artykuł 7. tej-
że KPP stoi w całkowitej sprzeczno-
ści z duńską unijną tendencją prezen-

towaną w Chat Control do masowej in-
wigilacji prywatnej komunikacji. Skut-
ki Chat Control – poprzez złamanie 
szyfrowania end-to-end – narażą nas, 
Polaków, a także inne nacje, na cyber-
przestępczość i zagraniczne ingeren-
cje w naszą sieć. Będą de facto zapro-
szeniem różnych, bliższych i dalszych, 
totalitarnych czy półtotalitarnych reżi-
mów do zhakowania naszej prywatno-
ści.

Reasumując: poprzez Chat Con-
trol Unia nie obroni skutecznie dzieci 
przed seksprzestępczością w sieci, za 
to szeroko otworzy bramę do masowe-
go naruszania prywatności obywateli.

Warto podkreślić, że skanowanie 
treści poprzez użycie AI (sztucznej in-
teligencji) będzie niesłychanie zawod-
ne i może doprowadzić do kryminali-
zowania niewinnych ludzi.

Do tego dochodzi aspekt ekono-
miczny. Szkody dla gospodarki cyfro-
wej i odstraszenie firm technologicz-
nych dodatkowo jeszcze obniży – i 
tak coraz mniejszą – konkurencyjność 
Unii Europejskiej.

Danio! Nie knebluj Europy!

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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Od dzieciństwa obdarzano go rozliczny-
mi przydomkami. W liście do swej ulu-
bionej siostry Zofii siedmioletni wów-
czas chłopiec zwierzył się, że koledzy 
przezwali go „dzikim samcem”, nato-
miast dziewczęta zwą go „mistrzem kasz-
ki manny”. W szkolnych czasach chęt-
nie walczył ze starszymi od siebie, był 
niekwestionowanym przywódcą pod-
czas potyczek na śnieżki w sąsiadują-
cym ze szkołą stołecznym parku Kaisa-
niemi. Raz nawet, w zapamiętaniu go-
niąc „wroga” aż na ulicę, wpadł pod sa-
nie. Otrzepując się, wyjaśnił zaskoczo-
nym świadkom incydentu, że „nazywa 
się Mannerheim i jest generałem z niż-
szej klasy”. Później ton epitetów mocno 
się zmieni. Przeciwnicy polityczni, zgod-
nie z estetyką obowiązującą na lewicy, 
nazwą go „białym generałem”, „rzeźni-
kiem”, „siepaczem” i „oprawcą”. A pe-
wien szwedzki komunista zatytułuje swój 
pamflet po prostu: „Krwawy Mannerhe-
im, czyli biały diabeł”.

Europejskie koligacje

Carl Gustaf Emil baron Mannerheim, 
rówieśnik marszałka Piłsudskiego, uro-
dził się 4 czerwca 1867 roku w rodzinnej 
posiadłości Louhisaari. Położony w po-
łudniowo-zachodniej Finlandii majątek 
został pod koniec osiemnastego wielu 
zakupiony przez jego pradziadka Carla 
Erika, który dał początek fińskiej gałęzi 
rodu Mannerheimów. Szwedzcy przod-
kowie marszałka w ciągu czterech poko-
leń wydobyli się z anonimowości, osią-
gając znaczną pozycję społeczną. Pro-
toplasta rodu handlarz i bankier Henryk 
Marhein był Holendrem, ale do Szwe-
cji przybył z Niemiec. Jego najmłodszy 
syn Augustyn, uszlachcony w 1693 roku 
przez króla Szwecji Karola XI, przyjął na-
zwisko Mannerheim. Wnukowie bankie-
ra wybrali już karierę wojskową. Dwóch 

otrzymało nawet tytuły barona. I to wła-
śnie syn Johana Augustyna, młodszego 
z utytułowanych braci, osiedlił się w Fin-
landii. Po rosyjskiej inwazji w 1808 roku, 
która zakończyła się uznaniem cara Rosji 
za Wielkiego Księcia Finlandii, Carl Erik 
Mannerheim został członkiem fińskiego 
rządu. W roku 1824 otrzymał tytuł hra-
biego, wraz z prawem dziedziczenia go 
przez pierworodnego syna.

Carl Gustaf, drugi z kolei hrabia w ro-
dzie Mannerheimów, podobnie jak ojciec 
pracował dla rządu, by ostatecznie zo-
stać prezesem sądu apelacyjnego w fiń-
skim Wyborgu, choć większej sławy za-
żywał jako entomolog. Z kolei jego syn, 
a ojciec marszałka, hrabia Carl Robert 
Mannerheim sprzeniewierzył się trady-
cjom rodzinnym, co przejawiło się za-
równo w radykalizmie jego poglądów po-
litycznych, jak i niechęci do kariery woj-
skowej czy urzędniczej. Wprawdzie uty-
tułowany, ale bez wyższego wykształ-
cenia i z reputacją autora politycznych 
satyr kwestionujących autorytety – da-
wał upust swoim skłonnościom literac-
kim. Pisał i tłumaczył poezje. Jednak po 
ślubie z Heleną von Julin, córką znane-
go w Finlandii przemysłowca, zajął się 
prowadzeniem interesów.

Trudne dziecko

Baron Carl Gustaf był trzecim z siedmior-
ga dzieci, które przyszły na świat między 
1863 a 1873 rokiem. Wspomniana wcze-
śniej najstarsza siostra była jego powier-
niczką, natomiast ze starszym bratem od 
najmłodszych lat rywalizował. Samody-
scyplina i poczucie obowiązku, tak cha-
rakterystyczne dla niego w wieku dojrza-
łym, mocno kontrastują z jego nieokieł-
znanym temperamentem z lat dzieciń-
stwa i młodości. W wieku 12 lat relego-
wano go ze szkoły w Helsinkach. J.E.O. 
Screen, brytyjski autor biografii poświę-

conej przedpolitycznej fazie życia póź-
niejszego marszałka Finlandii, dowodzi, 
że to matka wywarła istotny wpływ, zwra-
cając myśli syna ku karierze wojskowej. 
Wkrótce rodzinę przyszłego marszałka 
dotyka seria nieszczęść: ojciec hazar-
dzista, który doprowadził do bankructwa 
prowadzoną przez siebie fabrykę papie-
ru – ucieka z kochanką do Paryża. Gdy 
w 1881 roku umiera matka, dzieci pozo-
stają pod opieką babki i stryja.

Ze względu na swój trudny charak-
ter i złą sytuację materialną rodziny – po 
dwóch latach nauki w szkole w Hamina – 
młody Mannerheim znalazł się w fińskim 
Korpusie Kadetów. Ale nie zagrzał tam 
miejsca. Będąc często na bakier z suro-
wymi regulaminami, przez dwa semestry 
miał zakaz opuszczania szkoły. Podczas 
Wielkanocy 1886 roku złamał ten zakaz 
i uciekł, zostawiając w łóżku „wykona-
ną z płaszcza kukłę”, za co usunięto go 
z Korpusu. Po zdaniu w rok później eks-
ternistycznej matury w Helsinkach i po 
douczeniu się rosyjskiego u pewnego rot-
mistrza kozackiego w Charkowie, dzięki 
rodzinnej protekcji dostał się do Mikoła-
jewskiej Szkoły Kawalerii.

Siedem lat w Polsce

W 1889 roku skończył szkołę z bardzo 
dobrymi wynikami. „Przy nominacji oficer-
skiej spotkało mnie rozczarowanie – pi-
sze Mannerheim w swych «Wspomnie-
niach». – Dostałem co prawda przydział 
do kawalergardów, lecz ponieważ w puł-
ku nie było wakatu (...) rozpocząłem ▶

Marszałek Mannerheim
■■ Kto by przypuszczał, że rosyjski generał narodowości szwedzkiej 

będzie naczelnym dowódcą sił zbrojnych Finlandii wybijającej 
się w dobie rewolucyjnego wrzenia na niepodległość? Albo 
że wnuk znanego entomologa z książęcym rodowodem 
poprowadzi dwie skuteczne wojny ze Związkiem Sowieckim, 
a „krwawy rzeźnik fińskich robotników i chłopów” po trzydziestu 
latach służby u rosyjskiego imperatora zostanie kolejno regentem, 
przewodniczącym rady obrony państwa i wreszcie prezydentem 
niepodległej republiki? A jednak – pełne przygód i zaskakujących 
zwrotów życie fińskiego barona-kawalerzysty było bogatsze niż 
antynomiczne kategorie, w których zwykle próbuje się je opisać.

Waldemar Żyszkiewicz
Archiwum 

współczesności

Carl Mannerheim
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służbę jako kornet w 15. Aleksandryj-
skim Pułku Dragonów, w polskim mie-
ście Kalisz, koło niemieckiej granicy. (...) 
Pułk nazywano wciąż «huzarami śmier-
ci»; dosiadał karych koni. (...) Pociągało 
to moją młodzieńczą wyobraźnię, toteż 
nie miałem nic przeciwko stacjonowaniu 
w Polsce, do której później zawsze chęt-
nie wracałem.” Istotnie, podczas swej dal-
szej służby w carskiej armii Mannerhe-
im bywał w Polsce wielokrotnie. Po po-
wrocie ze swej dwuletniej podróży przez 
Azję otrzymał dowództwo stacjonujące-
go w Mińsku Mazowieckim 13. Pułku Uła-
nów Włodzimierskich. W roku 1911, wraz 
ze stopniem generał-majora, powierzo-
no mu komendę nad Pułkiem Ułanów 
Gwardii Przybocznej JCM w Warszawie, 
a wreszcie w 1914 roku został mianowa-
ny komendantem samodzielnej Brygady 
Kawalerii Gwardii w Warszawie.

W sierpniu 1914 roku rozpoczęły się 
działania wojenne. W lipcu następnego 
roku generał Mannerheim w liście do za-
przyjaźnionej z nim Marii Lubomirskiej wy-
jawił: „Wstydzę się mego zawodu. Wsty-
dzę się przyznać, że jedynym rezultatem 
trwającej rok kampanii było zniszczenie 
i nieszczęścia dwóch krajów: Polski i Ga-
licji. Naprawa szkód potrwa przynajmniej 
jedno pokolenie.” Lubił Polaków. Po wie-
lu latach w cytowanych już pamiętnikach 
napisał: „Jeszcze dziś z przyjemnością 
wspominam siedem lat pędzonych w Pol-
sce. Zanim zacząłem tam stacjonować, 
służbowo odwiedzałem stadniny polskich 
ziemian (...) Zamiłowania do koni, spor-
tu i polowań otwierały przede mną wie-
le drzwi. Wkrótce po przybyciu zostałem 
przyjęty do Klubu Myśliwskiego w War-
szawie; takiego polskiego Jockey Club, 
który całkowicie mógł się równać z naj-
słynniejszymi klubami Londynu, Paryża 
i Petersburga. Mimo mojego stanowiska 
służbowego Polacy przyjmowali mnie bez 
uprzedzeń. Jako Fin i zdeklarowany prze-
ciwnik polityki rusyfikacji w moim wła-
snym kraju, ze zrozumieniem myślałem 
o uczuciach Polaków i ich poglądach na 
sprawy, które można by uznać za draż-
liwe. Nigdy więc nie rozmawiałem z nimi 
o polityce.”

Spotkanie z Piłsudskim

Myślenie w kategoriach politycznych skła-
niało jednak do porównań między sytu-
acją Polski i Finlandii. „Antyrosyjskie na-
stawienie Polaków było podobne do na-
szego, choć położenie Polski po powsta-
niach w latach 1831 i 1863 – zwłaszcza 
po tym ostatnim, stłumionym z najwyż-
szą surowością – jest zupełnie inne niż 
w Finlandii. Autonomia królestwa Pol-
skiego, stworzonego przez Aleksandra I, 
była stopniowo likwidowana, a kraj prze-
kształcał się w rosyjską gubernię. Język 

rosyjski podniesiono do rangi urzędowe-
go. Na zewnątrz nie było już Polski, a pod 
powierzchnią coraz mocniej wrzał patrio-
tyzm.” Warto zauważyć, że tę przenikli-
wą diagnozę, łącznie z uwagą o roli języ-
ka, sformułował człowiek, który w czasie 
wojny o niepodległość Finlandii w 1918 
roku porozumiewał się ze swymi podko-
mendnymi przez tłumacza. W jego ro-
dzinnym arystokratycznym domu, w szko-
łach, do których uczęszczał, mówiło się 
po szwedzku, język fiński nie był prze-
cież językiem salonów. A codziennym ję-
zykiem generała carskiej armii był oczy-
wiście rosyjski.

W jesieni 1919 roku, po wyborach, 
w których prezydentem Finlandii wybrano 
jego kontrkandydata senatora Ståhlberga 

– Mannerheim podczas swej podróży po 
Europie zawitał też do Warszawy. „Zło-
żyłem wizytę marszałkowi Piłsudskie-
mu wielkiemu przywódcy Polaków, któ-
ry w momencie wycofania się Niemców, 
w połowie listopada 1918 roku stanął na 
czele młodej republiki. Jego siedzibą był 
Belweder, niewielki pałac koło Łazie-
nek, na terenie których mieściły się nie-
gdyś koszary Brygady Kawalerii Gwar-
dii” – wspomina jej były dowódca. Refe-
rując zaś swą rozmowę z gospodarzem 
Belwederu, zwraca uwagę na wypowie-
dzianą przez niego istotną kwestię: „Co 
mam począć – rzekł Piłsudski – sko-
ro przywódcy białych nie rozumieją, że 

▶

Ciąg dalszy na str. 14 ►

Sowiecki plakat w j. fińskim – karykatura Mannerheima.
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w trakcie procesu, który obserwuje-
my, powstaje nowa Rosja, i że Polska, po-
dobnie jak Finlandia, nie wejdzie w skład 
tego państwa!”

Carski generał

Generał Carl Gustaf Mannerheim przez 
wiele lat służył cesarzowi Rosji, które-
go osobiście lubił, choć z jego polityką 
się nie zgadzał. Ci, którzy chcą widzieć 
w Mannerheimie jedynie „obcego Finlan-
dii kondotiera”, łasego na zaszczyty i wła-
dzę arystokratę o szerokich koneksjach 
w Rosji i Szwecji, nie biorą pod uwagę 
faktu, że początek jego wojskowej karie-
ry przypada na ostatnie lata autonomii 
Wielkiego Księstwa, którą Finowie za-
wdzięczali carowi Aleksandrowi II. Gdy 
u schyłku XIX stulecia car Mikołaj II rę-
koma generał-gubernatora Bobrikowa li-
kwidował ostatnie swobody, Mannerhe-
im miał już zbyt wiele do stracenia. Od 
1892 roku był bowiem mężem Anastazji, 
córki generał-majora świty Jego Cesar-
skiej Mości Mikołaja Arapowa. Wpraw-
dzie rodzina w Finlandii uznała to mał-
żeństwo za przejaw rusyfikacji, ale też 
ślub z generałówną zamknął okres ma-
terialnych kłopotów, które nękały barona 
od czasu bankructwa jego ojca. Mimo 
że Gustaf miał z Anastazją dwie córki, 
ich związek rozpadł się. Od roku 1904 
małżonkowie żyli w separacji, w piętna-
ście lat później formalnie się rozwiedli.

Gdy w 1889 roku Mannerheim roz-
poczynał swą służbę w armii carskiej 
jako oficer, Rosja stała u szczytu po-
tęgi, a car Aleksander III niepodzielnie 
sprawował swą władzę. Przez lata służ-
by baron-kawalerzysta poznał mental-
ność Rosjan, sposób ich myślenia i dzia-
łania. Lepiej niż ktokolwiek w Finlandii 
znał idee nurtujące bywalców salonów, 
a także – życie w małych rozrzuconych 
po całym imperium garnizonach rosyj-
skiej armii. Zdobył doświadczenie fron-
towe podczas wojny rosyjsko-japoń-
skiej oraz I wojny światowej, nauczył 
się dowodzić większymi związkami tak-
tycznymi. Wreszcie zobaczył całkowity 
upadek dyscypliny, anarchię i okrucień-
stwo, przyniesione Rosji przez rewolu-
cję. Ustąpienie Romanowów pozbawi-
ło Rosjan jedynego trwałego elementu 
w strukturze władzy. Rząd Tymczaso-
wy Kiereńskiego, tak jak później socjali-
ści w innych krajach, okazał się niezdol-
ny do obrony demokracji. Naród rosyj-
ski nie poradził sobie z nagle uzyskaną 
wolnością. Popadł w niewolę, która sta-
ła się zagrożeniem dla świata.

Wojna o niepodległość

Gdy 51-letni Mannerheim powrócił do 
Helsinek, był jedynie nieznanym w szer-

szych kręgach generałem. Obawiał się 
rewolucji w rodzinnym kraju, przecież 
do Piotrogrodu było stąd bardzo blisko. 
Po Rewolucji Lutowej 1917 roku Finlan-
dia odzyskała autonomię, ale część Fi-
nów zaczęła popierać ideę całkowitej 
niepodległości. Lewica i proniemiecka 
burżuazja chciały zerwać z Rosją. Jed-
nak fiński parlament, który latem przejął 
władzę, został rozwiązany przez Rząd 
Tymczasowy Kiereńskiego. Po jesien-
nych wyborach w Finlandii i bolszewic-
kim przewrocie w Rosji parlament, w któ-
rym większość uzyskała tym razem pra-
wica, ponownie przejął w kraju władzę 
najwyższą. Wyłoniono „Senat Niepod-
ległości”, czyli w istocie rząd. Na jego 
czele stanął Pehr E. Svinhufvud. 6 grud-
nia 1917 roku parlament zatwierdził pro-
klamowaną przez rząd niepodległość 
Finlandii jako republiki. 4 stycznia 1918 
roku niepodległość fińskiego państwa 
uznał bolszewicki rząd Lenina, a w ślad 
za nim inne kraje europejskie.

Mimo uznania suwerenności Rada 
Komisarzy Ludowych nie wycofała wojsk 
rosyjskich z terytorium Finlandii. Rosła 
aktywność Finlandzkiego Komitetu Re-
gionalnego i Czerwonej Gwardii. Rewo-
lucja była tuż, tuż. I wtedy z upoważ-
nienia rządu Carl Gustaf Mannerheim 
utworzył w Vaasa sztab przyszłej fiń-
skiej armii. Natomiast rząd w ostatniej 
chwili przed przewrotem, przeprowadzo-
nym na rozkaz Komitetu Wykonawcze-
go przez rebeliantów z czerwonych ba-
talionów, uzbrajanych i wspomaganych 
przez oddziały rosyjskie, zdążył jeszcze 
wydać proklamację, w której ogłosił ge-
nerała Mannerheima naczelnym dowód-
cą, a oddziały samoobrony podniósł do 
rangi armii legalnego rządu.

Mannerheim nie zawiódł pokłada-
nych w nim nadziei. Naprzód doprowa-

dził do wyzwolenia Południowej Ostro-
botni, a w kwietniu 1918 roku decydu-
jącą bitwę pod Tampere rozstrzygnął 
na korzyść „Białych”. Wygrywając „woj-
nę o niepodległość, która przekształci-
ła się w wojnę domową”, nie dopuścił 
do powstania Finlandzkiej Socjalistycz-
nej Republiki Sowieckiej i zasłużył u le-
wicy na te wszystkie „krwawe” epitety. 
Dane dotyczące liczby ofiar są rozbież-
ne. Historycy szacują je na około 8 ty-
sięcy rozstrzelanych z wyroków sądów 
wojskowych i blisko 10 tysięcy zmar-
łych w obozach osób, co – zważyw-
szy, że straty wojenne „Białych” wynio-
sły ponad 12 tysięcy ludzi, a po stronie 
przeciwnej około 8 tysięcy – wskazuje 
na znaczną skalę represji. Należy jed-
nak pamiętać, że tzw. Biały Terror był 
odpowiedzią na zamach stanu i próbą 
powstrzymania rewolucyjnego terroru 
„Czerwonych”.

Wierność wartościom

W grudniu 1918 Mannerheim został wy-
brany przez parlament regentem pań-
stwa fińskiego. Charakterystyczny jest 
sposób, w jaki zapewnił niezbędną, jego 
zdaniem, dla kraju mocną pozycję urzę-
du prezydenckiego. Silni w parlamencie 
socjaldemokraci protestowali przeciwko 
projektowi konstytucji autorstwa profe-
sora prawa Ståhlberga – przewidującej 
pośrednie dwustopniowe wybory prezy-
denta uprawnionego do rozwiązywania 
parlamentu – domagając się, aby gło-
wę państwa wybierało zgromadzenie 
ustawodawcze. Wtedy Mannerheim po-
stawił sprawę jasno: zatwierdzi konsty-
tucję, według której wyboru pierwsze-
go prezydenta dokona Eduskunta, czy-
li fiński parlament, ale w kolejnych wy-
borach prezydenta będzie wybierać 

▶

▶

Fińscy żołnierze podczas Wojny Zimowej.
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300 elektorów wyłonionych w wy-
borach powszechnych. Propozycja zo-
stała przyjęta.

17 lipca 1919 roku Regent podpisał 
konstytucję, otwierając tym samym dro-
gę do przegranych przez siebie wybo-
rów. „Mogłem być całkowicie pewny, że 
to stanowisko, w razie wyborów przez 
Eduskuntę, mnie nie przypadnie – oko-
liczność, na którą lewica oczywiście li-
czyła. (...) Wybory prezydenckie odby-
ły się 25 lipca i ich wynik był zgodny 
z przewidywaniami: otrzymałem 50 gło-
sów przy 143, które padły na profeso-
ra K.J. Ståhlberga” – skomentował ten 
epizod swej kariery politycznej Manner-
heim po latach.

W 1931 roku na prośbę prezydenta 
Svinhufvuda został przewodniczącym 
rady obrony, a po inicjującym tzw. woj-
nę zimową ataku wojsk sowieckich 30 li-
stopada 1939 roku – objął znów naczel-
ne dowództwo. Wykorzystując swą wie-
dzę o Rosji i Rosjanach, a także umie-
jętnie łącząc czynniki militarne z poli-
tycznymi – doprowadził w dwóch nastę-
pujących po sobie wojnach do okupio-
nych znacznym wysiłkiem i ofiarami, ale 
korzystnych dla Finlandii rozstrzygnięć. 
W 1944 roku został prezydentem Repu-
bliki. A dwa lata wcześniej jako pierw-
szy i jak dotąd jedyny – otrzymał tytuł 
Marszałka Finlandii. Zmarł w Szwajca-
rii 27 stycznia 1951 roku.

Carl Gustaf Mannerheim był żołnie-
rzem, a nie politykiem. Jeden z biogra-
fów scharakteryzował go jako „arysto-
kratę z wysoko rozwiniętym poczuciem 
sprawiedliwości”, inny nazwał go „czło-
wiekiem honoru wyzbytym osobistych 
ambicji politycznych”. Wbrew czarnej le-
gendzie nie miał zapędów dyktatorskich 
ani nie był krwiożerczy. Zganił na przy-
kład Piłsudskiego za przewrót majowy. 
Lubił dobre towarzystwo. Kochał konie. 

Dbał o swoich żołnierzy. Natomiast jako 
mąż stanu przesłanek dla swych decy-
zji wyszukiwał w racjach nadrzędnych, 
ponadpartyjnych. Bardzo starał się, aby 
nie uzależnić młodego fińskiego pań-
stwa od wpływów niemieckich. Według 
opinii, którą jeden z jego bliskich przy-
jaciół przekazał brytyjskiemu ambasa-
dorowi w Piotrogrodzie w lutym 1918 
roku – miał głęboko wierzyć, że „do-
bre porozumienie z Rosją jest żywot-
nie ważne dla Finlandii”. Ale już w 1919 
roku wiedział, że „Finlandia, podobnie 
jak Polska, nie miała możliwości unik-
nięcia udziału w zorganizowanej akcji 
przeciwko bolszewikom”.

Kończąc w Szwajcarii pracę nad swy-
mi „Wspomnieniami” podyktował sekre-
tarce takie słowa: „W ostatnich dwóch 
wojnach Finowie przekonali się, że nawet 
mały, ale zjednoczony naród może wy-
kazać się niezwykłą siłą bojową, a tym 
samym odwrócić szykowane mu przez 
los najgorsze doświadczenia. (...) Je-
śli pozostaniemy wierni sami sobie i w 
obliczu zmienności losu, zjednoczeni 
i niezłomni, trwać będziemy przy war-
tościach, tworzących podstawę wolno-
ści Finlandii: odziedziczonej po ojcach 
wierze, miłości ojczyzny, zdecydowaniu 
i ofiarnej woli obrony – naród fiński może 
ufnie patrzeć w przyszłość.”

(1999)

▶

Fińskie terytoria utracone na rzecz ZSRR w wy-
niku wojny zimowej 1940.

Rozbita kolumna sowiecka styczeń 1940.
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To miasto leżące nad rzekę Sommą 
w północnej Francji, gdzie 12 września 
1939 roku doszło do spotkania przed-
stawicieli Rady Najwyższej Sprzymie-
rzonych, czyli premierów: Francji – Edu-
arda Daladiera i Wielkiej Brytanii – Ne-
villa Chamberlaina, wraz z towarzyszą-
cymi im dowódcami sił zbrojnych. Była 
to pierwsza z kolejnych konferencja, na 
której omawiano plany działań sił sprzy-
mierzonych w Europie. Dla Polski spo-
tkanie w Abbeville wiązało się z drama-
tycznymi skutkami, gdyż tam właśnie 
szef sztabu generalnego francuskiej ar-
mii, gen. Maurice Gamelin, podjął decy-
zję o wstrzymaniu natarcia na pozycje 
niemieckie na froncie zachodnim. De-
cyzję tę motywował z jednej strony bra-
kiem wystarczających środków na pro-
wadzenie takiej operacji, z drugiej zaś, 
szybkimi postępami niemieckiej armii 
w Polsce. Decyzje podjęte w Abbevil-
le miały istotne znaczenie dla dalszego 
ciągu prowadzonych działań wojennych. 
Tym istotniejszych, że o podjętych decy-
zjach nie poinformowano polskiej strony.

Marszałek Józef Piłsudski, na wie-
le lat przed wybuchem II wojny świato-
wej, wypowiadał się krytycznie w kwestii 
francuskiego przymierza. Między inny-
mi dlatego zalecał następcom, by w ra-
zie wojny Polska przystępowała do niej 
jako jedna z ostatnich. W ten sposób 
można było łatwiej i skuteczniej osią-
gnąć najkorzystniejsze warunki pokojo-
we. Ale czy w 1939 roku mieliśmy taką 
możliwość? Było kilka scenariuszy, Pol-
ska wybrała akurat ten, który w konse-
kwencji przyniósł Polsce tragiczne re-
zultaty, jakich nikt przed 1939 rokiem 
nawet nie rozważał.

Pierwsze konkretne rozmowy szta-
bowców Polski i Francji dotyczące udzie-
lenia Polsce gwarancji bezpieczeństwa 
i wynikających z nich działań na fron-
cie zachodnim, podjęto w maju 1939 
roku. Wtedy to minister spraw wojsko-
wych gen. Tadeusz Kasprzycki uzgod-
nił z gen. Gamelin, że strona francuska 
uzależni wykonanie klauzuli przystą-
pienia do działań zbrojnych od dodat-
kowych umów pomiędzy państwami. 
Chodziło o termin wypowiedzenia wojny 
Niemcom przez Francję i Anglię na trze-
ci dzień od momentu niemieckiej agresji 
na Polskę. Natomiast samo przystąpie-
nie do działań zbrojnych miało nastąpić 

w 15 dni po wypowiedzeniu wojny przez 
sojuszników. Jeżeli zatem Francja i An-
glia wypowiedziały wojnę Niemcom 3 
września, obie armie powinny przystą-
pić do działań najpóźniej 18 września.

Tymczasem dzień wcześniej, 17 
września, ruszyła na Polskę Armia Czer-
wona. Na jeden dzień przed ustalonym 
atakiem na froncie zachodnim! Przy-
padek? Nie. Sowiecki wywiad wiedział 
o ustaleniach zawartych w Abbeville, któ-

rych nie znało polskie dowództwo woj-
skowe. Termin sowieckiego ataku nie był 
więc przypadkowy. Gdyby zachodni so-
jusznicy Polski – Francja i Wielka Bry-
tania – nie poczynili takich uzgodnień 
w Abbeville, Sowieci musieliby zwery-
fikować swoje wcześniejsze ustalenia 
z Niemcami o podziale wpływów kosz-
tem Polski.

W tym miejscu należy zadać waż-
ne pytanie, czy Zachód realnie my-

Papierowy sojusznik
■■ Jeżeli Monachium było symbolem zdrady Czechosłowacji w 1938 roku przez 

Zachód, to symbolem zdrady Polski w 1939 roku był Abbeville.

Andrzej 
Manasterski

▶

Gen. Maurice Gamelin głównodowodzący armii francuskiej.
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ślał o udzieleniu Polsce pomocy na 
wypadek wojny? Założenia, które zna-
ła strona polska były takie, że wojska 
francuskie, wsparte brytyjskimi, miały 
przystąpić do ataku na Niemcy z wyko-
rzystaniem sił lądowych i lotnictwa. Ta-
kie zapewnienie strona polska otrzyma-
ła także od brytyjskiego gen. Edmunda 
Ironside’a, który w sierpniu 1939 roku 
przebywał w Warszawie. Generał Iron-
side był przewidywany na stanowisko 
dowódcy Brytyjskich Sił Ekspedycyj-
nych we Francji, które miały wspierać 
wojska francuskie. Jak się jednak wkrót-
ce okazało, w wyniku politycznych prze-
tasowań w Londynie, gen. Ironside sta-
nowiska dowódcy nie otrzymał. Sami 
zaś Brytyjczycy przyznawali kilka mie-
sięcy przed wybuchem wojny, że: „Je-
śli wojna wybuchnie w Europie wschod-
niej, to ani Francja, ani my nie będzie-
my mogli udzielić bezpośredniej pomo-
cy ofiarom agresji niemieckiej, chociaż 
możemy dokonać dywersji, atakując na 
zachodzie i stosując presję przez akcje 
na morzu. (…) W przypadku ataku nie-
mieckiego (…) nie moglibyśmy udzielić 
żadnego skutecznego wsparcia Polsce, 
Węgrom czy Rumunii.”

Dodając do tego słowa gen. Gameli-
na z sierpnia tego roku, który stwierdził, 
że: „Niemcy zmiotą Polaków zanim zdą-
żę podciągnąć na granicę ciężką arty-
lerię wraz z zapasami amunicji”, widać 
ponury obraz umyślnego braku zaan-
gażowania zachodnich sojuszników. Aż 
dziwne, że ówczesne władze w Warsza-
wie nie odniosły się do tych wypowiedzi 
i nie wyciągnęły istotnych wniosków na 
przyszłość. Inaczej niż Niemcy i Sowie-
ci, którzy wiedzieli, że Zachód pozosta-
wi sojusznika bez pomocy.

Oczywiście można gdybać, dlaczego 
Francja prowadziła taką politykę, opar-
tą na zakłamaniu i fałszu? Francuska 
opinia publiczna w 1939 roku o przyj-
ściu Polsce z pomocą militarną, wyra-
żała się w pytaniu: Czy mamy umierać 
za Gdańsk? Słowa były pokłosiem ar-
tykułu w dzienniku „L’Oeuvre” pod zna-
miennym tytułem „Mourir pour Dant-
zig?” (Umierać za Gdańsk?). Tekst uka-
zał się 4 maja 1939 roku, a jego autor, 
Marcel Déat, odrzucał myśl, by z powo-
du Polski wikłać się w wojnę przeciwko 
Niemcom. Ten sam dziennikarz, który 
w młodości był aktywnym działaczem 
socjalistycznym, pod koniec lat 30. stał 
się gorącym orędownikiem politycznej 
współpracy Francji i Niemiec. W czasie 
wojny poszedł dalej, stając się jednym 
z najbardziej aktywnych działaczy fa-
szystowskich, kolaborujący z Niemca-
mi. Po wojnie został zaocznie skazany 
na karę śmierci.

Jego polityczne peregrynacje podob-
ne były do losów premiera Francji Pier-

re Lavala, który najpierw był socjalistą (i 
jako premier naciskał, by zawrzeć w 1935 
roku sojusz z ZSRR), a podczas wojny 
stać się orędownikiem ścisłej współpra-
cy z Niemcami. Był m.in. odpowiedzial-
ny za wydalenia francuskich Żydów do 
niemieckich obozów koncentracyjnych. 
Cienka okazuje się granica między so-
cjalizmem a faszyzmem, by nie wspo-
mnieć casus Benito Mussoliniego we 
Włoszech, w młodości także socjali-
stycznego działacza.

Społeczeństwo francuskie nie tylko 
nie „chciało umierać za Gdańsk”, ono nie 
chciało kolejnej wojny z Niemcami, ma-
jąc w pamięci tragizm lat 1914 – 1918. 
A kiedy po wojnie Francuzi z gorliwością 
neofitów, szukali kolaborujących z Niem-
cami, oskarżali wszystkich dookoła, tylko 
nie siebie. Najbardziej dostało się Sta-
nom Zjednoczonym, których oskarża-
no o to, że ci pozostawili Francję osa-
motnioną w 1939 i w 1940 roku – dla-

tego właśnie, jak tłumaczono, Francu-
zom nie pozostawiono wyboru i, by ra-
tować się przed katastrofą biologiczną, 
poszli na współpracę. Takie polityczne 
zagrywki, pełne fałszu, mogły być kon-
sekwencją braku we Francji elit, w któ-
rych honor i tradycja odgrywały ważną 
rolę. Ale cóż się dziwić. Francuska kla-
sa polityczna, która od czasów rewolu-
cji francuskiej w XVIII wieku, kiedy wy-
bito arystokrację, była na wskroś rewo-
lucyjna i lewicowa, nastawiona na do-
raźne korzyści.

Kolejne pokolenia Francuzów wyra-
stają w przekonaniu o słuszności i do-
niosłości Rewolucji Francuskiej z końca 
XVIII wieku, która pozbawiła Francję eli-
ty politycznej. Fakt – była to elita mocno 
zdegenerowana systemem rządów ko-
lejnych Ludwików, niemniej jednak, ary-
stokracja zachowywała poczucie swo-
jej misji dziejowej. Nowa elita, oparta na 
gwałcie i rewolucji, swoją misję opierała 
na niszczeniu „starego” porządku. Jedy-
nie przez krótki moment za Napoleona 
I próbowano odbudować w społeczeń-
stwie takie wartości, jak honor i trady-
cja. Po raz kolejny w 1815 roku poniżo-
na postanowieniami Kongresu Wiedeń-
skiego Francja, nie odbudowała do dzi-
siaj tamtych wartości i swojej wielkości. 
W okresie międzywojennym była za-
patrzona w bolszewicką Rosję, a po II 
wojnie światowej – w Związek Sowiec-
ki. Przychodziło jej to łatwiej niż innym, 
bowiem bolszewickie hasła trafiały na 
„urodzajny”, bo rewolucyjny grunt. Na-
wet kiedy prezydentem był Charles de 
Gaulle, który, co widać było w jego „Pa-
miętnikach” z czasów wojny, starał się 
wskrzesić honor, dumę i wielkość poli-
tyczną Francji, nie ustrzegł się zapatrze-
nia i zbliżenia do Sowietów i swojej an-
tyamerykańskiej fobii.

„Obrona strategiczna” – to ostatecz-
ne ustalenia podjęte przez sprzymierzo-
nych 12 września 1939 roku w Abbevil-
le. Bardziej wyrazistym stało się okre-
ślenie „dziwna wojna”. Jakie były jej kon-
sekwencje? Dla Polski tragiczne. A dla 
Francji? Parę miesięcy później niemiec-
kie wojska potrzebowały zaledwie dwóch 
tygodni, by rozbić siły sprzymierzonych. 
Społeczeństwo francuskie jakoś szybko 
przeszło nad tym faktem do porządku 
dziennego. Godnym polecenia są An-
drzeja Bobkowskiego „Szkice piórkiem”, 
w których autor trafnie prezentuje spo-
łeczeństwo francuskie w obliczu tam-
tych wydarzeń. Oto jedno z nich: Jedy-
nie kobiety francuskie mają odwagę po-
wiedzieć czasem na głos, że „nasi ucie-
kali i nie chcieli się bić”, a jak się powie 
Polak, to patrzą od razu jak na bohatera. 
„Wy biliście się – Warszawa nie chcia-
ła się poddać, ale wy byliście słabi. Ale 
Francja... to wstyd!”

▶

Premier Francji Edouard Daladier.

Premier Wielkiej Brytanii Neville Chamberlain.
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Dębicki Obwód „Deser” Armii Krajowej 
pod dowództwem kpt. Adama Lazaro-
wicza ps. „Klamra” i kpt. Ludwika Mar-
szałka ps. „Zbroja” odtwarzał 5. Pułk 
Strzelców Konnych AK i został podzie-
lony na trzy zgrupowania. W akcji wzię-
ło udział łącznie 1258 zaprzysiężonych 
żołnierzy. I Zgrupowanie, najbardziej wy-
sunięte na wschód, pod dowództwem 
ppor. Mieczysława Stachowskiego ps. 
„Sęp”, już wkrótce znalazło się za linią 
frontu, wobec szybko zbliżających się 
wojsk sowieckich. III Zgrupowanie, pod 
dowództwem ppor. Edmunda Mateckie-
go ps. „Lis”, operowało w rejonie Pilzna 
i Gołęczyny. II Zgrupowanie, liczące 
ok. 500 osób skoncentrowało się w le-
śnictwie Berdech, położonym na wzgó-
rzach nad wsiami Gumniska i Braciejo-
wa w okolicach Dębicy.

Bezpośrednie dowództwo nad ca-
łością działań objął kpt. Adam Lazaro-
wicz ps. „Klamra”, który od wiosny 1944 
był zastępcą Rzeszowskiego Inspektora 
AK ppłk Łukasza Cieplińskiego, a który 
miejsce dowodzenia wyznaczył w miej-
scu koncentracji II Zgrupowania.

Oddziały dywersyjne AK przepro-
wadziły szereg akcji, z których na czo-
ło wysuwa się ocalenie kilkuset miesz-
kańców wsi Gumniska, pędzonych przez 
Niemców do Dębicy w dniu 12 sierpnia 
oraz wysadzenie torów kolejowych na li-
nii Tarnów – Dębica w nocy z 30 na 31 
lipca. Wielu miejscowych wspomina, 
że teren działania AK w tym czasie stał 

się skrawkiem wolnej Polski. Wywiesza-
no polskie flagi, w kościołach śpiewano 
„Boże coś Polskę”.

Wobec szybko zbliżającego się frontu 
dowództwo uznało, że dogodnym miej-
scem koncentracji II Zgrupowania będzie 
okolica wzgórza 426 z leśną polaną Ka-
łużówka. Niestety, po zajęciu przez Ar-
mię Czerwoną wsi Gumniska, linia frontu 
nieoczekiwanie stanęła, a oddziały AK 
znalazły się w potrzasku między linia-
mi niemieckimi a sowieckimi. W dniu 23 
sierpnia trwał ostrzał artyleryjski zarów-
no niemiecki, jak i sowiecki, spadający 
na pozycje zgrupowania partyzanckiego.

Świtem 24 sierpnia 1944 frontowe od-
działy niemieckie w sile batalionu roz-
poczęły szturm na pozycje zajmowane 
przez AK i wypierając broniących się he-
roicznie partyzantów, wdarli się na po-
lanę Kałużówka, gdzie zostali odparci 
dynamicznym kontratakiem prowadzo-
nym przez samego kapitana „Klamrę”. 
Wówczas ciężko ranny został niemiecki 
dowódca, co spowodowało ostatecznie 
wycofanie się Niemców z Polany, a bi-
twa pozostała nierozstrzygnięta. Ofiarą 
życia zapłaciło za nią jedenastu żołnie-
rzy AK, było też kilku rannych. Po stro-
nie niemieckiej zginęło i odniosło rany 
kilkudziesięciu walczących. Bitwa na 
Kałużówce była największym czynem 
zbrojnym oddziałów partyzanckich ▶

Polana Kałużówka
■■ W dniach 30 i 31 sierpnia br. w powiecie dębickim na Podkarpaciu odbyły się obchody 81. rocznicy 

akcji „Burza” na tym terenie. Rozkaz rozpoczęcia akcji dotarł do Obwodu Dębica w dniu 28 
lipca 1944 roku.

Przemysław 
Lazarowicz
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w Okręgu Krakowskim AK podczas 
akcji „Burza”.

Decyzją dowódcy Zgrupowania 
„Klamry” oddziały AK opuściły polanę 
Kałużówka nocą 24 sierpnia, wycofu-
jąc się w celu próby przebicia się przez 
linię frontu, co ostatecznie wobec nasy-
cenia terenu wojskami niemieckimi i za-
minowaniu wielu miejsc, okazało się nie-
możliwe. Na przełomie sierpnia i wrze-
śnia oddziały rozwiązano, broń zako-
pano. Części żołnierzy udało się wró-
cić do domów, reszta nadal ukrywała 
się w lasach. Niektórzy zostali schwy-
tani przez Niemców, inni polegli w obła-
wach, ostatniej zwartej grupie, na czele 
z kpt. „Klamrą”, udało się opuścić lasy 
we wrześniu i wmieszać się w ewakuują-
cą się z tych terenów ludność cywilną.

Pamięć walk 5. PSK AK wciąż jest 
żywa wśród miejscowej ludności. Wszak 
prawie w każdej rodzinie był ktoś, kto 
bezpośrednio uczestniczył w tych wyda-
rzeniach. Wielu zapłaciło za to życiem, 
a także prześladowaniami zarówno nie-
mieckimi, jak i sowieckimi, a przez długie 
lata po wojnie komunistycznych katów.

Od wielu lat na polanie Kałużówka 
organizowane są uroczystości w roczni-
cę walk. Tak było i w tym roku. Głównym 
organizatorem jest miasto i gmina Dębi-
ca, współdziałają gminy Pilzno i Brzo-
stek. Wprost nieoceniona jest tu rola za-
stępcy burmistrza Dębicy Macieja Ma-
łozięcia, który jest zarazem członkiem 
Prezydium Zarządu Głównego Świato-
wego Związku Żołnierzy Armii Krajowej 
i głównym animatorem wszelkich przed-
sięwzięć patriotycznych w okolicy. Ten 
uznany historyk, samorządowiec i spo-
łecznik jest wart dostrzeżenia i docenie-
nia, gdyż jego zaangażowanie w spra-
wy ważne dla Polski zdecydowanie wy-
kracza poza wymiar lokalny.

Tegoroczne obchody rozpoczęły się 
pod pomnikiem AK w Gołęczynie, nie-
daleko działań III Zgrupowania AK. Go-
ściem honorowym dwudniowych wy-
darzeń był Prezes Zarządu Głównego 
ŚZŻAK kpt. Janusz Komorowski. Zebra-
ni wysłuchali wzruszającego programu 
słowno-muzycznego, przygotowanego 
przez dzieci i młodzież ze Szkoły Pod-

stawowej w niedalekim Dobrkowie. po 
czym zostały złożone wieńce pod pomni-
kiem. Następnie w kościele oo. Karmeli-
tów w Pilźnie została odprawiona msza 
święta, po której na pilzneńskim Rynku, 
wśród licznej publiczności, odbył się kon-
cert pieśni z Powstania Warszawskiego 
w wykonaniu miejscowego chóru.

W następnym dniu obchody rocz-
nicowe przeniosły się na polanę Kału-
żówka, miejsce walk II Zgrupowania 5. 
PSK AK. Podczas polowej Mszy Świę-
tej piękne patriotyczne kazanie wygło-
sił ks. proboszcz parafii Gumniska. Na-
stępnie rozpoczęły się uroczystości pań-
stwowe. Nie zabrakło nikogo z najważ-
niejszych urzędników samorządowych 
z burmistrzami i starostami okolicznych 
powiatów. Wśród obecnych byli też par-
lamentarzyści, m. in. senator Zdzisław 
Pupa i poseł Jan Warzecha.

Kilkaset zgromadzonych osób, w tym 
rodziny uczestników wydarzeń sprzed 
lat, ze wzruszeniem odśpiewało hymn 
państwowy, w towarzystwie kilkudziesię-
ciu pocztów sztandarowych i kompanii 
honorowej wystawionej przez 33. Bata-
lion Lekkiej Piechoty im. Adama Laza-
rowicza ps. „Klamra” z Dębicy. Po wy-
stąpieniu gościa honorowego, Preze-
sa ŚZŻAK kpt. Janusza Komorowskie-
go i Apelu Pamięci, została oddana sal-
wa honorowa, a następnie pod pomni-
kiem upamiętniającym działania AK zło-
żono wieńce.

Jak co roku we wszystkich uroczysto-
ściach wzięła udział kilkuosobowa repre-
zentacja Stowarzyszenia „Solidarność 
Walcząca” w składzie: Helena Lazaro-
wicz, Edward Wóltański, Anetta i Prze-
mysław Lazarowiczowie. Obecność SW 
na Kałużówce jest od dawna zauważalna 
i pozytywnie komentowana. Przedstawi-
ciele SSW złożyli wiązanki kwiatów na 
Cmentarzu Wojskowym w Dębicy przy 
symbolicznym grobie ppłka Adama La-
zarowicza ps. „Klamra” oraz przy tabli-
cy pamiątkowej poświęconej „ Klamrze” 
na Szkole Podstawowej w Gumniskach, 
noszącej jego imię, a także pod pomni-
kiem płk Ludwika Marszałka i ofiar Gol-
goty warszawskiej, wrocławskiej i kra-
kowskiej w Dębicy i pod pomnikiem Żoł-
nierzy AK między Braciejową i Południ-
kiem. Następnie złożonymi wieńcami, 
delegaci SSW oddali honor poległym 
żołnierzom pod pomnikami 5. PSK AK 
w Gołęczynie i na polanie Kałużówka.

▶

Ciąg dalszy na str. 20 ►

Pomnik Ludwika Marszałka w Dębicy.
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Warto wspomnieć, że dowodzący 
walkami na Kałużówce ppłk (wówczas 
kpt.) Adam Lazarowicz ps. „Klamra” to 
jeden z najbardziej znanych Żołnierzy 
Wyklętych. Poszukiwany przez Sowie-
tów bezpośrednio po zakończeniu bi-
twy, włączył się w działania organizacji 
NIE, potem Delegatury Sił Zbrojnych na 
Kraj aż wreszcie Zrzeszenia WiN, gdzie 
był zastępcą Prezesa Łukasza Ciepliń-
skiego. Aresztowany w grudniu 1947 
został stracony wraz z szóstką swoich 
towarzyszy z IV Zarządu WiN w dniu 1 
marca 1951.

Data egzekucji została później sym-
bolicznie przyjęta jako Narodowy Dzień 
Pamięci Żołnierzy Wyklętych. W wal-
kach na Kałużówce, jako dowódca plu-
tonu Gumniska – Braciejowa, brał rów-
nież udział syn Adama, płk (wówczas kpr. 
pchr.) Zbigniew Lazarowicz ps. „Bratek”. 
Także „Bratek” był później członkiem po-
wojennego podziemia antykomunistycz-
nego, aresztowanym w grudniu 1947.

Szczęśliwie przeżył i w późniejszych 
latach aktywnie włączył się w działania 
opozycji przełomu lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Potem działał w „So-
lidarności” i współpracował z „Solidarno-

ścią Walczącą”, gdzie służył radą czer-
piąc z doświadczeń konspiracji wojen-
nej i powojennej i na hurtową skalę kol-
portował bibułę. Internowany w stanie 
wojennym, odznaczony m.in. Krzyżem 
Solidarności Walczącej, który otrzymał 
z rąk Kornela Morawieckiego. W wolnej 
Polsce współtworzył organizacje kom-
batanckie AK i WiN. We wrześniu 2025 
mija setna rocznica urodzin Zbigniewa 
Lazarowicza, który zmarł w 2017 roku.

Synem Zbigniewa Lazarowicza był 
Romuald, który przesiąknięty patrio-
tyczną atmosferą rodzinnych historii, 
wraz z żoną Heleną szybko włączył się 
w przedsierpniową opozycję, zwłaszcza 
w redakcję „Biuletynu Dolnośląskiego”, 
współpracując z Janem Waszkiewiczem 
i Kornelem Morawieckim. Właśnie z Kor-
nelem związał swoje działania na kolej-
ne lata. Konsekwentnie walczył o Pol-
skę swoich marzeń aż do końca swo-
ich dni. Zmarł w 2019 roku. Trudno wy-
liczyć mnogość przedsięwzięć, w które 
się angażował, zwłaszcza na rynku wy-
dawniczym.

Wielu innych żołnierzy Inspektora-
tu Rzeszów ZWZ-AK, a zwłaszcza Ob-
wodu Dębica związało po wojnie swój 

los z Wrocławiem. Tu budowali podwa-
liny patriotycznych postaw następnych 
pokoleń. Niektórzy zapłacili za to ży-
ciem, jak straceni we wrocławskim wię-
zieniu i pochowani na Cmentarzu Oso-
bowickim: Ludwik Marszałek – ostatni 
dowódca dębickiego obwodu AK, Sta-
nisław Dydo i Jan Klamut. Inni byli wie-
le lat więzieni, jak Jerzy Woźniak – póź-
niejszy minister, Szef Urzędu Kombatan-
tów, Barbara i Edward Fiołkowie, Mieczy-
sław Stachowski – dowódca II Zgrupo-
wania 5. PSK AK, Maria, Barbara i Ewa 
Szpot-Dunin – matka i córki z Wojsko-
wej Służby Kobiet Obwodu Dębica, któ-
re mimo przebytych prześladowań z lat 
stalinowskich, jeszcze w stanie wojen-
nym aktywnie działały, ukrywając dzia-
łaczy SW.

To z niesionych przez nich idei i do-
świadczeń korzystali później działacze 
„Solidarności” i „Solidarności Walczącej”, 
tworząc podziemie lat stanu wojennego.

Na Polanie Kałużówka, podczas uro-
czystości rocznicowych, wielokrotnie 
przywoływano hasło, które przyświe-
cało wspomnianym bohaterom: Bóg, 
Honor, Ojczyzna. Cześć ich pamięci!

▶

Świat zapomniał, a najszybciej zapomnie-
li o tym sprawcy tego horroru. Ich dzie-
ci nie dowiedziały się o tym ani w domu 
ani w niemieckiej szkole. Z zapowiada-
nej w umowie poczdamskiej denazyfika-
cji czyli woli odsunięcia od życia społecz-
nego i politycznego 9 mln członków hitle-
rowskiej partii NSDAP, czy ponad 5 milio-
nów członków zbrodniczych organizacji, 
jak SS, SA czy gestapo – nic nie wyszło, 
a właściwie zamieniło się w parodię spra-
wiedliwości. Na dodatek powstała w 1949 
roku Republika Federalna Niemiec wy-
puściła z wygodnych więzień nielicznych 
skazanych przez sądy alianckie, a więk-
szość dawnych elit politycznych i gospo-
darczych wróciła na eksponowane sta-
nowiska. W pierwszym rządzie kanclerza 

Adenauera znaleźli się ministrowie z bru-
natną przeszłością, a przez 6 lat główno-
dowodzącym sił lądowych NATO w Euro-
pie Środkowej był hitlerowski gen. Adolf 
Heusinger – w czasie wojny odpowie-

dzialny za systemowe eliminowanie sło-
wiańszczyzny i żydostwa, z którego to za-
dania wywiązał się znakomicie ekstermi-
nując miliony Polaków, Żydów i Rosjan.

Świat zapomniał, a do gospodarki nie-
mieckiej powróciły wytransferowane w la-
tach wojny do Hiszpanii, Szwajcarii, Szwe-
cji, Ameryki Południowej i innych krajów 
– kapitały i zrabowane ofiarom dziesiąt-
ki ton złota. Świat w postaci mocarstw 
alianckich potraktował zbrodnicze Niem-
cy bardzo łagodnie. Można powiedzieć, 
że mimo potworności i niespotykanej ska-
li zbrodni i grabieży Europy, Niemcy nie 
ponieśli właściwie żadnej kary.

Na dodatek powrót miliardowych kapi-
tałów zrabowanych w całej Europie, plan 
Marshalla i wybudowane za darmo przez 

Dewaluacja zbrodni, 
dewaluacja pamięci!

■■ Świat zapomniał, świat już zapomniał o tym, czym była II wojna światowa. Świat zachodni 
już dawno zapomniał, czym była nierozliczona do dziś okupacja Polski. Stosy trupów 
spychanych do dołów w obozie koncentracyjnym w Dachau ukazane na filmie w czasie procesu 
norymberskiego w 1946 roku doprowadziły wówczas do skazania głównych niemieckich zbrodniarzy. 
Świat oniemiał pod wpływem ogromu zbrodni. Ten szok trwał jednak dość krótko, za krótko. 
Bieżąca polityka usunęła sprzed oczu i pamięci elit niespotykane w dziejach barbarzyństwo.

Wiesław Misiek
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kilkanaście milionów robotników przy-
musowych głównie z Polski, Rosji i Biało-
rusi fabryki i infrastruktura rozkręciły nie-
miecką gospodarkę. Ze zdwojoną siłą od-
rodziły się wykorzystujące pracę niewolni-
ków znane dziś firmy, takie jak Siemens, 
Bayer, BMW, Mercedes-Benz, Volkswa-
gen, Siemens, Hugo Boss, Dr. Oetker, Al-
lianz, Lufthansa, Deutsche Bank i 2500 in-
nych. Siła ta i zjednoczenie w 1990 roku 
państw niemieckich przywróciły przy-
tłumione klęską III Rzeszy marzenie elit 
o Wielkich Niemczech – Gross Deutsch-
land, których głównym narzędziem od 
wieków był Drang nach Osten – zbudo-
wanie dobrobytu plemion germańskich na 
polskich ziemiach po eksterminacji Po-
lek i Polaków. Kolejne pokolenia Niem-
ców korzystają obficie z owoców zbrod-
ni i rabunku, ale żyją w przekonaniu, że 
to wynik pracowitości ich przodków. Ta-
kie spojrzenie jest jednym z mitów zało-
życielskich dzisiejszej RFN. Więc musimy 
starszym Niemcom przypomnieć, a mło-
dym opowiedzieć prawdę o wojnie. Nie-
stety nie znajdą tego w podręcznikach do 
historii w swoich szkołach.

Niemcy jako państwo i naród nie zo-
stali ukarani za setki tysięcy większych 
i mniejszych zbrodni w całej Europie i na 
świecie. Nie poczuwają się do odpowie-
dzialności za zrujnowanie życia kilkudzie-
sięciu milionom Europejczyków, za znisz-
czenie dorobku wielu pokoleń, za cofnię-
cie nas w rozwoju o dziesiątki lat. Za po-
padnięcie w efekcie w kolejną, tym razem 
sowiecką niewolę.

Polska w czasie wojny miała zostać 
całkowicie zniszczona. Hitler rozkazał 
swoim generałom, by „bez miłosierdzia 
i litości wysyłali na śmierć mężczyzn, 
kobiety i dzieci polskiego pochodzenia 
i języka. Bądźcie twardzi, bezwzględni, 
działajcie szybciej i bardziej brutalnie niż 
inni” – radził swoim generałom 22 sierp-
nia 1939 roku.

Świat zapomniał, czym była wojna, 
a najgorsze, że i my zapominamy. Na-
szą młodzież pozbawia się fundamental-
nej wiedzy, ograniczając programy edu-
kacyjne. Dlatego należy przy każdej oka-
zji przypominać działania zbrodniczej ma-
chiny, jaką uruchomili Niemcy wobec na-
szych przodków.

Do zniszczenia naszej Ojczyzny przy-
gotowywali się kilka lat. Swych żołnierzy 
uczyli, że Polacy to niezwykle przebiegli, 
urodzeni bandyci, że nie wolno im ufać, 
że każdy cywil to wróg, nawet kobiety 
i dzieci, że należy ich likwidować. Zabili 
ok. 2 mln polskich dzieci, w tym 600 tys. 
żydowskiego pochodzenia. 200 tysię-
cy niebieskookich ukradli polskim rodzi-
com, aby je wychować na prawdziwych 
Niemców. Być może dziś jeszcze część 
z nich żyje i nie wie, że ich rodzice byli 
Polakami. Dla tysięcy dzieci nawet 3-4 

letnich urządzili osobne obozy koncen-
tracyjne w Łodzi i Potulicach, gdzie ma-
luchy ginęły z głodu, tęsknoty, z ciężkiej 
pracy ponad siły i od uderzeń zwyrodnial-
ców zwanych opiekunami. Nazywali nas 
Untermenschen i traktowali jak podludzi.

Pierwszą ofiarą niemieckiego oku-
panta była polska inteligencja. Z listy 61 
tysięcy nazwisk polskich nauczycieli, le-
karzy, prawników, uczestników powsta-
nia wielkopolskiego i powstań śląskich, 
księży i naukowców sporządzonej przez 
Gestapo w Berlinie w pierwszych tygo-
dniach wojny Niemcy wymordowali po-
nad 40 tysięcy, a tylko nieliczni z tej listy 
przeżyli wojnę.

Można wyliczać wiele godzin, w jaki 
sposób Niemcy realizowali Generalplan 
Ost – Generalny Plan Wschodni, czy-
li plan urządzenia na polskich ziemiach 
Grossdeutschland – Wielkich Niemiec, 
po wyeliminowaniu czyli wymordowaniu 
85% Polaków i Żydów i osadzeniu na na-
szych ziemiach kolonistów niemieckich. To 
w ramach początkowych etapów realiza-
cji tego planu wyrzucono z ojcowizny po-
nad 110 tys. mieszkańców Zamojszczy-
zny i wysłano do Auschwitz, gdzie więk-
szość zamordowano.

Na terenie okupowanej Polski Niemcy 
dokonali na ogromną skalę ludobójstwa 
narodu żydowskiego i polskiego – do dnia 
dzisiejszego nie znamy dokładnych liczb 
zabitych, okaleczonych, torturowanych 
i głodzonych, ale wiemy, że codziennie 
przez 2076 dni wojny ginęło statystycz-
nie co najmniej 3000 polskich obywa-
teli. Co minutę przez prawie 6 lat ginę-
ło 2 Polaków!

Niemcy zamordowali w Polsce: 30% 
lekarzy, 33% nauczycieli, 700 profeso-
rów wyższych uczelni, 28% księży, 26% 
prawników oraz wywieźli z Polski 200 tys. 
polskich dzieci w celu ich germanizacji. 
Niemcy zagrabili: 40% polskiego mająt-

ku narodowego oraz miliony ton węgla, 
stali, zboża itd. Ukradli 516 tys. pojedyn-
czych dzieł sztuki wartych dziś ok. 60 mld 
dolarów, w setkach tysięcy wagonów wy-
wieźli z Polski do Niemiec zrabowany ma-
jątek prywatny i publiczny.

Niemcy zgotowali nam prawdziwą ge-
hennę, a dziś uznają, że nie są nam nic 
winni. To całkowita nieprawda. Państwo 
nasze nie uzyskało reparacji, a polskie 
ofiary do dziś nie mogą doczekać się od-
szkodowań cywilnych. Kilka tygodni temu 
w ramach podobno jakiegoś upamiętnia-
jącego gestu Niemcy rzucili w Berlinie ka-
mień pod Bundestagiem i są z niego bar-
dzo dumni – czy Polacy mają się tym cie-
szyć? Po 80 latach od zakończenia woj-
ny? Czy tak ma wyglądać uczczenie pa-
mięci o zamordowanych milionach na-
szych przodków?!

Ten kamień to potwarz, to kolejny do-
wód traktowania naszego Narodu z pozycji 
niemieckich nadludzi. To kolejny dowód, 
że Niemcy nie wyciągnęli z własnej histo-
rii żadnej nauki, ich mentalność niewiele 
się od wojny zmieniła. Podobno w miej-
scu, gdzie umieścili kamień ma powstać 
Dom Polski, w którym uczeni będą dys-
kutować o złożoności zbrodni popełnia-
nych m.in. przez nasz naród. A tu we Wro-
cławiu naszymi rękoma chcą przywrócić 
napis na Moście Grunwaldzkim Kaiser-
brucke a już wcześniej zmienili Halę Lu-
dową na Jahrhunderthalle – Halę Stulecia.

Zbrodnia bez kary rozzuchwala spraw-
ców. To nie tylko błąd, to przede wszyst-
kim zagrożenie dla przyszłości. Pamiętaj-
cie nasi sąsiedzi – narody powinny żyć 
w pokoju i zgodzie, ale podstawą tej ko-
egzystencji musi być prawda historyczna 
i prawdziwe odkupienie win.

Żadne kłamstwa nie zmażą barba-
rzyństwa i winy Waszych ojców!
www.zbrodniabezkary.pl

▶

Niemiecka akcja zagłady Michniowa na Kielecczyźnie lipiec 1943 zbiory IPN.

Nr 70 (356) • 5 września 2025 21Prawda jest ciekawa

http://www.zbrodniabezkary.pl


Szanowny Panie Prezydencie,

jestem świadkiem ukraińskiego lu-
dobójstwa dokonanego na Polakach 
z Kresów. I autorem wielu książek po-
święconych kresowej tragedii. Miałem 
zaszczyt w 1921 r. odebrać z rąk Pana 
Prezydenta, wtedy prezesa IPN, sta-
tuetkę Semper Fidelis przyznaną mi 
przez IPN. W trakcie tego wyróżnie-
nia, w krótkiej rozmowie, wypowiedział 
Pan, jeśli dobrze pamiętam, następu-
jące słowa: „Odwaga i godność, to 
jest to, co budzi największy szacu-
nek. A wyjątkowy sens stanowi pa-
mięć historyczna, szczególnie wte-
dy, kiedy przywołuje traumatyczne 
doświadczenia narodu, jego trage-
die i cierpienia”. Mówił więc Pan o pa-
mięci, godności i odwadze.

Pozostały ze mną te słowa do dzi-
siaj. Pragnę także zauważyć, że od-
waga, godność i pamięć nie rodzą 
się z niczego. Mają głębokie pokła-
dy w ludzkiej duszy. I sięgają rdze-
nia narodu. Dlatego też wysoko ce-
niąc to wyróżnienie, pragnę zwrócić 
uwagę Pana Prezydenta na losy Kre-
sowian. To ta duża część Narodu, która 
została okrutnie doświadczona w cza-
sie drugiej wojny światowej przez trzy 
ludobójstwa, sowieckie, niemieckie 
i ukraińskie. A ofiarami ukraińskiego 
ludobójstw padło ok. dwustu tysięcy 
naszych rodaków, ojców i matek, bra-
ci i sióstr, dzieci i ludzi starszych. Nie 
wolno nam o nich nigdy zapomnieć. 
A niestety, państwo polskie zapo-
mina o tej straszliwej dziejowej he-
katombie. I o połowie swojego przed-
wojennego terytorium. W okresie ko-
munizmu nie wolno było nawet wspo-
mnieć o ukraińskich zbrodniach. A w 
nowej rzeczywistości politycznej po 
1989 roku problemy Kresowian nigdy 
nie doczekały się przez polskie pań-
stwo godnej uwagi.

Przez długie lata nie pojawiła się 
ustawa penalizującą ukraińskich lu-
dobójców i ukraińskie mordy. Nie 
doczekaliśmy się godnego i nowo-
czesnego Muzeum Kresowego. Nie 
znalazły się na polskich uczelniach 
wyższych Instytuty Kresowe, które 
by systematycznie i ze znajomością 
rzeczy badały najnowsze, przedwo-
jenne i wojenne dzieje Rzeczypospo-
litej wschodniej. I te wyrwy pamię-
ci obserwujemy w sytuacji, kiedy 
na przykład Niemcy posiadają aż 6 
tzw. muzeów ziem wschodnich i set-
ki izb pamięci. A my nie mamy, po-
wtórzmy to, żadnego, wielkiego i no-
woczesnego Muzeum Kresowego.

Szanowny Panie Prezydencie,

dzieje się to wtedy, kiedy nasza 
młodzież szkolna i studenci nie mają 
dostępu w programach nauczania na-
wet do szczątkowej wiedzy o ukraiń-
skim ludobójstwie. W takiej sytuacji 
nowe pokolenia Polaków pozbawio-
ne wiedzy, nieustanie poddawane są 
ogłupiającej fali kłamstw, manipulacji 
i fałszów historycznych. Nie ułatwiają 
edukacji także media publiczne, któ-
re stronią od kresowych wiadomości 
i od trwałego budowania tożsamości 
narodowej. Pozostaje też wciąż wiel-
ka rana w pamięci historycznej, czyli 
ekshumacja ofiar ukraińskiego ludobój-
stwa. Od ponad osiemdziesięciu lat 
leżą w dołach śmierci szczątki se-
tek tysięcy naszych rodaków, czę-
sto już w niedostępnych miejscach. 
A państwo polskie niewiele czyni, 
by stała się sprawiedliwość dzie-
jowa i kaci zostali ukarani, a ofiary 
godnie pochowane.

Nękani też są i prześladowani przez 
policję i prokuraturę Kresowianie i po-
tomkowie Kresowian, którzy krytycznie, 
nieraz ostro, sprzeciwiają się szerzą-
cej się na Ukrainie, a także w Polsce, 
banderowskiej propagandzie. Dość 
tych upokarzających i bezsensownych 
praktyk! Tym bardziej, że nie kto inny, 
tylko Kresowianie dbają o pamięć na-
rodową. I przypominają, że ziemie kre-
sowe to była kraina rozkwitającej na-
uki i kultury, że mieliśmy tam dwa wiel-
kie, europejskie uniwersytety, lwow-
ski i wileński, Politechnikę, Akademię 
Handlu Zagranicznego, Akademię Me-
dycyny Weterynaryjnej, Teatr Wiel-
ki we Lwowie, liczne biblioteki, towa-
rzystwa naukowe, wydawnictwa, księ-
garnie i słynną na cały świat Szkołę 
Matematyczną z prof. Stefanem Ba-
nachem na czele. A także tak wielkie 
umysły jak umysł prof. Stanisława Ula-
ma, odkrywcy energii atomowej, Paula 
Barana, jednego z twórców współcze-
snej cywilizacji, czy Jana Łukasiewi-
cza, światowej sławy logika i filozofa.

Przypominają też Kresowianie 
największych polskich pisarzy kre-
sowych, choćby takich jak Adam 
Mickiewicz, Juliusz Słowacki, Józef 
I. Kraszewski, Aleksander Fredro, 
Henryk Sienkiewicz, Eliza Orzesz-
kowa, Zofia Nałkowska, Jan Kaspro-
wicz, Leopold Staff, Józef Conrad 
Korzeniowski, Jan Parandowski, 
Bruno Schulz, Kornel Makuszyński, 
Stanisław Lem, Józef Mackiewicz, 
Czesław Miłosz, Zbigniew Herbert, 
Tymoteusz Karpowicz, Czesław Nie-

mien, Adam Zagajewski i cała gale-
ria innych, bez których nie istnia-
łaby bogata i wszechstronna pol-
ska kultura.

Warto też wiedzieć, że w walce 
przeciwko komunizmowi i w walce 
o nowy porządek polityczny w Rze-
czypospolitej znalazło się wielu Kreso-
wian, działając w takich organizacjach 
jak Solidarność robotnicza, Solidarność 
chłopska, czy Solidarność Walcząca.

I godna przypomnienia jest też 
postawa najmłodszego kresowe-
go pokolenia Polaków tuż po woj-
nie, w latach 1946-1955, kiedy to 
uczniowie szkół średnich wystąpi-
li poprzez swoje tajne, antykomuni-
styczne organizacje przeciwko sta-
linowskim represjom, płacąc za to 
wysoką cenę. Dwie takie tajne or-
ganizacje powstały też w 1951 roku 
w moim Liceum Ogólnokształcącym 
w Dębnie Lubuskim, gdzie chłop-
cy z Kresów zademonstrowali swój 
sprzeciw wobec narzuconych Pol-
sce władz sowieckich. To byli moi 
koledzy. Pochodzili z rodzin, które 
zaznały wcześniej represji, terroru 
i wiele cierpień. Wywodzili się z do-
mów, w których naraz zabrakło oj-
ców, matek, starszych braci, kuzy-
nów i sióstr zabranych na Sybir, ska-
zanych na kazamaty.

Szanowny Panie Prezydencie,

my, Kresowianie, nie chcemy już 
słyszeć pogardliwych uwag rzuca-
nych w naszą stronę przez czynniki 
państwowe, byśmy „ważyli słowa”, 
bo nie będziemy ważyć słów, bo-
wiem tam, gdzie trwa walka o praw-
dę, godność, honor, dumę narodo-
wą i sprawiedliwość, tam biją nasze 
gorące serca i chcemy, by państwo 
polskie i polskie władze państwo-
we uszanowały naszą walkę o pa-
mięć polskich Kresów.

W trakcie wręczania statuetek Sem-
per Fidelis mówił Pan Prezydent do 
nas, do Kresowian: „Jesteście bardzo 
ważnym ogniwem w polskiej szta-
fecie narodowej pamięci. To dzię-
ki Waszej codziennej działalności 
serce Polski bije do dziś we Lwo-
wie, Grodnie, Żytomierzu i wielu in-
nych miejscach”. Cenimy te piękne 
i mądre słowa i ufamy, że za słowami 
pójdą w polskiej polityce państwowej 
czyny. Ufamy, że Pan Prezydent nadal 
będzie stać po stronie prawdy, godno-
ści, wiary, pamięci i tożsamości naro-
dowej. I wraz z nami, Kresowianami 
i wrażliwymi i odważnymi rodaka-

APEL DO PREZYDENTA RP KAROLA NAWROCKIEGO

▶
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mi w całym kraju, stanie na stra-
ży Polski sprawiedliwej, w której znaj-
dzie się miejsce dla prawdziwej wie-
dzy o ofiarach ukraińskiego ludobój-
stwa, dla prawdy historycznej o cier-
pieniu narodu polskiego na Kresach, 
dla penalizacji ukraińskich zbrodnia-
rzy i ukraińskich zbrodni.

Szanowny Panie Prezydencie,

dziś w Polsce mieszka około 6 mi-
lionów rodaków z korzeniami kresowy-
mi. W województwie lubuskim i dolno-
śląskim niemal co drugi mieszkaniec 
lub jego potomek wywodzi się z Kre-
sów. Wielu z nich głosowało na Pana. 
Liczymy na to, że zadba Pan o pamięć 

narodową i budowanie tożsamości hi-
storycznej.

Ufamy, że znajdziemy u Pana zro-
zumienie dla naszej walki o godność 
i dumę narodową. I że już nigdy nikt 
nie będzie nam zamykał ust, kie-
dy głosimy prawdę o polskich Kre-
sach. Bo my nigdy nie zapomnimy 
o nożach, siekierach i widłach, któ-
rymi nas Ukraińcy mordowali. Bę-
dziemy wspominali dzieci wbija-
ne na pal, starców z wydłubanymi 
oczami i kobiety z odciętymi pier-
siami. Nikt nie zastraszy Polaków, 
Kresowian, którzy mówią o swojej 
krzywdzie i wielkiej tragedii. I to te-
raz, kiedy banderyzm szerzy się na 
wielką skalę na Ukrainie, ale także 

dociera do Rzeczypospolitej, a naj-
więksi zbrodniarze, tacy jak Bande-
ra, Szuchewycz i Kłaczkiwski wy-
noszeni są przez państwo ukraiń-
skie na cokoły i uznawani za boha-
terów narodowych, a byli to mor-
dercy i agenci niemieckiej Abweh-
ry. Taka Ukraina nie może wejść do 
UE ani znaleźć się w NATO. I ideolo-
gii banderowskiej nie możemy tole-
rować w Polsce.

Z szacunkiem 
i najlepszymi życzeniami,

Stanisław Srokowski

www.stanislawsrokowski.pl

▶

Stara i nowa polityka celna USA uka-
zuje słabość Europy. Moim zdaniem 
nie jest ona wynikiem braku więk-
szych postępów w jej gospodarczej 
i politycznej centralizacji. Pokutuje 
nadal europejski syndrom średnio-
wiecznego miasta otoczonego mu-
rami, chroniącymi je przed prowincją. 
Patrycjat ignoruje lub wykorzystuje 
okolicę, a wewnątrz murów utrzy-
muje się często sztuczne, kierowa-
ne zamysłem ideologicznym, zasady 
„miejskie powietrze czyni wolnym”.

Zdaniem ekonomisty Piotra Ku-
czyńskiego gospodarka USA roz-
wija się ostatnio dwa razy szybciej niż 
UE. Jego zdaniem, głównym hamulco-
wym europejskiego wzrostu są Niemcy, 
które popadły w recesję. Pod względem 
PKB Chiny wyprzedziły Niemcy, najwięk-
szą gospodarkę na Starym Kontynen-
cie. Niemcy liczyły w ostatnich 15 latach 
na tanie surowce z Rosji, tanią siłę ro-
boczą imigrantów i intensywny eksport 
do Chin. Przypomina to stare zależno-
ści polityki kolonialnej w sferze gospo-
darki, której zarys historyczny przedsta-
wiłem we wcześniejszym artykule. Nie 
mogą zatem dziwić niemieckie prakty-
ki monopolizacji strategicznych sekto-
rów gospodarczych wobec krajów poło-

żonych między nimi a Rosją. Podobne 
zjawisko można obserwować na kierun-
ku bałkańskim w krajach między Turcją 
a Dunajem. Parcie na wschód (Drang 
nach Osten) ma nowy wymiar, ale stare 
koleiny. Niemcy, ale również większość 
krajów UE odczuwają dotkliwie mocar-
stwową konkurencję Chin i USA. Dziś 
przecież Chińczycy sami potrafią produ-
kować alternatywy dla niemieckich sa-
mochodów i maszyn. Nie są już „prowin-
cją za murami europejskiego miasta”.

Potwierdzają to spostrzeżenia nie-
mieckiego ekonomisty, Ole Lehmanna. 
Jeszcze w 2008 roku amerykańskie PKB 
względem krajów strefy euro były porów-

nywalne, a w 2023 roku gospodarka 
amerykańska była o 50% wyższa niż 
suma PKB krajów wyżej wspomnia-
nej strefy. Dystans między USA a UE 
nadal się poszerza, rośnie bowiem 
luka technologiczna i inwestycyjna. 
Zdaje się przy tym umacniać euro-
pejski podział na dwie strefy unijnych 
państw (tzw. dwóch prędkości). Ci co 
biegną szybciej, chcą w swoim pe-
letonie centralizować gospodarkę, 
ale również sferę polityczno-ideolo-
giczną. Uzależnieniu strategicznemu 
mniejszych państw na polu gospo-
darczym towarzyszy masowy obieg 

medialny ideologii „europejskiego społe-
czeństwa”, „europejskich wartości”, for-
sowanych przez błędnych rycerzy eko-
logizmu i klimatyzmu, którzy swoim po-
stępowaniem przypominają doktrynerów 
przebrzmiałej epoki panowania „socja-
listycznej” rzeczywistości w państwach 
dawnego bloku sowieckiego. Centrali-
zacji gospodarczej przesiąkniętej biu-
rokracją i ukrytym lobbingiem ma tu to-
warzyszyć konsolidacja ideologiczna. 
Oczywiście w imię tak ukazanego „po-
stępu” poglądy konserwatywne, a nawet 

Europejski bieg z przeszkodami 
ku centralizacji część II

■■ Fiasko strategii lizbońskiej – przyjętej w 2000 roku przez państwa Unii Europejskiej na 
kolejne 10 lat w zamyśle dorównania w tym czasie USA pod względem wielkości PKB, 
a zwłaszcza poziomem rozwoju technologicznego i tempem innowacyjności – można oceniać 
już wyłącznie w aspekcie historycznej doktryny.

Piotr 
Gaglik

Ciąg dalszy na str. 24 ►

Merkel, Renzi, Holland na wyspie Ventotene. Fot. REUTERS 
Carlo Hermann Pool FORUM.
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wprost wypływające ze zdrowego 
rozsądku – są stygmatyzowane.

Bieg ku centralizacji może się okazać 
strategicznym błędem UE. Kraje byłe-
go bloku sowieckiego tego doświadcza-
ły przez blisko pół wieku. Wiemy czym 
się to skończyło w latach 1988-90. Kom-
plementarność gospodarek przy dużej 
autonomii regionalnej wytwórców jest 
lepsza z uwagi na elastyczność i lepsze 
radzenie sobie z kryzysem gospodar-
czym. Jednak monopoliści technologii, 
„ponadnarodowe” koncerny oraz produ-
cenci masowej konsumpcji elektro-me-
chanicznej (samochody, produkty AGD, 
itp.) koncentrują zarządzanie w swoich 
rękach bez względu na opinie państw 
członków Unii. Do tego dochodzi swo-
ista ideologia koncentracji, zazwyczaj 
proweniencji lewicowej lub hurraoptymi-
stycznej, zwłaszcza w wydaniu aktywi-
stów pseudorewolucyjnych.

„Nowe” projekty traktatów unijnych 
często powołują się na Manifest z Ven-
totene z 1941 roku trzech socjalistów 
i komunistów Altiero Spinellego, Ernesta 

Rossiego i Eugenia Colorniego. To twór-
cy deklaracji powstania ruchu federali-
stycznego socjalistycznej proweniencji, 
projektujący federalistyczne „ponadna-
rodowe” państwo europejskie. Ich zda-
niem, dalsze istnienie państw narodo-
wych jest złem, który toczy Stary Konty-
nent. Można ich zrozumieć w 1941 roku, 
kiedy w dobie wyniszczającej totalitar-
nej wojny siedzieli w faszystowskim wię-
zieniu. Ale czy dzisiaj, w krajach obec-
nej Unii Europejskiej stoimy przed groź-
bą takiego konfliktu między tymi kraja-
mi, gdzie podłożem byłby zintegrowany 
nacjonalizm nie cofający się przed ludo-
bójczymi metodami skierowanymi na uni-
cestwienie innych narodów?

Rezygnacja z pojęcia narodu i inte-
gracja na zgoła innej podstawie niż et-
niczna, korzystająca z dorobku poszcze-
gólnych narodów europejskich, wyda-
je się szczególnie iluzoryczna, wręcz 
anachroniczna. Zdaniem twórców ma-
nifestu z Ventotene rezygnacja z „inte-
gracji narodowej” to konieczny waru-
nek reform. Jednak ich pogląd świad-

czy raczej, że podstawą tej koncepcji 
było stworzenie „nowego porządku” 
i „nowego człowieka” – w myśl daw-
nych pomysłów rewolucji społecznej 
i przebudowy świadomości ogółu spo-
łeczeństwa – jak to było już we Francji 
po 1789 roku, w rewolucji bolszewickiej 
i radykalizmach posuniętych do zbrodni 
ludobójstwa, nie tylko w rasistowskich 
wynurzeniach faszyzmu.

Dziś Rola Europy, całego kontynen-
tu maleje. Niepokojący jest wymiar de-
mograficzny i technologiczny. Niekon-
trolowana migracja tylko pogłębia ten 
stan rzeczy, choć zdaniem niemieckich 
kierowników z czasów największej eu-
ropejskiej gospodarki miało być inaczej. 
Minęły jednak dwie dekady…. Stany 
Zjednoczone nadal wyprzedzają Euro-
pę, a mocarstwowe Chiny rosną w siłę. 
Powstają nowe regionalne mocarstwa, 
które nie chcą być uważane za prowin-
cjuszy – Indie i Brazylia.

Próba ratowania europejskiego wi-
zerunku i wzmocnienia europejskiej go-
spodarki poprzez sojusz gospodarczy 
z blokiem południowoamerykańskim 
(umowa z Mercosurem) nie wszystkim 
Europejczykom przyniesie korzyści. 
Przypomina to wcześniejsze porozu-
mienia z Rosją z początku XXI wieku. 
Z uwagi na wojnę Rosji o Ukrainę kieru-
nek rosyjski niejako został „zawieszony”.

Wypracowano nowe rozdanie gospo-
darcze, z którego skorzystają najwięk-
sze gospodarki europejskie, zwłasz-
cza Niemcy. One oraz Francja chcą 
sobie w ten sposób powetować „błąd 
rosyjski”. Rysuje się jednak przywódz-
two Chin jako wyraz sprzeciwu wobec 
amerykańskiej polityki celnej Donalda 
Trumpa, swoista konsolidacja państw 
„lądowych” wobec państw „oceanicz-
nych”, których liderem są Stany Zjedno-
czone. Ostatnie spotkanie „lądowych” 
w Pekinie potwierdza tezę, że Rosja 
przychyla się do chińskiego stanowi-
ska. Kreml nie tyle jest pod urokiem 
Chińskiej Republiki Ludowej, lecz coraz 
bardziej klientem w tej „chińskiej” kon-
stelacji państw – najpotężniejszego po-
rozumienia gospodarczego w świecie.

Powtórzę raz jeszcze – współcze-
śnie imperia buduje się głównie po-
przez tworzenie i przejmowanie ob-
cej technologii, drenaż mózgów. Każ-
demu imperium nie obca jest swo-
ista kradzież myśli, innowacyjności 
lub wręcz szantażu wobec twórców 
nowych technologii. Słabsi podlega-
ją eksploatacji. Problem Europy naj-
bliższych dwóch dekad to nie kwe-
stia, w którym bloku się odnajdzie, 
tylko czy rozwój politycznych i go-
spodarczych zdarzeń nie pozostawi 
ją po prostu z boku.

▶
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Energia elektryczna i stabilność jej dostaw to fundament bez-
pieczeństwa i rozwoju każdego państwa. Albo Polska będzie 
miała tanią energię – albo nasze bezpieczeństwo, przyszłość 
i rozwój będą zagrożone

Nie stać nas na drogi prąd – ale stać nas na działanie!
Zamiast wdrażać Zielony Ład – stwórzmy polski ład ener-

getyczny!
Natychmiast musimy obniżyć ceny energii przynajmniej 

o 30%!
My wiemy, jak to zrobić! Jak? Przeczytajcie, podajcie da-

lej, skomentujcie – bo od tego zależy nasza przyszłość
Ludzkość, od czasów Tesli i Edisona nauczyła się trakto-

wać prąd jak coś tak oczywistego i ogólnodostępnego, jak 
woda, powietrze, żywność i… internet. Którego bez prądu 
też nie ma.

Można śmiało zaryzykować tezę, że dostęp do taniego 
prądu – przy całym spektrum jego zastosowań i znaczeniu 
dla rozwoju ludzkości – powinien zacząć być traktowany jako 
jedno z podstawowych praw człowieka.

Bez prądu nie działają media, nie odbywa się szybka 
i efektywna wymiana informacji, nie mogą wykonywać swej 
pracy, lekarze, nauczyciele, dziennikarze i wszystkie inne 
grupy zawodowe.

Dlatego prąd nie może być drogim luksusem – musi być 
tani i dostępny!

To fakt, który rozstrzygnie o tym, czy polskie rodziny 
i przemysł przetrwają w globalnej walce o przetrwanie. Żyje-
my w epoce geopolitycznych wstrząsów, a tania energia jest 
jednym ze strategicznych zasobów, o które toczą się wojny. 
Również ta obok nas.

Jak odpowiedzieć na te zagrożenia i wyzwania? My 
mamy program!

Nazwaliśmy go „Planem Energetycznym dla Polski”:
Jego główne założenia to:

1.	 Obniżka rachunków o 30%:
•	 Obniżka VAT, taryf dystrybucyjnych i nieracjonalnych opłat,
•	 Uproszczenie i cyfryzacja programów wsparcia,
•	 Taryfa socjalna dla najbardziej wrażliwych: 0,30 zł/kWh 

i bon energetyczny do 1500 zł.

2.	 Racjonalny miks energetyczny:
•	 Atom – dwie duże elektrownie + SMR. To stabilna i czy-

sta energia.
•	 Gaz – elastyczne źródło „szybkiego startu” na szczyty zu-

życia, oparte na Baltic Pipe, LNG i własnym wydobyciu.
•	 Węgiel – modernizacje do czasu pełnego zastąpienia przez 

atom, bez nagłego wygaszania.
•	 OZE – tylko w hybrydach z magazynami energii → stabil-

ność, bez ryzyka blackoutów i marnotrawstwa.

3.	 Specjalne Strefy Energetyczne dla przemysłu:
•	 Tańsza energia, ulgi podatkowe i szybkie przyłącza.
•	 Lokalizacja obok OZE, atomu i gazu – przyciąganie inwe-

stycji high-tech, AI i przemysłów energochłonnych.

4.	 Rewizja Zielonego Ładu:
•	 Odejście od nierealnych celów redukcji CO2 (55% do 2030), 

brak zgody na wyznaczanie kolejnych (90% do 2040).
•	 Reforma ETS – zakaz spekulacji finansowych, więcej upraw-

nień i korytarz cenowy.

•	 Ochrona polskiej gospodarki przed polityką, która subsy-
diuje rozwój przemysłu w Chinach.

5.	 Tanie taryfy dystrybucyjne:
•	 Obniżka o 20% – to 10% mniej w rachunkach domowych 

i 5–10 tys. zł oszczędności rocznie dla MŚP.
•	 Sieci traktowane jak infrastruktura publiczna, finansowana 

z funduszy UE i publicznych.
•	 Będziemy dążyć do stabilizacji ceny na poziomie 250-300 

zł/MWh

6.	 Wsparcie dla rodzin i MŚP:
•	 Rodzinny Strażnik Energii – aplikacja AI prognozująca zu-

życie,
•	 Wielodzietna Tarcza – zniżki na energooszczędne AGD 

i oświetlenie dla rodzin 3+.
•	 Dotacje: do 20 tys. zł na hybrydy PV + magazyn, do 100 

tys. zł na termomodernizację dla MŚP.

Polska potrzebuje realistycznej, silnej i nowoczesnej stra-
tegii energetycznej – wolnej od ideologii, skupionej na rodzi-
nach i gospodarce!

Dlatego zapraszam ekspertów, przedsiębiorców i wszyst-
kie środowiska, którym zależy na przyszłości Polski, na na-
szym bezpieczeństwie, zwiększaniu konkurencyjności i in-
westycji polskiej gospodarki – do dalszej, wspólnej pracy nad 
tym programem.

Tani prąd to nie luksus. To fundament suwerenności i roz-
woju! Czas skończyć z rachunkami grozy – razem zapewnij-
my tanią energię dla Polski.

https://dlapolski.pis.org.pl/program-energetyczny-dla-polski/

Program Energetyczny dla Polski:
Suwerenność, Stabilność i Oszczędności dla Każdego
Jego omówieniu poświęcił swój post 5 września 2025 roku premier Mateusz Morawiecki
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Literacka fikcja może się powtórzyć. Są 
plany, aby turbiny były budowane coraz 
bliżej ludzi, którzy mają za tę atrakcję 
płacić niemałe pieniądze. Od ponad 30 
lat nie wierzę specjalistom, którzy opo-
wiadają o darmowej energii z wiatru. 
Wiatr jest za darmo, ale prąd z wiatru 
kosztuje i będzie kosztował. Jeżdżąc 
po Europie pod koniec ubiegłego ty-
siąclecia widziałem pojedyncze, cza-
sami w większej grupie, wiatraki. Usy-
tuowane na polach, na szczytach gór. 
Już wówczas dziwiłem się, że można 
psuć krajobraz takimi urządzeniami. 
Mimo ich spowszednienia nadal uwa-
żam, że zakłócają piękno natury. Tur-
biny stawiane są w miejscach, gdzie 
„wieje”. Dlatego ludzie mają zrezygno-
wać z własnego spokoju. Ich dobrostan 
jest mniej ważny niż korzystna lokaliza-
cja. Ilość turbin w zasięgu wzroku ro-
śnie. Trzeba za nie zapłacić oraz za li-
nie przesyłowe i banki energii. Czy ktoś 
mówił mieszkańcom, że pierwsza turbi-
na to dopiero początek inwestycji? Dar-
mowego prądu nawet właściciele grun-
tu nie dostaną. Dofinansowanie star-
czy tylko na kilka pierwszych lat życia 
w cieniu ogromnych śmigieł.

W starej powieści fantastycznej zna-
lazłem esej, jak to wokół parku rozryw-
ki postawiono 8 wiatraków. Między nimi 
powstała gigantyczna scena plenero-
wa. Wszystko dookoła niej od nagło-
śnienia, oświetlenia, przez gastrono-
mię, toalety – było za darmo, bo prąd 
był z wiatru. Życie codzienne i rozryw-
kowe toczyło się w idyllicznym otocze-
niu. Impet wirujących śmigieł podgrze-
wał wodę w basenach, elektryczna ko-
lejka woziła ludzi za darmo. Pisarz opi-
sywał dwa tygodnie sielanki jak na luk-
susowym transatlantyku, lecz bez żad-
nych dopłat. Mijają dziesięciolecia i nie 
widać takiego projektu.

Dziesiątki turbin na morzu nie gwa-
rantują stałych dostaw prądu. Natomiast 

zabierają marynarzom, żeglarzom, ry-
bakom, turystom miejsce do swobod-
nego pływania, po określonym akwe-
nie blisko brzegu. Wtedy flauta – zmo-
ra żeglarzy nie jest tragedią. Dla turbin 
jest zastojem, dla sieci energetycznych 
problemem, dla banków energii okresem 
zużywania prądu na wewnętrzne dzia-
łanie i zewnętrzne zasilanie.

Populiści mówią o taniej, czystej 
energii.

Znamienne, że zamiast energii z atomu 
w Żarnowcu postawiono pierwszą turbinę 
wiatrową w Polsce. Po naciskach „zielo-
nych aktywistów” w 1991 roku w pobliżu 
Elektrowni Wodnej w Żarnowcu posta-
wiono wiatrak. Była to pojedyncza tur-
bina firmy Nordtank o mocy 150 KW. 
Obecnie niemal w tym miejscu znajdu-
je się farma wiatrowa Lisewo, a co kil-
ka lat wraca projekt budowy nowocze-
snej elektrowni atomowej. Oczywiście 
pierwszy wiatrak na betonowym słupie 
sprzed 34 lat, jak łatwo zgadnąć, już nie 
działa, a powinien. Ze względów propa-
gandowych być dowodem na skutecz-
ność, długowieczność, na trwałość i ta-
niość takiego projektu. Złośliwi twier-
dzą, że inwestycja się nie zwróciła, nie 
zarobiła na siebie. Bo turbina wiatrowa 
okazuje się nie być tania. Pierwszy eg-
zemplarz nie przetrwał 20 lat, nie stał 
się symbolem nowoczesności i ekolo-
gii. Nie zapewnił stabilnej energii. Wy-
magał napraw, konserwacji, dodatko-
wych inwestycji.

Darłowo, nadmorska gmina w Pol-
sce. Prawdopodobniej jest najbardziej 
nasycona turbinami wiatrowymi. Ma 270 
km kwadratowych powierzchni i około 
118 turbin. Nie ma tam darmowego prą-
du z darmowego wiatru. Inna nadmor-
ska gmina podjęła w tym roku decyzję, 
że nie będzie wydawać zgód na kolej-
ne słupy ze śmigłami.

Słyszymy w radiu komunikaty o „eko-
logicznym prądzie”, który powstaje 
z wiatru albo ze słońca. Jednak nie 
cena wytworzenia jednej kilowatogo-
dziny jest najważniejsza na rachun-
ku. Mamy tam co najmniej 4 zmienne. 
Płacimy podatek, akcyzę, opłatę prze-
syłową i składkę na inwestycje. Róż-
nie się to określa, ale pośrednicy tacy 
jak państwo, firmy energetyczne i pro-
jektowe zarabiają nawet wtedy, gdy 
my oszczędzamy.

Niebotyczne

W Nowym Tomyślu stają lądowe tur-
biny mierzące 210 metrów wysokości. 
Na farmie wiatrowej w Wysokiej znaj-
dują się turbiny o całkowitej wysoko-
ści prawie 200 metrów. A Pałac Kultu-
ry w Warszawie to tylko skromne 188 
metrów. Taras widokowy na 30 piętrze 
pozwala podziwiać stolicę z wysoko-
ści 114 metrów. Całkowita wysokość 
Pałacu Kultury i Nauki, razem z iglicą 
i wspornikiem antenowym, to 237 me-
trów. Był on przez lata najwyższym bu-
dynkiem w Polsce. Tytuł stracił w 2021 
roku, kiedy ukończono budowę Varso 
Tower, który mierzy 310 metrów wy-
sokości.

Długość łopat w turbinach wiatro-
wych różni się w zależności od rodza-
ju turbiny i jej przeznaczenia (lądowa 
czy morska). Współczesne turbiny in-
stalowane na lądzie mają łopaty o dłu-
gościach od kilkudziesięciu do ponad 
130 metrów. Najdłuższe lądowe łopaty 
o długości 131 metrów zostały wyprodu-
kowane w Chinach i są wyższe niż no-
wojorska Statua Wolności czy londyński 
Big Ben. Długość łopaty jest kluczowym 
czynnikiem wpływającym na efektyw-
ność turbiny. Im dłuższa, tym większa 
powierzchnia, która może przechwycić 
energię wiatru, co zwiększa moc gene-
rowaną przez turbinę. Inżynierowie 

Taniego prądu 
nie ma i nie będzie
Dlaczego nie lubię wiatraków?

■■ Od czasów Cervantesa i jego powieści Don Kichot z La Manchy wiemy, że walka z wiatrakami 
bywa bezcelowa i źle się kończy dla bohatera. Opisując wady tych urządzeń i systemu przesyłania 
prądu nie zmienimy decyzji globalnych firm, które na starcie zapewniły sobie zyski a odbiorcom 
zafundowały kłopoty.

Tomasz Białaszczyk

▶
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dążą do maksymalnego zwiększe-
nia długości łopat przy jednoczesnym 
zmniejszeniu ich wagi, co osiąga się 
dzięki wykorzystaniu zaawansowanych 
materiałów kompozytowych.

Wysokie konstrukcje morskie po-
wstają obecnie w ramach projektu Bal-
tic Power na Morzu Bałtyckim. Wieże 
tych turbin mają ponad 120 metrów wy-
sokości, a cała konstrukcja, włączając 
fundamenty, sięga nawet 250 metrów. 
Niższa jest betonowa osłona reakto-
ra w Czarnobylu. Tam ogromna beto-
nowa kopuła zasłania miejsce awa-
rii i ma tylko 108 metrów w najwyż-
szym punkcie.

Nowoczesne turbiny wiatrowe są 
zaprojektowane tak, aby automatycz-
nie się zatrzymywały lub dostosowy-
wały pracę w przypadku zbyt silnego 
wiatru, co ma na celu ochronę ich me-
chanizmów przed uszkodzeniem. Tur-
biny zaczynają wytwarzać energię przy 
niewielkim wietrze (ok. 3-4 m/s). Naj-
większą wydajność osiągają przy wie-
trze o prędkości 12-15 m/s. Po przekro-
czeniu tej wartości, turbiny przechodzą 
w tryb bezpieczny. Przy bardzo silnym 
wietrze, który mógłby uszkodzić łopaty 
lub przekładnie, uruchamiają się sys-
temy bezpieczeństwa. Najważniejszym 
z nich jest zmiana geometrii łopat, któ-
re obracając się wokół swojej osi, zmie-
niają kąt natarcia, co powoduje zmniej-
szenie siły wiatru i spowolnienie obro-
tów wirnika. Gdy prędkość wiatru prze-
kroczy 25 m/s (około 90 km/h), syste-
my bezpieczeństwa całkowicie wyłą-
czają turbinę i ustawiają łopaty w pozy-
cji chorągiewki, równolegle do kierun-
ku wiatru, aby zminimalizować obcią-
żenie i zapobiec uszkodzeniom. Turbi-
na automatycznie wznawia pracę, gdy 
wiatr się ustabilizuje.

Magazyn dodatkowym kosztem

W ostatnich latach okazało się, że bez 
zaawansowanego, zintegrowany sys-
temu technologicznego, który składa 
się z wielu kluczowych komponentów, 
w tym akumulatorów, legendarna ekolo-
gia nie działa. Bateryjny Magazyn Ener-
gii (BESS) to instalacja, której głównym 
zadaniem jest stabilizacja sieci energe-
tycznej, na którą wpływa zmienna pro-
dukcja energii z farm wiatrowych. Skła-
da się on z modułów akumulatorowych, 
które są pakietami wielu ogniw połą-
czonych ze sobą. Najczęściej stosu-
je się technologie litowo-jonowe, które 
są zamknięte w klimatyzowanych kon-
tenerach. Do tego potrzeba systemu 
zarządzania baterią (BMS): to on mo-
nitoruje każdy moduł, sprawdza napię-
cie, temperaturę i stan naładowania, 
aby zapewnić bezpieczeństwo i opty-

malną pracę. Potem produkcję prądu 
wspiera system konwersji mocy (PCS): 
odpowiada za przekształcanie prądu 
stałego (DC) z akumulatorów na prąd 
zmienny (AC), który może być przesy-
łany do sieci. Ponieważ duże magazy-
ny energii wytwarzają ciepło podczas 
pracy, wymagają rozbudowanego sys-
temu chłodzenia, aby utrzymać opty-
malną temperaturę dla baterii i zapo-
biec ich przegrzewaniu. Za klimatyza-
cję akumulatorów zapłacą użytkowni-
cy końcowi. Liczne magazyny energii 
mają rozwiązać problem niestabilności 
w produkcji energii wiatrowej.

Wiatr nie wieje stale z tą samą pręd-
kością, co powoduje wahania w pro-
dukcji prądu. BESS magazynuje nad-
miar energii w okresach silnego wiatru 
(tzw. produkcja szczytowa) i oddaje ją 
do sieci, gdy wiatr słabnie, a zapotrze-
bowanie na prąd jest wysokie. Dzięki 
temu farmy wiatrowe mają dostarczać 
energię w bardziej przewidywalny i nie-
zawodny sposób, co jest kluczowe dla 
stabilności całego systemu elektroener-
getycznego.

Do wielu polskich turbin wiatrowych 
są prowadzone kable energetyczne 
pod ziemią. Kable podziemne nie szpe-
cą krajobrazu, co ma duże znaczenie 
w obszarach o walorach naturalnych lub 
turystycznych, są też chronione przed 
ekstremalnymi warunkami pogodowymi, 

takimi jak burze, oblodzenie czy silne 
wiatry. Pod ziemią sieć jest mniej na-
rażona na awarie i uszkodzenia, co mi-
nimalizuje przerwy w dostawie energii.

Lobby wiatrakowe działa na 
swoją korzyść

Turbiny wiatrowe w Polsce są opodat-
kowane podatkiem od nieruchomości, 
jednak zasady opodatkowania przez 
lata budziły wiele kontrowersji. Obecnie 
podatek od nieruchomości jest nalicza-
ny tylko od części budowlanej turbiny. 
Oznacza to, że opodatkowaniu podlega: 
fundament i wieża (maszt). Nie opodat-
kowuje się natomiast elementów tech-
nicznych, takich jak łopaty wirnika, gon-
dola (obudowa z generatorem, skrzy-
nią przekładniową itp.), generator i inne 
urządzenia wewnątrz gondoli.

Okazuje się, że przez wiele lat kwe-
stia opodatkowania turbin była zmien-
na. W 2017 roku, na mocy tzw. ustawy 
wiatrakowej, wprowadzono przepisy, 
które nakładały podatek na całą war-
tość turbiny, włączając w to jej elemen-
ty techniczne. Spowodowało to znacz-
ny, często kilkukrotny, wzrost podatku 
dla właścicieli farm wiatrowych. Branża 
wiatrakowa nazywała ten podatek nie-
uzasadnionym i szkodliwym dla rozwo-

▶
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ju energetyki odnawialnej. W 2018 
roku, po wielu sporach i naciskach, 
przepisy zostały zmienione, przywra-
cając wcześniejszy stan prawny, czyli 
opodatkowanie jedynie części budow-
lanej. Obecnie podatek od nieruchomo-
ści jest naliczany w sposób, który nie 
obejmuje ich najdroższych, technolo-
gicznych komponentów.

Ilości i koszty

Ponieważ postawienie masztu nie ozna-
cza działającego systemu pozyskiwa-
nia prądu z wiatru – nie jest łatwo po-
liczyć, ile mamy w kraju turbin. W re-
kordowym 2015 roku w Polsce mogło 
być wybudowanych ponad 600 turbin. 
Jednak na koniec 2024 roku w Polsce 
funkcjonowało blisko 1400 instalacji wia-
trowych przyłączonych do sieci ener-
getycznej, z czego znaczną część sta-
nowią duże farmy. Łączna moc zain-
stalowana w energetyce wiatrowej na 
lądzie przekroczyła 10 GW. Cena sa-
mej turbiny wiatrowej (bez fundamen-
tów, transportu i montażu) o mocy 4-5 
MW, typowej dla współczesnych farm 
lądowych, wynosi od 2,5 do 4 mln EUR, 
czyli w przybliżeniu 11-17 mln zł. Do-
datkowo łopaty wirnika (i piasta): około 
20-25% całkowitej ceny turbiny. Ozna-
cza to, że koszt jednego kompletu ło-
pat (3 sztuki) to orientacyjnie 2-4 mln 
zł. Gondola (Nacelle) stanowi najwięk-
szą część kosztów, bo około 35-40% 
całkowitej ceny. Znajdują się tam naj-
ważniejsze elementy, w tym generator, 
skrzynia przekładniowa i układy stero-
wania. Szacuje się, że sam generator 
kosztuje kilkaset tysięcy do ponad 1 
miliona złotych.

Czy zarabiają Polacy

Polska jest ważnym ośrodkiem pro-
dukcji komponentów dla branży wia-
trowej, jednak nie ma wielu rodzimych 
firm, które projektowałyby i produko-
wały generatory do dużych, komercyj-
nych turbin wiatrowych na skalę maso-
wą. Największe globalne koncerny, ta-
kie jak Siemens Gamesa, Vestas czy 
GE, mają swoje własne fabryki lub sie-
ci podwykonawców, które dostarczają 
generatory i inne kluczowe podzespoły. 
W Polsce funkcjonowały fabryki nale-
żące do tych koncernów, które produ-
kowały generatory, np. fabryka w Opo-
lu należąca do niemieckiego koncer-
nu Enercon. W 2024 roku jej produkcję 
przeniesiono do Niemiec. Polskie firmy 
skupiają się przede wszystkim na pro-
dukcji mniejszych turbin przydomowych 
i podzespołów. Są one bardzo ważny-
mi dostawcami dla zagranicznych gi-
gantów. Produkują m.in. łopaty, wie-

że stalowe, a także wiele mniejszych, 
specjalistycznych komponentów. Dlate-
go jesteśmy niesamodzielni – produk-
cja generatorów dla dużych, przemy-
słowych turbin wiatrowych jest dome-
ną globalnych koncernów, które zwy-
kle nie utrzymują produkcji w naszym 
kraju na dłuższą metę.

Konflikt interesów

Nie można stawiać turbin w okolicach 
lotnisk oraz obiektów wojskowych. Być 
może będzie można stawiać je w la-
sach. Nikt nie martwi się norą borsuka, 
siedliskiem żaby, wodami podziemny-
mi, gdy trzeba kopać dziury i wylewać 
fundamenty głębsze niż sięgają korze-
nie okolicznych drzew. Drzewa też trze-
ba wyciąć. Bo musi być droga dojaz-
dowa, sieć przesyłowa itd. Wiemy, że 
w obszarze Natura 2000 powstał za-
mek w Stobnicy, cóż szkodzi otoczyć 
go turbinami. Ochrona przyrody, ochro-
na zwierząt, dobrostan ludzi przegry-
wa z lobby, które skutecznie wpływa 
na rząd i większość parlamentarną. 
Rządzący łączą „mrożenie” cen ener-
gii (dlaczego nie obniżki?!) z turbinami, 
które muszą stać blisko domów i musi 
być ich więcej, choć nadal nie będzie 
taniej energii.

Mrzonki fantasy

Pisarz science fiction chciał, by nad-
miar prądu był wykorzystywany pro pu-
blico bono: do oświetlania ulic, ogrze-
wania basenów, produkcji darmowego 
lodu w upalne dni. Współczesny mo-
del biznesowy wyklucza takie myśle-
nie. Na wszystkim trzeba zarobić i nie 
pozwolić zarabiać innym. A gdyby tak 
wiatr i słońce wykorzystać w przemy-
śle wojennym. Ale nie wymyślono do-
tąd czołgów napędzanych wiatrakami 
ani bombowców na solary. Za to turbiny 
wiatrowe stanowią wyzwanie dla sys-
temów wojskowych, szczególnie tych 
opartych na radarach. Wysokie wieże 
i obracające się łopaty mogą zakłócać 
działanie radarów, tworząc tzw. fałszy-
we echa lub zasłaniając cele. Łopaty ge-
nerują sygnały, które mogą być błęd-
nie interpretowane przez systemy ra-
darowe jako poruszające się obiekty, 
takie jak samoloty czy drony. Dlatego 
w Polsce istnieją rygorystyczne prze-
pisy dotyczące lokalizacji farm wiatro-
wych. Nie mogą być stawiane w pobli-
żu baz wojskowych, na trasach lotnic-
twa wojskowego czy w strefach kon-
trolowanych przez wojskowe radary. 
Wojsko w Szwecji i Estonii wielokrot-
nie blokowało projekty farm wiatrowych 
jako zagrażających zdolnościom obron-
nym kraju.

Dodatkowo łopaty turbin mogą za-
kłócać sygnał telefonii komórkowej. Wy-
konane z materiałów kompozytowych 
wzmocnionych włóknem szklanym lub 
węglowym potrafią odbijać fale radio-
we, w tym te używane przez sieci ko-
mórkowe. Odbite fale mogą się nakła-
dać na sygnał bezpośredni, prowadząc 
do zakłóceń (tzw. interferencji) i osła-
bienia sygnału.

Kto zarabia

W Polsce finansuje i kredytuje budo-
wę elektrowni wiatrowych wiele pod-
miotów. Są to banki polskie, międzyna-
rodowe i komercyjne: Pekao S.A., ING 
Bank Śląski, BNP Paribas czy Bank 
Gospodarstwa Krajowego (BGK). Łą-
czą się w konsorcja, aby rozłożyć ry-
zyko, szczególnie w przypadku wiel-
kich, wartych miliardy złotych inwesty-
cji (np. na Morzu Bałtyckim). Są inwe-
storzy branżowi. Duże koncerny ener-
getyczne i deweloperskie, zarówno pol-
skie, jak i zagraniczne, finansują bu-
dowę farm wiatrowych ze swoich wła-
snych środków lub w ramach joint ven-
tures. Wśród nich są: PGE Polska Gru-
pa Energetyczna i Orlen (spółki skarbu 
państwa), Polenergia (prywatna polska 
firma) oraz międzynarodowe koncerny, 
takie jak Ørsted, Equinor czy Northland 
Power, które wchodzą w partnerstwa 
z polskimi firmami, wnosząc swój kapi-
tał i doświadczenie. Dodatkowo są fun-
dusze inwestycyjne i ubezpieczeniowe 
wraz Narodowym Funduszem Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wodnej 
(NFOŚiGW). Obrońcy wolnego rynku 
twierdzili, że jak biznes jest dobry to 
będzie się rozwijał bez dopłat a kolej-
ni producenci wymyślą tańsze i wydaj-
niejsze konstrukcje. W przypadku tur-
bin wiatrowych to nie działa. Ten pro-
jekt nie zdominował biednych rejonów 
Afryki, Azji ani obu Ameryk. A Europa 
planuje dalej inwestować w drogą po-
litykę wiatrową.

Człowiek nie stworzył darmowej 
energii. Fantastycznej maszyny – 
perpetuum mobile też nie. Darmo-
wy wiatr to za mało, abyśmy cieszy-
li się bezpłatną lub chociażby tanią 
energią. Prawa natury, prawa fizyki, 
prawa ekonomii, polityka między-
narodowa powodują, że ani z wia-
tru, ani ze słońca nie będzie taniej 
energii. Natomiast weto prezyden-
ta Karola Nawrockiego spowoduje 
jedno. Wiatraki będą daleko od na-
szych domostw, tak jak w wielu kra-
jach Unii Europejskiej. Zaś do skła-
dowych opłat za prąd nie powinny 
być doliczane europejskie podatki 
czy opłaty klimatyczne.

▶

Nr 70 (356) • 5 września 202528 Prawda jest ciekawa



Exodus

Zasłużeni działacze opozycji demo-
kratycznej, uczestnicy strajków Sierpnia 
‘80 roku, pracownicy Regionu, przed-
stawiciele władz państwowych, samo-
rządowych oraz reprezentanci instytu-
cji Dolnego Śląska odebrali w Operze 
Wrocławskiej 29 sierpnia 2025 roku me-
dale 45-lecia Solidarności. Wśród sze-
regu nagrodzonych znalazł się również 
Krzysztof Grzelczyk, w czasach PRL 
działacz opozycji demokratycznej, in-
ternowany w stanie wojennym, w wol-
nej Polsce wojewoda dolnośląski oraz 
ambasador Polski w Macedonii Północ-
nej. W imieniu grupy odznaczonych po-
dziękował za otrzymane wyróżnienie:

Dziękuję Panu Przewodniczącemu 
Kazimierzowi Kimso i Zarządowi Re-
gionu „Solidarności” za wyróżnienie 
nas tym wspaniałym medalem, dzięku-
ję za to, że nadal po 45 latach pamię-
tacie o korzeniach naszego Związku 
i za to, że w tak godny sposób organi-
zujecie obchody rocznicowe. Dziękuję 

wszystkim ludziom Solidarności. Wła-
śnie wam, tym 10 milionom członków 
Związku, bo dzięki wam nasze marze-
nie o wolnej Polsce zaczęło się wte-
dy spełniać.

Słyszeliśmy wiele pięknych słów 
o wolności, odwadze, potrzebie pamię-
ci. Ale czy naprawdę myślimy o tym sa-
mym wspominając tamte wydarzenia?! 
Czy pamiętamy jeszcze, o co wtedy wal-
czyliśmy? Tak, chcieliśmy wolnej Polski, 
ale mieliśmy też konkretne oczekiwania. 
Byliśmy zdecydowanymi przeciwnikami 
cenzury i nie sądziliśmy, że ona może 
po latach wrócić w formie skrajnej po-
litycznej poprawności. Chcieliśmy peł-
nego dostępu do polskiej literatury, tak-
że w szkole, a nie znowu usuwania jej 
z kanonu lektur. Nauczanie historii mia-
ło być pozbawione białych plam, byli-
śmy dumni z dziejów naszego narodu, 
a przyszło nam się mierzyć z nachalną 
promocją pedagogiki wstydu. Walczyli-
śmy z partyjną nomenklaturą w przed-
siębiorstwach państwowych, ale nie 
po to przecież, żeby zastąpili ją dzia-
łacze rządzącej partii w spółkach skar-
bu państwa. Chcieliśmy państwa przy-
jaznego obywatelom i wierzyliśmy, że 
władza wobec swoich oponentów ni-
gdy już nie będzie używała policyjnych 
represji. I w końcu nie wyobrażaliśmy 
sobie, aby abdykowanie z obrony pol-
skich interesów kiedykolwiek jeszcze 
miało być możliwe.

Obchody 45. rocznicy 
powstania NSZZ Solidarność

Redakcja PJC

Ciąg dalszy na str. 30 ►

Fot. Janusz Wolniak

Fot. Janusz Wolniak

Fot. Janusz Wolniak
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Solidarność to piękna karta w hi-
storii Polski. Jesteśmy wdzięczni Bogu, 
losowi, za to że była ona również na-
szym udziałem. Bo nie ma wolności 
bez solidarności.

Po ceremonii wręczenia medali pu-
bliczność miała okazję obejrzeć intere-
sujący spektakl baletowy do dzieła Woj-
ciecha Kilara Exodus. Utwór powstał 
w 1981 roku i nawiązuje do opisanego 
w Biblijnej Księdze przejścia Izraelitów 
przez Morze Czerwone. Exodus w for-
mie spektaklu baletowego miał prapre-
mierę w 2001 roku. W nowej odsłonie, 
w wykonaniu zespołu baletowego Ope-
ry Wrocławskiej, uświetnił obchody 45. 
rocznicy powstania Niezależnego Sa-
morządnego Związku Zawodowego 
„Solidarność”.

Dwa dni później w Klubie Muzyki 
i Literatury otwarta została wystawa 
„NSZZ Solidarność we wrocławskim 

zakładach pracy” prezentująca zbio-
ry znanego dokumentalisty i fotografi-
ka, Janusza Wolniaka. Prace, na które 
składają się oryginalne ulotki, periodyki, 
publikacje naukowe, plakaty oraz zdję-
cia, eksponowane będą w galerii Klubu 
do 7 października 2025 roku.

▶
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Przyznam na wstępie, że spotkanie pro-
mocyjne w Ossolineum z udziałem auto-
rów książki, pozostawiło we mnie uczucie 
sporego niedosytu. Niestety wrażenie ze 
spotkania nie uległo zmianie po lekturze 
pracy. W kolejnych rozdziałach znajduje-
my opis wydarzeń z lata 1980 roku, prze-
bieg i rozwój akcji strajkowej, listy przed-
siębiorstw przystępujących do protestu, 
aż po tworzenie się struktur związko-
wych we wrześniu 1980 roku. Naturalnie, 
przedstawione jest to w podziale na ów-
czesne cztery dolnośląskie województwa: 
wrocławskie, wałbrzyskie, legnickie i je-
leniogórskie. W każdym z tych przypad-
ków pojawia się też odniesienie do lokal-
nej sytuacji społeczno-politycznej i ocena 
wpływu opozycji antykomunistycznej na 
organizację i przebieg strajków.

Ale po kolei. W rozdziale „Polskie 
lato ‘80” otrzymujemy krótki rys powo-
jennej historii Polski. I słowo „krótki” jest 
tu kluczowe, bo o zbrojnym oporze wo-
bec komunizmu w pierwszych latach po 
wojnie dowiadujemy się, że… był. Żad-
nych nazw formacji podziemnych, żad-
nych nazwisk, ani czasu trwania tej walki. 
Potem trochę szerzej o protestach spo-
łecznych w kolejnych latach. Po Czerw-
cu ’76 następuje wysyp organizacji opo-
zycji antykomunistycznej i dochodzimy 
do Sierpnia ’80. Tu wreszcie otrzymu-
jemy obszerniejszy opis wydarzeń, za-
równo w Gdańsku, jak i w pozostałych 
ośrodkach w kraju.

W kolejnym rozdziale, poświęconym 
narodzinom Solidarności w wojewódz-
twie wrocławskim, pojawia się lista pro-
testów poprzedzających Sierpień. Z za-
interesowaniem czytam daty: maj 1946, 
październik 1956, styczeń 1958 i kolej-
ne, ale poza datami nic więcej. W kon-
tekście słynnego „Listu 28” z roku 1976 
pojawia się informacja, że ośmiu z jego 
sygnatariuszy było z Wrocławia. Szko-
da, że zabrakło miejsca na podanie 
ich nazwisk. Powołanie Studenckie-
go Komitetu Solidarności we Wrocła-
wiu w grudniu 1977 roku poprzedzo-
ne zostało zorganizowaniem „demon-
stracji” w maju tego samego roku. Bra-
kuje mi tu jednak nazwisk założycie-
li SKS oraz podania szczegółów owej 
demonstracji, czyli mszy świętej w in-

tencji zamordowanego Stanisława Py-
jasa, a następnie odczytania pod po-
mnikiem Jana XXIII deklaracji założy-
cielskiej krakowskiego SKS.

Dalej wymieniane są kolejne ugrupo-
wania opozycyjne (ROPCiO, TKN, KSS 
Wrocław) i znowu żadnych nazwisk. 
Wspomniane są wizyty wrocławskich 
mediów wśród strajkujących w VII Za-
jezdni przy ul. Grabiszyńskiej, ale „ku 
rozczarowaniu strajkujących nie prze-
kazywali oni otrzymywanych informacji 
swoim czytelnikom”. Nie pamiętam jak 
było z gazetami, ale lokalna telewizja 
rzetelnie informowała o strajku. Przy-
toczę tu scenę, która na zawsze utkwi-
ła w mojej pamięci. Podczas kręcenia 
materiału w zajezdni doszło do ostrej 
scysji, kiedy to robotnicy zarzucili eki-
pie TVP, że na pewno przekaz będzie 
zmanipulowany. Wtedy ekipa dzienni-
karzy (Piotr Bielawski i operator kame-
ry) wyjęła i naświetliła taśmę, przekonu-
jąc o swoim poparciu dla strajkujących. 
Bez takich akcentów wspomniana wy-
żej opinia historyka o przekazie medial-
nym wydaje mi się krzywdząca.

Wspomniane jest też poparcie wro-
cławskich intelektualistów dla robot-
niczego protestu, w formie „Listu 27”. 
Trzech sygnatariuszy listu po przekaza-

niu go strajkującym zostało zatrzyma-
nych, ale ich nazwisk nie poznajemy. 
Natomiast atmosfera na strajku, sam 
jego przebieg, a także atmosfera na 
mieście została bardzo dobrze odda-
na. Trafna jest również diagnoza o na-
rodzinach mocnych fundamentów toż-
samości wrocławian. Cenne jest przy-
pomnienie, że w Wałbrzychu i Lubinie 
również zawarto porozumienia z rzą-
dem, odpowiednio 2 i 30 września 1980 
roku. Autorzy podkreślili odwagę ludzi 
z mniejszych miejscowości, dla których 
organizowanie protestów wobec władzy 
było znacznie trudniejsze.

Drobny komentarz co do faktów. 
W ostatnim rozdziale książki mowa jest 
o zaangażowaniu studentów w działal-
ność opozycyjną. Otóż Studenckich Ko-
mitetów Solidarności było sześć, a nie, 
jak podaje autor, pięć. W tym zestawie-
niu zabrakło Szczecina. Wątpliwości bu-
dzi także dobór nazwisk „najaktywniej-
szych” działaczy SKS. To, że było tro-
chę inaczej, wyczytać można również 
w pracach autora tego rozdziału książki.

Publikacja została określona jako po-
pularno-naukowa. W tej sytuacji brakuje 
mi tu przypisów. Moje uwagi co do nad-
miernej ogólnikowości mogłyby się oka-
zać wtedy zbędne.

Na początku wspomniałem o uczuciu 
pewnego niedosytu podczas spotkania 
z autorami książki. Tak jak w samej pu-
blikacji, również podczas dyskusji czę-
sto pojawiała się kwestia wpływu ludzi 
i organizacji opozycyjnych na wydarze-
nia z Sierpnia 1980 roku. Z jednej stro-
ny ten punkt odniesienia jest często sto-
sowany, z drugiej odnoszę wrażenie, że 
jednak niedoceniany i traktowany dość 
powierzchownie. Stąd był też mój głos 
w dyskusji, gdzie zwróciłem uwagę na 
konsekwentny ciąg zdarzeń przed wy-
buchem protestów, pełne i osobiste za-
angażowanie w sam przebieg strajku, 
konkretne działania i inicjatywy podej-
mowane przez ludzi opozycji. Przypo-
mniałem też nazwiska tych osób, bo bez 
nich obraz historii jest niepełny.

Narodziny Solidarności na Dolnym 
Śląsku, red. Łukasz Kamiński, Grzegorz 
Waligóra, IPN, Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wrocław–Warszawa 2025.

Dolnośląski Sierpień 1980
■■ Za nami sierpień, a tym samym upamiętnienie 45. rocznicy powstania Solidarności. 

W ramach wrocławskich obchodów odbyła się również promocja książki „Narodziny 
Solidarności na Dolnym Śląsku”, wydanej przez wrocławski Oddział IPN 
i Ossolineum. Ta niezbyt obszerna publikacja czterech autorów jest początkiem 
planowanej popularnonaukowej serii wydawniczej poświęconej Solidarności.

Krzysztof 
Grzelczyk
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Jakubie, zostałeś ponownie laureatem konkursu literac-
kiego dwutygodnika PJC. W dziedzinie poezji i prozy. Co 
się zmieniło w Twojej twórczości?

Powiedzieć, że dojrzałem, to nie powiedzieć nic. Zdobywając 
tę nagrodę po raz pierwszy za poezję, wierzyłem, że słowo 
obrabiane zbyt wiele razy, staje się słowem ciosanym i wy-
brakowanym. Wiersz mógł powstać tylko i wyłącznie w chwi-
li natchnienia — jeśli nie skończyłem go, to porzucony ginął 
pośród nowych. Dziś mam większą świadomość, że nie ma 
jednej szkoły — staram się podchodzić do twórczości na 
wiele sposobów, nie zatracając własnego stylu. Dlatego raz 
traktuję pisanie jak rzemiosło, a raz jak coś, z czym trzeba 
się urodzić. To pozwala zachować świeżość umysłu i nie uto-
nąć w nadmiarowej wtórności, bo o wszystkim i na wszyst-
kie sposoby już napisano.

Co jest dla Ciebie ważne w poezji? A co w prozie?

W poezji ważne są dla mnie emocje, które wzbudza sło-
wo — jeśli wiersz pozostawia mnie obojętnym, to powi-
nien spłonąć. W pisaniu wierszy należy pamiętać, by ciąć 
i jeszcze raz ciąć, a potem zastanowić się, czy czegoś nie 
brakuje. Mamy paskudną skłonność w poezji do skrajno-
ści. Zwłaszcza w ostatnim czasie dostrzegam to w czaso-
pismach — słowa wylewają się rozcieńczone do granic, co 
później przeradza się w nalegania redakcji do skracania 
przesadnie. Od początku pisania towarzyszy mi maksyma 
złotego środka. Podobnie sprawa ma się z prozą. Tu istot-
niejsza jest gra tym, co między wersami — humor, ból i sar-
kazm. Proza ma być oczywista w nieoczywisty sposób, tak 
byśmy na końcu zastanawiali się, dlaczego jeszcze o tym 
nie pomyśleliśmy.

Jeździsz trochę po świecie? Czy przy okazji tych podró-
ży śledzisz tamtejszą literaturę? Jakieś wnioski?

Tak, w ostatnim czasie bardzo dużo i staram się być czuj-
ny na bieżące trendy, choć obecnie też, odpowiadając na to 
pytanie na chicagowskim lotnisku, pragnę pozostać chłon-
nym na materiał, który porządkuję do drugiej części mojej 
powieści, opowiadającej o imigranckiej perspektywie trzech 
pokoleń, snując historię o pracy, miłości, dojrzewaniu w klu-
czowych dla naszych czasów wydarzeniach — emigracja 
za PRL zakończona w przeddzień wybuchu stanu wojenne-
go; emigracja po kryzysie 2008 na stałe i współczesna, gdy 
na wschodzie Putin, na południu ludobójstwo w Gazie, a na 
zachodzie czerwone dywany rozwijane są przez twarz pa-
miętaną ze świątecznego Kevina. Niemniej, staram się też 
poznawać literaturę, którą żyją obecnie Stany i kraje euro-
pejskie, dokąd podróżuję. Wniosków mam kilka, ale na je-
den szczególnie chcę zwrócić uwagę — przyszło nam żyć 

w ciekawych czasach, a to zawsze dobrze dla pisarzy, choć 
nieszczególnie dla ludzi, dlatego ciężej czytać, gdy nama-
calna rzeczywistość jest ciekawsza — porywa i oszałamia. 
W ostatnim czasie mogę polecić amerykańską powieść Pau-
la Austera „Szaleństwa Brooklynu”.

Czym się aktualnie zajmujesz? Studiujesz? Gdzie? Jak 
długo? Plany literackie, w poezji i prozie.

Odpowiem na wszystkie pytania jednocześnie, bo są ze sobą 
powiązane. Planuję wiele, ale do wszystkiego podchodzę 
etapowo. Najpierw planuję skończyć pisać wspomnianą po-
wieść. Trzeba sobie zasłużyć na skreślenie, której rozdział 
został opublikowany w tym roku w letnim numerze „Czasu Li-
teratury”. Muszę też skończyć redakcję i korektę tomiku po-
ezji „Do Jane”. Jednak tempo pracy literackiej zależy od ▶

JAKUB FORNAGIEL
Negocjuję sam z sobą

Z Jakubem Fornagielem, laureatem naszego konkursu, zdobywcą II nagrody w dziedzinie prozy i III na-
grody w kategorii poezji, rozmawia Stanisław Srokowski. W nowych tekstach autora, zarówno poetyc-
kich jak i prozatorskich, widać wyraźny proces dojrzewania. Zachęcalibyśmy jednak do ostrzejszego 
spojrzenia na rzeczywistość i nieulegania żadnym modom literackim. A także do głębszego wyrażania 
swoich lęków i niepokojów twórczych.

Stanisław Srokowski
Młode talenty
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tego, kiedy obronię pierwszą pra-
cę magisterską na Uniwersytecie Ślą-
skim (kierunek studiów to twórcze pi-
sanie i marketing wydawniczy) pt. „Mię-
dzy buntem a destrukcją”. To obraz doj-
rzewającego mężczyzny w cieniu ame-
rykańskiego snu na przykładzie wybra-
nych powieści, którą obecnie finalizuję; 

a potem czeka mnie druga obrona na 
Uniwersytecie Ekonomicznym w Kato-
wicach (kierunek to Gospodarka Cyfro-
wa). Tę jednak zacznę dopiero pisać, do-
tyczyć będzie wpływu sztucznej inteli-
gencji na rynek książek. Ten kierunek 
jest zaoczny, więc myślę także o roz-
poczęciu pracy w branży wydawniczej, 

jednak wciąż negocjuję ze sobą samym, 
co jest dla mnie ważniejsze — pisarstwo, 
czy opłacenie rachunków… zobaczymy, 
która strona wygra tę wojnę; zwłaszcza 
że tak łatwo jest się wypalić w marke-
tingu literackim, choć rzadko się o tym 
wspomina; częściej jako o szansie po-
zostania blisko literatury.

▶

OPOWIADANIA

Nie wiem, naprawdę nie 
wiem

– I co robimy z tym dalej?
Michał wpatrywał się w rozgwieżdżo-

ne niebo, gdy padło to pytanie. Właśnie 
to, które prześladowało go od lat. Skry-
wające się w pojedynczym zdaniu – je-
steś nie wystarczający – ukryte z tyłu gło-
wy, wypełzające nocami.

– Damy sobie radę. Poradzimy sobie.
– Tylko tyle masz do powiedzenia? Mi-

chał, ja mówię poważnie. Co z nami, z na-
szą przyszłością? Budzę się każdego ranka 
i nie widzę naszej wspólnej codzienności.

– To, czego pragniesz, nie przyjdzie na 
pstryknięcie palców. To potrzebuje czasu – 
popatrzył w jej oczy, tej, której się oświad-
czył przed kilkoma laty, jednak wciąż nie 
zamieszkali razem, nie wzięli ślubu. Czuł, 
że oddalają się od siebie, choć wciąż bywa-
ły chwile, gdy byli sobie bliscy jak dawniej. 
– Wiem, że zabrzmi to jak truizm, ale na-
prawdę – zmiany potrzebują czasu.

– A co jeśli nie mamy go na tyle…
Przełknął ślinę i ponownie zapatrzył 

się w gwiazdy. Wiedział, że w miłości nie 
da się wygrać na argumenty. Potrzebne były 
dowody, tyle tylko że potrzeba czasu, żeby 
nie były zaledwie wyjątkiem od reguły. Ina-
czej nie nabiorą mocy. Mógł jedynie podej-
mować próby i liczyć na to, że wystarczy mu 
czasu. Po ostatniej rozmowie dali sobie czas 
do września. Roześmiał się w głębi z tego 
postanowienia, bo wtedy wrócą z ostat-
niego wspólnie zaplanowanego i wdrożo-
nego w życie wyjazdu. Poczuł się, jak mał-
żeństwo, które postanawia się rozejść po 
tym, jak dzieci dorosną.

– Ja naprawdę nie chcę, żeby się to tak 
skończyło – głos się jej załamał, a z lewego 
oka poleciała łza.

– Wiem, ja także – zbliżył się do niej 
i przetarł palcem jej zroszone policzki.

– Wiesz, my nie mamy nawet wspólnych 
tematów, zainteresowań, pasji. Nie potrafi-
my ze sobą rozmawiać.

– A czy musimy mieć wspólną pasję? Czy 
to, co nas łączy, jest nie wystarczające, by-
śmy mogli być razem szczęśliwi? Mój brat 
z żoną też nie mają wspólnej pasji. Twoja 
siostra z mężem także.

– Tomek z Wiolą podzielają wizję na ży-
cie, a Alę z Markiem łączy chociażby gust 
muzyczny.

Michał spojrzał ponownie w niebo. Kie-
dyś przynosiło mu ukojenie, a dziś było 
zbyt piękne. Przypomniał sobie niedaw-
ne zaręczyny swojego przyjaciela. Przyglą-
dał się uczuciu tak gorącemu; łzom szczę-
ścia płynącym po policzkach gęsto i rzew-
nie. Nienawidził siebie za to, że był zły na 
swojego przyjaciela, bo to nie jego wina, 
że mu się układa w miłości, gdy mu grunt 
ucieka spod nóg. A więc starał się szcze-
rze cieszyć się z radości swoich przyjaciół 
ze szkolnej ławki, bo w innych okoliczno-
ściach byłby wniebowzięty. Życie bywa jed-
nak przewrotne.

– Ja wiem, jestem świadoma, że je-
stem osobą, która zapierdziela jak głupia 
za dwóch, ale uwierz, też kiedyś byłam nie-
ogarnięta. W trzeciej klasie podstawówki 
miałam nawet dwójkę z angielskiego. Ale 
dziś – to wszystko, co osiągnęłam – jest efek-
tem ciężkiej pracy. Nie wiem, jak wygląda 
życie z ADHD, ale wierzę, że jesteś w sta-
nie nauczyć się z tym żyć.

Michał w ciszy pokiwał głową. Po chwi-
li odezwał się:

– Nie mogę obiecać, że zdążę wygładzić 
swoją codzienność, ale zrobię, co potrafię, 
by się to udało.

Sara w ciszy pokiwała głową.
Zgasili światło i położyli się. Michał w ci-

szy wtulił się w jej włosy i chwycił jej dłoń. 
Słyszał, jak uspokaja się jej serce, aż w koń-
cu zasnęła. On natomiast długo leżał i gdy 
przyszedł ranek, nie wiedział, kiedy zasnął. 
Wiedział wyłącznie, że pora wstać, nim się 
obudzi i przygotować jej śniadanie do łóż-
ka, póki jeszcze jest obok niego.

Wyruszyłem 
w poszukiwaniu ostatnich 
tchnień literatury

Odkąd pamiętam, zawsze lubiłem zgu-
bić się w nowym miejscu i plątając się, po-
znawać podbrzusze miasta. Wić się ulicami, 
których nazwy niewiele mi mówiły. Tak też 
zaczął się mój wyjazd do Paryża. Był obar-
czony ciężkim oddechem u boku kogoś, kto 
kiedyś był mi najbliższy na świecie – obie-
caliśmy sobie wieczność. Marzyło nam się 
to miasto, choć moja percepcja była obcią-
żona czyimiś opiniami. Smród, uryna, imi-
granci, gwałty, podpalenia i zamachy.

Zawsze miałem uwagi do miast, któ-
re zwiedzaliśmy – tobie się tak podobały, 
gdy we mnie wzbudzało to odruch obron-
ny niczym na szkolnej debacie, gdy trzeba 

było obrać strony. Tym razem zakochałem 
się od pierwszego wejrzenia tak, jak kiedyś 
my. Dziś KIEDYŚ naznaczyło rzeczywistość 
piętnem. Mimo to szkoda było dwójce stu-
dentów zainwestowanych pieniędzy, więc 
polecieliśmy zmierzyć się z legendą najro-
mantyczniejszego miasta świata.

Pamiętam nasz taniec w Wersalu, spa-
cer wzdłuż Sekwany, leżakowanie pod wie-
żą Eiffla. Pośród tych dróg zabłądziliśmy. 
Przed nami wyrosła urokliwa księgarnia. 
Po wejściu odkryliśmy pojedynczy pokój 
przypominający stary, zakurzony anty-
kwariat, co zapomniał o latach świetno-
ści. Mój wzrok przykuło zdjęcie w ramce. 
Na nim autograf, który wytarł się jak na-
sza przyszłość.

Rozpoznałem to oblicze. Pisarza. Zawo-
łałem niezdarnie Bonjour. Odpowiedzia-
ła wyłącznie cisza. Namacalność literacka 
nie dawała mi spokoju i ponowiłem zawo-
łanie, tym razem nieco głośniej. Po krętych 
schodach zszedł posiwiały, lecz nadzwyczaj 
żwawy jegomość. Łamanym angielskim do-
pytałem o historię autografu i naraz ude-
rzyła mnie żywa, krwista literatura.

– Tak, to autentyczny autograf. Mój 
ojciec był wydawcą Henry’ego Millera. – 
a przynajmniej tyle udało mi się rozszyfro-
wać z jego słów. Chciałem jeszcze dopytać 
o występ Buka w Apostrophes, bardzo po-
pularnym francuskim talk-show o literatu-
rze. Jednak odbiłem się wyłącznie o uprze-
dzenia – pierwsze skojarzenie mojego roz-
mówcy tj. alkohol uruchomiło we mnie od-
ruch obronny.

Zacząłem chichrać, że uzależniony był 
także od kobiet i hazardu. Porzuciłem dal-
szą rozmowę. Ukłoniłem się i wyszedłem.

Nigdy więcej nie udało nam się tam za-
błądzić. Uchwyciliśmy wyłącznie nazwisko 
na witrynie, dzięki któremu mogłem dowie-
dzieć się czegoś więcej o jego ojcu, co za-
notowałem w notatniku, wierząc, że wyko-
rzystam to pewnego dnia w mojej powieści 
drogi: był nie tylko wydawcą Millera, ale 
także go wypromował; pracował w redak-
cji, której przewodził sam Albert Camus; 
a także rozpowszechnił we Francji Witol-
da Gombrowicza. A żwawy jegomość był 
82-letnim znanym francuskim scenarzy-
stą filmowym.

Niestety wykładowczyni nie uznała tej 
historii za usprawiedliwienie nieprzeczyta-
nia lektury. A ja wolałem zanurzyć się w li-
teraturze, zamiast tylko dotykać jej przez 
papier.
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Tak Władysław Reymont w przepięk-
nej epopei wiejskiego życia realistycz-
nie opisuje ostatnie chwile życia Macie-
ja Boryny, który do ostatniego tchnienia 
uwikłany jest w chłopską codzienność: 
ciężką pracę i walkę o kawałek chleba. 
Jego codzienność określało przywiąza-
nie i miłość do ziemi. W tej przejmują-
cej scenie autor Chłopów ukazuje nam 
prawdziwą mądrość kultury wsi, kilka 
prostych zasad przekazywanych przez 
pokolenia, przez naszych ojców wraz 
z gospodarstwem, z ziemią, z nakazem 
jej uprawiania i dbania o nią:

Jeśli nie zasiejesz na czas – nie zbie-
rzesz; jeśli nie zbierzesz we właściwym 
momencie zmarnujesz; jeśli nie będziesz 
starał się o dobroć i mądrość – zapo-

mnisz, że „nie samym chlebem żyje 
człowiek”; jeśli staniesz się nieuczciwy 
– wszystko wcześniej czy później wyj-
dzie na wierzch, bo „ziemi nie oszukasz”.

To dlatego Chrystus w swoim na-
uczaniu często posługiwał się obrazem 
pracy na roli, siewcy, bogatego gospo-
darza, zboża zwożonego do spichlerzy. 
Nie szukał potwierdzenia swojej nauki 
w filozofiach, w debatach, ale sięgał do 
prostej mądrości wypływającej z kultu-
ry wsi, gdzie ziemia, pole, dom, winni-
ca wymagały pracowitości, obowiązko-
wości i szacunku dla życia.

A bez szacunku do ojcowizny, do 
przekazanej przez naszych ojców mą-
drości ziemi, nie ma Ojczyzny! Po pro-
stu nie ma! Widać to dobitnie na przy-

kładzie wojny na terenach Ukrainy. Tam 
przez wieki nie wykształcono miłości do 
ziemi, z której rodzi się patriotyzm sko-
ro gros młodych Ukraińców woli na go-
ścinnej polskiej ziemi wzbudzać hasła 
nacjonalistyczne, ale ręki nie chcą przy-
łożyć do walki o swoją ziemię. Ich umy-
sły są zniewolone ideologią sowiecką, 
skrajnie zresztą niebezpieczną dla świa-
towego pokoju.

Inaczej na ziemię patrzy polski rol-
nik. Uważnie patrzy na linię skiby i wzro-
kiem mierzy jej głębię. I robi to staran-
nie, bo dobrze wie, że od tego, jaka bę-
dzie skiba, w dużej mierze zależy jego 
los i w dużej mierze zależy przyszło-
roczny plon. Ziemia określa jego tożsa-
mość, przywiązaniem do ziemi okre- ▶

Dożynki 2025. Przeworno.

Szacunek do 
Bożych darów
Pachniało sianem i ziemią przemoczoną, po drogach leżały gęste mroki (…)
Naraz przyklęknął na zagonie i jął w nastawioną koszulę nabierać ziemi, niby z tego wora zboże naszykowane do siewu, 

aż nagarnąwszy tyla, iż się ledwie podźwignął, przeżegnał się, spróbował rozmachu i począł obsiewać (...) Przychylił się 
pod ciężarem i z wolna, krok za krokiem szedł i tym błogosławiącym, półkolistym rzutem posiewał ziemię na zagonach (…)

Zachwiał się, roztworzył ręce, jak w czas Podniesienia:
– Panie Boże zapłać! – odrzekł i runął na twarz przed tym Majestatem Przenajświętszym.
Padł i pomarł w onej łaski Pańskiej godzinie.

Ks. dr hab. Tomasz Błaszczyk

Nr 70 (356) • 5 września 202534 Prawda jest ciekawa



śla swoją tożsamość narodową. Bo 
ziemia jest jego skarbem, ale też i skar-
bem narodowym, narodowym bogac-
twem. To wynika z naszej tradycji. Dla-
tego musimy chronić ten skarb narodo-
wy! I nie możemy pozwolić, by oddawać 
ten skarb za bezcen, cofając się do gra-
nicy Wisły, jak liberalno-lewackie rządy 
w haniebnej doktrynie obronnej chcieli 
zgotować Polakom poddańczy los. Ale 
tak jest, jak się oddaje rządy moskiew-
czykom i Niemcom.

Naszą tradycją są wartości patriotycz-
ne, naszą tradycją są wartości chrze-
ścijańskie, a nie nowoczesne czy uno-
wocześnione, niemniej jednak lewackie 
myślenie o Polsce.

Naszą odwieczną tradycją jest kreśle-
nie znaku Krzyża Chrystusowego, któ-
ry towarzyszył każdej naszej pierwszej 
skibie na polu i każdej siejbie. Ten Chry-
stusowy znak wieńczy żniwa. Tym Chry-
stusowym znakiem błogosławimy ziarna 
i tym znakiem czynimy pożywnym każdą 
kruszynę chleba. Ten znak umacnia ro-
dzinę i uczy jedności, darząc szczególną 
harmonią w życiu. Niech nas prowadzi 
po ziemskich drogach krzyż – znak cier-
pienia i ofiary, źródło miłości i świadek 
najwspanialszego zwycięstwa, bo Zmar-
twychwstania.

Praca rolnika jest dzisiaj niedocenia-
na, a do tego rolnictwo jest w stanie ol-
brzymiego kryzysu kosztowo-cenowe-
go. Opłacalność produkcji rolniczej „szo-
ruje po dnie”. To są słowa zaczerpnię-
te z analiz obozu tej władzy, a potwier-
dzają je także niezależne od władz rol-
nicze ośrodki analityczne. Dzisiaj do-
strzega się drastyczny spadek cen su-
rowców, w tym zboża, rzepaku czy ku-
kurydzy, przy równoczesnym wzroście 
importu drobiu i cukru, przez co pogar-
sza się płynność gospodarstw rolnych. 
Obecnie rząd proponuje ceny zbóż na 
tym samym poziomie, które notowano 
20 lat temu, zapominając o wzroście 
cen usług w tym zakresie, jak również 
trzykrotnym wzroście najniższej krajo-
wej. Gdzie w tym przypadku jest opła-
calność produkcji rolnej? Dramatyczną 
sytuację przeżywają producenci ziem-
niaka zwłaszcza w sieradzkim zagłębiu 
ziemniaczanym, gdzie kilogram ziemnia-
ka w hurcie spadł do 25 groszy za kilo-
gram. Tam wczesne ziemniaki zalegają 
jeszcze w polu, gdyż za taką cenę nie 
opłaca się ich kopać. Rynek zalewany 
jest towarem z zachodu i to głęboko mro-
żonym, a polski producent może jedynie 
pomarzyć, by jego towar znalazł się na 
półkach sklepowych w supermarketach.

Polski rolnik za tej uśmiechniętej wła-
dzy odczuwa drastyczną podwyżkę cen 
nawozów mineralnych. W stosunku do 
2021 roku cena nawozów wzrosła o 65%. 
Wzrosły również ceny paliw i energii. 

A przecież paliwo, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki miało kosztować 
5,19 zł. Wszystko za dotknięciem różdżki 
miało być lepsze i opłacalne. Katastrofą 
dla polskiego rolnictwa jest porozumienie 
z krajami Mercosur, które stosują środ-
ki ochrony roślin i antybiotyki zakazane 
w Polsce i UE. Tym samym brak porów-
nywalnych wymogów nieobciążających 
krajów Mercosur czyni produkcję rolną 
Ameryki Południowej tanią, ale pozba-
wioną jakości i sztywnego systemu eko-
logicznego, a przez to zabójczą dla rol-
nictwa europejskiego, w sposób szcze-
gólny dla polskiego. Nie dziwi fakt, że 
porozumienie z krajami Mercosur prefe-
rowane jest przez rząd niemiecki, który 
tym samym chce ratować swoją gospo-
darkę poprzez eksport swoich produk-
tów przemysłowych, nie zważając na 
widmo bankructwa europejskiego, a w 
sposób szczególny polskiego sektora 
rolno-spożywczego. Podobny problem 
stanowi przepływ zboża z Ukrainy, któ-
ry miał docierać do Europy zachodniej, 
a dziwnym zbiegiem okoliczności doce-
lowo znalazł miejsce w Polsce.

Dramat polskiego rolnictwa pogłębia-
ny jest bezczynnością tego rządu, któ-
ry nie walczy o sprawy polskiego rolni-
ka na forum unijnym, a jeszcze bardziej 
przyczynia się do jego zniszczenia, nie 
chcę mówić likwidacji, skoro 20% z bu-
dżetu unijnego przeznaczonego na sek-
tor rolniczy przenosi na inne cele. Naj-
bardziej narażonym sektorem produ-
cenckim w sektorze rolniczym w Polsce 
są producenci wołowiny, drobiu i wie-
przowiny, a także buraka cukrowego, 
zboża i pasz.

Nie można zapominać, że rolnictwo 
odgrywa kluczową rolę w polskiej gospo-
darce, zapewniając podstawowe zaso-
by niezbędne do funkcjonowania spo-
łeczeństwa, że produkcja rolna stano-
wi fundament bezpieczeństwa żywno-
ściowego kraju, dostarczając surowce 
dla przemysłu spożywczego oraz kon-
sumentów indywidualnych. Pomijam tu 
kwestie zatrudnienia, choć ważne, za-
równo bezpośrednio w rolnictwie, jak 
i pośrednio w powiązanych branżach. To 
dzięki rolnictwu rozwijają się inne gałę-
zie przemysłu. Ale to, co najważniejsze. 
Polscy rolnicy przyczyniają się do wzro-
stu PKB a ich trudna, mordercza praca 
wpływa na dodatni bilans handlowy pań-
stwa. Udział polskiego rolnictwa w PKB 
kształtuje się na poziomie 2,5-3,0%, co 
wskazuje na dynamikę polskiego rolnic-
twa równoważną, a przynajmniej zbliżo-
ną do dynamiki całego PKB Polski. Mo-
żemy zatem pokusić się o stwierdzenie, 
że bez polskiego rolnictwa nie ma pol-
skiej gospodarki.

O polskie sprawy trzeba walczyć, 
o polskiego rolnika trzeba zabiegać, 

a nie być usłużnym wobec obcych rzą-
dów, żeby wzmacniać ich interes gospo-
darczy a nie nasz. Dla polskiego rządu 
najważniejszą powinna być polska ra-
cja stanu. Stąd słuszne słowa Romana 
Dmowskiego: „Po pierwsze Polska, po 
pierwsze Polacy”, które stało się hasłem 
wyborczym obecnego prezydenta RP.

Nie bez przyczyny, w tej dramatycz-
nej sytuacji polskiego rolnictwa, poja-
wił się raport ekspercki Warsaw Enter-
pise Institute, który opracował 21 po-
stulatów środowiska rolniczego w Pol-
sce. Jedynie dwa postulaty z tego ra-
portu przedstawię.

1/	 Zatrzymać niebezpieczne zjawisko 
gold-platingu, czyli złotych kajdan dla 
polskich przedsiębiorców polegające 
na wprowadzaniu do unijnych przepi-
sów dodatkowych restrykcji, które nie 
mają zastosowania w krajach UE.

2/	 Ograniczyć możliwość blokowania in-
westycji przez organizacje ekologicz-
ne, których działania mają charekter 
ideologiczny, a nie merytoryczny.

Drodzy rolnicy! Walczcie o swoje 
sprawy, bo jesteście Polsce i polskiej 
gospodarce potrzebni. Przeciwstawiaj-
cie się lansowanej obecnie „kulturze 
folwarku”, gdzie fachowcy, a Wy do ta-
kich zaliczani jesteście, idą w odstaw-
kę, a wokół nieudolnego ekonoma pań-
stwa tworzy się dwór, liczący na łaska-
wość losu w osiągnięciu swojej pozy-
cji społecznej.

Po ubiegłorocznych ekscesach tej 
władzy względem Was, rolników, na-
stąpiło obywatelskie przebudzenie. Tej 
władzy nie udało się spacyfikować pol-
skiego społeczeństwa i zarządzać stra-
chem, bo my Polacy mamy głęboki gen 
wolności. Społeczeństwo jest po Wa-
szej stronie i w tym społeczeństwie ku-
muluje się energia społecznego wybu-
chu, która może okazać się złym rozwią-
zaniem dla naszej Ojczyzny, zwłaszcza 
w obliczu geopolitycznych rozstrzygnięć 
w obecnym czasie.

Nie ma Polski bez silnej wiary. Nie 
ma Polski bez przywiązania do tradycji, 
patriotyzmu i poczucia odpowiedzialno-
ści. Wy jesteście przedstawicielami tych 
zasad, polskich zasad.

Dzisiaj dziękujemy Wam za Waszą 
postawę i Waszą pracę. Pielęgnuj-
cie w swoim życiu zdrowe tradycje 
narodowe i tradycje polskiej wsi. Za 
Was się modlimy i prosimy o obfite 
błogosławieństwo dla Waszej pracy, 
dzięki której nie brakuje nam chleba 
na polskich stołach. Uczcie nas sza-
cunku do Bożych darów, a Bóg niech 
Wam obficie wynagrodzi codzienny 
trud rolniczy.

▶
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Przegląd został zorganizowany przez 
grupę przyjaciół artystki, którym zależy 
na tym, by Jej słowa o filmie jako wspól-
nym dziele stały się rzeczywistością rów-
nież po Jej śmierci. Ważne jest, by do-
robek zbyt wcześnie zmarłej dokumen-
talistki pozostał żywy i nadal docierał do 
serc kolejnych pokoleń widzów.

Maria Dłużewska, aktorka teatralna, 
opozycjonistka z czasów PRL i wrażliwa 
kronikarka najważniejszych momentów 
polskiej historii, zasługuje na to, by jej 
filmy były nadal oglądane, analizowane 
i omawiane. „Majka” zawsze podkreślała, 
że kino dokumentalne „nie istnieje bez lu-
dzi” i że każdy film to efekt pracy zespo-
łowej. Dlatego właśnie 26 września 2025 
roku, w dzień Jej 74. urodzin, w warszaw-
skim kościele Wszystkich Świętych przy 
placu Grzybowskim odbędzie się pierw-
szy przegląd filmów dokumentalnych tej 
wybitnej polskiej reżyserki.

Program przeglądu

Przegląd składa się z dwóch części filmo-
wych rozdzielonych panelem dyskusyj-
nym. Widzowie zobaczą dokument „Dziel-
nieśmy stali, celnie rzucali” o strajkach 
i manifestacjach na Wybrzeżu w grudniu 
1970 roku oraz o ich brutalnym stłumie-
niu. Drugim dziełem będzie „Zorza II nad 
Gdańskiem”, prezentująca kulisy SB pro-
wokacji, skierowanej przeciwko Janowi 
Pawłowi II podczas pielgrzymki do Pol-
ski w 1987 roku. Pomiędzy projekcjami 
odbędzie się panel, podczas którego go-
ście będą mogli podzielić się wspomnie-
niami o Marii Dłużewskiej i porozmawiać 
o znaczeniu jej twórczości dla polskiego 
kina dokumentalnego.

O Marii „Majce” Dłużewskiej

Maria Dłużewska (1951-2024) przeszła 
niezwykłą drogę – od aktorki teatralnej, 
przez działaczkę opozycyjną w czasach 
PRL, po uznaną reżyser filmów dokumen-
talnych. Absolwentka warszawskiej PWST, 

działaczka „Solidarności” i „Solidarności 
Walczącej”, w latach 90. ubiegłego wieku 
odkryła w sobie dokumentalistkę.

Jest autorką – jako reżyser, scena-
rzystka i producentka – ponad 40 filmów 
dokumentalnych. To filmy o ludziach, sta-
jących wobec wyzwań historii, odważ-
nych, przywiązanych do naszych pol-
skich wartości. Ich tłem są ważne wy-
darzenia historyczne.

Mam obsesję pokazywania ludzi, 
o których często nie pamiętamy, o któ-
rych nie wiemy – a których życie jest 
piękne, spełnione i oni wiedzą po co 
żyją, lub wiedzą jak żyć. Jakkolwiek by-
łoby trudno – to, żeby życie miało sens. 
I życie moich bohaterów zawsze ma 
sens dla nas. Przynajmniej zawsze mo-
żemy się na nich wspierać i tę siłę od 
nich brać. To jest wielka rzecz – mówi-
ła Maria Dłużewska podczas odbiera-
nia jednej z nagród za swoją twórczość.

Szczególne miejsce w jej dorobku 
zajmują filmy poświęcone katastrofie 
smoleńskiej: „Mgła”, „Pogarda” (wspól-
nie z Joanną Lichocką), „Córka”, „Testa-
ment” i „Dama”.

Za swoją postawę życiową i poświę-
cenie dla Polski została uhonorowana 

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodze-
nia Polski (2008) oraz Krzyżem Wolno-
ści i Solidarności (2017).

Była wielokrotnie nagradzana na fe-
stiwalu Niezależni Niezłomni Wyklęci 
w Gdyni: dwukrotnie Złotym Opornikiem 
za film „Grupy Oporu” (2010) i „Krótkie 
popołudnie na Mazurach” (2018), dwu-
krotnie nagrodą im. Janusza Krupskie-
go za film „Degrengolada w Teatrze Do-
mowym” (2012) i „Dzielnieśmy stali, cel-
nie rzucali” (2022) oraz Platynowym 
Opornikiem w 2016 roku za „niezłom-
ność, bezkompromisowość i niezależ-
ność”. Dwukrotnie otrzymała „Główną 
Nagrodę Wolności Słowa” przyznawa-
ną przez Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich. Została wyróżniona nagrodą 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego w kategorii Film (2020) i Na-
grodą Mediów Publicznych w kategorii 
Obraz (2022).

Zaproszenie

Organizatorzy zapraszają serdecznie 
wszystkich, którym bliska jest twórczość 
Marii Dłużewskiej, którzy cenią polskie 
kino dokumentalne i którym zależy na 
zachowaniu pamięci o ludziach i wyda-
rzeniach, które kształtowały naszą naj-
nowszą historię.

Ten pierwszy przegląd ma być po-
czątkiem cyklu upamiętniającego twór-
czość dokumentalistki, która była nie 
tylko artystką, ale także wrażliwą kroni-
karką najważniejszych momentów pol-
skiej historii. Bo jak sama mówiła – kino 
dokumentalne istnieje dla ludzi i dzię-
ki ludziom.

Patrzę na Ciebie – pierwszy 
przegląd twórczości Marii 
Dłużewskiej

26 września 2025,
początek godz. 18:00
Kościół Wszystkich Świętych, 
Warszawa, Plac Grzybowski 3/5

Patrzę na Ciebie
Pierwszy przegląd filmów Marii „Majki” Dłużewskiej

■■ 26 września 2025 roku w warszawskim kościele Wszystkich Świętych przy placu Grzybowskim 
odbędzie się wyjątkowe wydarzenie kulturalne – pierwszy przegląd filmów dokumentalnych Marii 
„Majki” Dłużewskiej, zorganizowany w dzień Jej 74. urodzin.
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